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Wojewódzka Konferencja PRON w Nowym Sączu

Ruch patriotów zrodzony w atmosferze

troski o nasz wspólny dom
Wybór delegatów na kongres krajowy

W Krakowie przebywa przewodniczący
Komunistycznej Partii Luksemburga

(Obsługa własna). Obradu
jąca wczoraj w Nowym Są
czu Wojewódzka Konferencja
Patriotycznego Ruchu Odro
dzenia Narodowego zakończy
ła i podsumowała dyskusję
przed kongresem. Na obrady,
którymi kierował przewodni
czący WTR PRON, Jan Turek
przybyli przedstawiciele
władz województwa: I sekre
tarz KW PZPR Józef Bro
żek, sekretarz WK ZSL Ed
ward Nowak, wiceprzewodni
czący WK SD Zbigniew
Drozd, przewodniczący WRN
Tadeusz Zapiórkowski, woje
woda nowosądecki Antoni
Rączka, komisarz wojskowy
płk dr Stefan Michałek i po

nad 200 delegatów wybra
nych wcześniej na konferen
cjach rejonowych. Krótki re
ferat wprowadzający wygło
sił wiceprzewodniczący WTR
Aleksander Giertler, stwier
dzając m. in., że czas kampa
nii przedkongresowej został
dobrze wykorzystany dla dal
szej prezentacji ruchu oraz

zjednywania dla PRON coraz

szerszych grup społecznych
Nawet to. że w PRON spie
ramy się, używamy różno
rodnych racji i argumentów
stanowi o jego sile, a nie sła
bości. Misją ruchu jest budo
wanie mostów. • Naród nasz

przezwyciężył już większe
trudności więc i tej próbie

musimy sprostać. PRON nie
chce być i nie będzie orga
nizacją dla celów taktycznych
ani dla ratowania władzy z

jej bieżących kłopotów, ani
wreszcie fasadowym towa
rzystwem o symbolicznych u-

orawnieniach. Ruch ten trak
tuje siebie jako rzecznika re
formowania struktur ekono
micznych, społecznych i poli
tycznych Chce patronować
takiemu przepływowi poglą
dów by wyrugować wzajem
ne niechęci, zażegnać nie
snaski. Mówi się też głośno o

powrocie do domu rodzinne
go jako małej ojczyzny, któ
ra prowadzi ku ojczyźnie
wielkiej, w której nie będzie

sytuacji, że mówi się co in
nego, czyni co innego, a głosi
powszechnie jeszcze coś inne
go. Nie można organizować
niczego na niby. Zaniechać
raz na zawsze marnowania
społecznego wysiłku na dzia
łania nikomu niepotrzebne.
Najbardziej przekonywują
cym argumentem pozostaną
czyny, stworzone przez nas

pozytywne fakty, kalendarz
dotrzymanych obietnic.

W żywej, miejscami żarli
wej dyskusji wystąpiło 26
delegatów i zaproszonych go
ści. Nie podobna nawet stre
ścić wszystkich wystąpień
Stąd skrót co ciekawszych
głosów. „Szczerość, prawda,

używanie języka zrozumiałe
go, to warunki powodzenia,
naszych reform. Naród trapi
kilka chorób: gospodarcza,
kulturalna, moralna. Mamy
dość . sił by je zwalczyć" —

tego zdania był Piotr Bogda
nowicz z Zakopanego, sekre
tarz KW Partii Janusz To-
malski nawiązując do tej o-

statniej myśli stwierdził, że

partia ani na moment nie
wątpiła iż w społeczeństwie
tkwią zdrowe siły i one osta
tecznie wezmą górę. W wal
ce z niemocą najmocniejszym
argumentem będzie każda
mądrze i sprawiedliwie załat-

(DO"ONCZENIE NA STR. 2)

(Inf. wł.) Od wczoraj go
ścimy w naszym mieście
przewodniczącego Komuni
stycznej Partii Luksemburga
Rene Urbany. Bogaty pro
gram pobytu zapoczątkowało
spotkanie dostojnego gościa
z sekretariatem KK PZPR.
W spotkaniu wziął udział I
sekretarz Komitetu Krakow
skiego Partia Józef Gajewicz.

Następnie Rene Urbany
zwiedzał Zakłady Przemysłu
Tytoniowego w Czyżynach.
Była to okazja do zapoznania
się z procesem produkcji te
go największego w Polsce
zakładu wytwarzającego pa
pierosy, a także do poznania
warunków w jakich pracuje
i wypoczywa załoga. Zwie
dzano nie tylko hale pro
dukcyjne ale i zaplecze so
cjalne oraz sportowo-rekrea
cyjne, m. in. saunę, kryty
basen, kręgielnię, gabinet
odnowy biologicznej.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)
Przewodniczący KP Luksemburga zwiedza Krakowskie Za
kłady Tytoniowe. Fot. W. Klag

Stefan Olszowski

z wizytą w Nigerii
LAGOS (PAP). Minister

spraw zagranicznych, Stefan
Olszowski, rozpoczął w piątek
oficjalną wizytę w Nigerii. Na
lotnisku w Lagos S. Olszow
skiego powitał minister spraw
zagranicznych prof. Ishaya
Audu.

Tego samego dnia min. Ol
szowski został przyjęty przez
wiceprezydenta Nigerii, dr A-
Iexa Ekwueme. Min. Olszow
ski przekazał zaproszenie pre
zesa Rady Ministrów PRL

Wojciecha Jaruzelskiego dla
prezydenta Nigerii, Alhaji
Shehu Shagari, do złożenia
wizyty w Polsce. W trakcie
rozmowy poruszono niektóre
węzłowe problemy sytuacji
międzynarodowej oraz współ
pracy polsko-nigeryjskiej; mi
nister Olszowski wręczył wi
ceprezydentowi Nigerii dekla
rację polityczną Państw —

Stron Układu Warszawskiego,
przyjętą w Pradze 5 stycznia
br.

Następnie ministrowie Ol
szowski i Audu przeprowadzi
li pierwszą rundę rozmów, po
święconą problematyce mię
dzynarodowej.

Tego samego dnia min. Ol
szowski spotkał się z kierow
nikiem Ministerstwa Finan
sów Nigerii. Omówiono pro
blemy współpracy gospodar
czej między obu krajami.

Prezydium Rządu uwzględniło robotnicze

uwagi do programów: oszczędnościowego
i antyinflacyjnego

Biuro Prasowe Rządu in
formuje: na posiedzeniu w

dniu 8 bm. Prezydium Rządu
rozpatrzyło wnioski wynika
jące dla rządu i administra
cji państwowej z krajowej
narady aktywu robotniczego,
która odbyła się 30 marca br.
W toku narady aktyw robot
niczy koncentrował swoją u-

wagę na rządowych progra
mach: oszczędnościowym i an
tyinflacyjnym.

Prezydium Rządu postano
wiło uwzględnić rezultaty
krajowej narady w zapowie
dzianych autopoprawkach do
przedłożonych Sejmowi PRL

programów.
Prezydium Rządu przyjęło

program prac zmierzających
do pełnego wykorzystania
zgłoszonych wniosków i pro

„Gazeta"

w Krzeszowicach

W poniedziałek 11 bm.
dziennikarze Gazety Kra
kowskiej przyjmować będą
Czytelników w Urzędzie
Miasta w Krzeszowicach.
.Vasi reporterzy dyżurować
będą w godzinach od 10 do
14, telefonicznie pod nume
rem 200-73 i osobiście w

gabinecie naczelnika mia
sta.

Liczymy, że będą chętni
do podjęcia dialogu. Nieda
wno miasto było wizytowa
ne przez prezydenta Krako
wa 1 z tej wizyty zgroma
dzono obfity materiał. Bę-
Iziemy się clicieli zoriento
wać, czy zgłoszone spra
wy są załatwiane. Po spo-
tlraniu z Czytelnikami prze-
każemy nasze spostrzeże-

I n'a władzom Krzeszowic.
I Z dyżuru ukaże się obszer-
I na publikacja. Zapraszamy
I vv’ec do dia!?ni.

Ongiś lansowano hasło:

„W każdym województwie — uniwersytet”;

teraz trzeba naprawiać błędy

Zamierza się wstrzymać nabór na kierunki

i specjalności nie gwarantujące
odpowiedniego poziomu kształcenia

W tym roku 52 tys. miejsc na studiach

stacjonarnych
WARSZAWA (PAP). 8 bm. w roku akademickim 1983—

zakończyło się 2-dniowe po
siedzenie Rady Głównej Nau
ki i Szkolnictwa Wyższego.
Jej członkowie zaopiniowali
kilka kolejnych projektów
aktów wykonawczych do usta
wy o szkolnictwie wyższym.

M. in. wypowiedziano się
nt. projektu rozporządzenia
Rady Ministrów w sprąwie
zasad i trybu udzielania pra
cownikom naukowo-dydakty
cznym oraz mianowanym pra
cownikom dydaktycznym ur
lopów dla celów naukowych,
artystycznych oraz kształcenia
zawodowego. Zapoznano się z

wynikami prac nad odwoła
niami uczelni skierowanymi
do Rady Głównej od propo
zycji Ministerstwa Nauki,
Szkolnictwa Wyższego i Tech
niki w sprawie zawieszenia

pozycji. Określono terminy i
osoby odpowiedzialne za re
alizację poszczególnych zadań.
Całość prac związanych z re
alizacją wniosków z krajowej
narady aktywu robotniczego
zostanie włączona do harmo
nogramu prac rządowych w

1983 r.

W kolejnym punkcie po
rządku obrad Prezydium
Rządu omówiło sprawy obro
tów handlowych Polski oraz

perspektywy rozwoju stosun
ków gospodarczych z krajami
socjalistycznymi.

Podkreślono, że w 1982 r.

polski handel zagraniczny cha
rakteryzował się wzrostem
obrotów z krajami socjalisty
cznymi przy jednoczesnym
spadku Wymiany z krajami
zachodnimi.

Jak zapobiec napadom
na taksówkarzy?

Propozycje: instalowanie w taksówkach szyb
ochronnych i świateł sygnalizujących

niebezpieczeństwo
to, w ub. r. zanotowano 32WARSZAWA (PAP). Co

zrobić, aby zawód taksówka
rza narażonego w ostatnich
miesiącach w szczególnym
stopniu na napady, stał się
bezpieczniejszy? Nad tym
problemem zastanawiano się
8 bm. na spotkaniu zorgani-
zowanvm przez Biuro Krymi
nalne "KG MO. Uczestniczyli
w nim przedstawiciele Na
czelnej Rady Zrzeszenia Pry
watnego Handlu i Usług, re
sortu administracji oraz śro
dowiska kierowców taksó
wek.

W ub. r. dokonanych zosta
ło 7 zabójstw taksówkarzy.
Sprawcy yszystkich prze
stępstw zorali ujęci. Ponad-

1984 rekrutacji na niektóre
kierunki studiów i specjalno
ści. Resort planuje wstrzymać
nabór na 59 kierunków i 44
specjalności w 43 uczelniach,
z tego 9. to uniwersytety, 11)
WSP, 12 politechniki, 5 WSI,
6 akademie rolnicze, i 1 aka
demia ekonomiczna. Argu
mentem koronnym jest brak
odpowiedniej liczby samo
dzielnych pracowników nauki,
gwarantującej odpowiedni po
ziom kształcenia. Z danych
wynika, że w uczelniach ma
my 15 kierunków, na których
pracuje po 1 docencie, są na
wet takie, gdzie nie ma ani
jednego samodzielnego pra
cownika naukowo-dydaktycz
nego. Taki stan jest przede

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

ROBERT KŁAK

— naczelnikiem

Zakopanego
i Gminy Tatrzańskiej
8 kwietnia odbyła się se

sja Rady Narodowej miasta
Zakopanego i Gminy Ta
trzańskiej. Sesja podjęła u-

chwały w sprawie zatwier
dzenia sprawozdań wyko
nania planu społeczno-gos
podarczego, budżetu, Ta
trzańskiego Funduszu Roz
woju za rok ubiegły. Doko
nano zmiany na stanowis
ku naczelnika miasta i gmi
ny. Mgr inż. Stanisław Sło
dyczka odwołany został
przez wojewodę nowosą
deckiego w związku z po
wierzeniem mu stanowiska
dyrektora Wojewódzkiej
Dyrekcji Rozbudowy Miast
i Osiedli Wiejskich w Za
kopanem. Miejska Rada
Narodowa w tajnym głoso-

(DALSZY CIĄG NA STR. 2)

rozboje na osobach taksówka
rzy. W 26 przypadkach spraw
ców zatrzymano. Bieżący rok
przyniósł jedno zabójstwo
kierowcy taksówki (w lutym
w Radomiu) oraz 19 rozbo
jów. W 17 przypadkach napa
stników ujęto; nie udało się
jednak jak dotąd złapać -za
bójcy.

Sprawćami napaści na tak
sówkarzy są przeważnie lu
dzie dotychczas przez MO nie
notowani. Celem napadów jest
rabunek pieniędzy i samocho
du, bądź uniknięcie zapłaty
za kurs.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 1)

Rada Społeczno-Gospodarcza opowiada się
za stabilną polityką fiskalną

Czy proponowane formy opodatkowania zarobków nie zniweczą
mechanizmów motywacyjnych przewidzianych reformą

gospodarczą?
WARSZAWA (PAP). 8 bm., po 2-dniowej dyskusji Rada

Społeczno-Gospodarcza przy Sejmie PRL przyjęła opinię
o projekcie uchwały o NPSG na lata 1983-85 oraz o rządo
wym programie przeciwdziałania inflacji.

Oto niektóre, najważniejsze
ze społecznego punktu widze
nia, oceny i wnioski zawarte
w opiniach rady.

Podstawowe cele i założe
nia polityki społeczno-gospo
darczej Rada uznała za słusz
ne, należałoby jednak wśród
celów planu uwzględnić jako
jeden z podstawowych ochro
nę środowiska przyrodniczego
przed' dalszą jego degradacją.

Istotne znaczenie będzie
miało powszechne uruchomie
nie mechanizmów motywa
cyjnych zgodnie z założenia
mi reformy. Rada dostrzega
realne niebezpieczeństwo
zmniejszenia skuteczności
działania tych mechanizmów
wobec przedsięwzięć propo
nowanych w programie anty
inflacyjnym (zwłaszcza różne
formy opodatkowania docho
dów i zarobków).

Z inicjatywy KK PZPR inspektorzy

Izby Skarbowej prowadzą kontrole

Kominy płacowe
(Inf. wł.). Kiedy formułowa

no zasadę reformy gospodar
czej, przyjęto, że w relacjach
pomiędzy pracą a jej wyna
grodzeniem należy usunąć
wszelkie sztywne, schematycz
ne obwarowania, które dotąd
hamowały wzrost wydajności
pracy i rozwój inicjatyw pro
dukcyjnych. Idzie tu jednak
o taki wzrost zarobków, któ
ry jest następstwem zwięk
szenia produkcji i efektów
ekonomicznych. Łamanie tej
zasady to już nie tylko od
stępstwo od reguł reformy go
spodarczej, ale od jakiejkol
wiek ekonomiki. Niestety,
przypadki takie mają miejsce

Z inspiracji Komitetu Kra
kowskiego PZPR inspektorzy
Izby Skarbowej w Krakowie
przystąpili do kontroli finan
sowej przedsiębiorstw pań
stwowych 1 spółdzielczych, a-

■..-. .....
•

Gdyby istniała wówczas Nagroda Nobla...

W stulecie skroplenia tlenu
Wczoraj w salach wysta

wowych Collegium Maius o-

twarta została wystawa po
święcona 100. rocznicy skro
plenia tlenu. Zapoznać się na

niej można z licznymi doku
mentami związanymi z dzia
łalnością autorów tego doko
nania Karola Olszewskiego i
Zygmunta Wróblewskiego, jak
również aparaturą kriogeni
czną z tamtych czasów.

Nie zachowało się niestety
oryginalne urządzenie, przy
pomocy którego dwaj polscy
uczeni dokonali historyczne
go skroplenia tlenu. Przedsta
wiony jednak został taki sam

aparat, tyle że o rok później
szy. Jak wiadomo, drogi Ol
szewskiego i, Wróblewskiego
wkrótce po historycznym
wydarzeniu rozeszły się, a

Pozytywnie oceniono 30-
procentowy udział kompleksu
żywnościowego w nakładach
inwestycyjnych gospodarki na
rodowej. Równocześnie Rada
Wskazała znaczenie m. in. peł
nego wykorzystania użytków
rolnych, potrzebę pilnego
wprowadzenia w życie mecha
nizmów kontraktacyjnych za
pewniających niezawodność
pozyskiwania produktów rol
nych oraz zapewnienia stabil
ności relacji cen między
środkami produkcji a cenami
produktów rolnych.

W drugiej opinii — o rzą
dowym programie przeciw
działania inflacji Rada uzna
ła, że słusznie postanowienia
programu adresuje się przede
wszystkim do przedsiębiorstw.
Równocześnie Rada wyraziła
pogląd, że główne gadania na
leży też kierować do rządu,

nalizując zasadność cen wyro
bów i wynagrodzeń w odnie
sieniu do efektów produkcyj
nych. Już pierwsze wyniki
kontroli, zwłaszcza niektórych
spółdzielni pracy na terenie
naszego województwa, ujaw
niły przypadki nadmiernych,
rażąco wysokich wynagrodzeń
w postaci tzw. kominów pła
cowych niektórych grup pra
cowniczych lub prezesów spół
dzielni.

Sprawh jest tym bardziej i-
stotna, iż w czasie — gdy par
tia i rząd, przy społecznym
poparciu realizują trudny, sze
roki, realistyczny program
wyprowadzania kraju z kry
zysu, gdy przyjęto .programy
oszczędności i antyinflacyjny,
gdy krajowa narada aktywu
robotniczego wyraziła popar-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

ten ostatni zmarł niebawem
tragicznie na skutek pożaru
w laboratorium. Olszewski
pracował natomiast naukowo
aż do roku 1915, konstruując
w tym czasie wiele aparatów
do skraplania gazów, którymi
posługiwały się laboratoria
całego świata. Niektóre zna
lazły się na obecnej wysta
wie, w tym fragmenty insta
lacji z roku 1890 stanowiącej
szczytowe osiągnięcie ówcze
snej techniki kriogenicznej.
.Ceniono Karola Olszewskiego
jako wysokiej klasy eksperta.
Jemu właśnie w 1895 r. Wil
liam Ramsay przesłał próbki
nowo odkrytych przez siebie
gazów — helu i argonu — z

prośbą o ich zbadanie.
Wśród dokumentów zgro

madzonych na wystawie

który szczególnie przez de
cyzje makroekonomiczne mo
że w sposób zasadniczy wpły
wać na opanowanie procesów
inflacyjnych.

Za zadanie centralne Rada
uznała osiągnięcie planowa
nej wielkości wzrostu podaży
towarów i usług.

Czynnikiem wzmagającym
tempo wzrostu popytu —

stwierdzono w opinii — jest
realizowanie przez płace fun
kcji socjalnych i brak syn
chronizacji wynagrodzeń z

rzeczywistymi efektami pra
cy. Warunkiem koniecznym
realności programu jest roz
wiązanie tego problemu. Rów
nolegle powinny być określo
ne zadania w zakresie racjo
nalizacji zatrudnienia, w tym
zwłaszcza uzasadnionej re
dukcji jego wielkości w ad
ministracji państwowej —

centralnej i terenowej, a tak
że w administracji przedsię
biorstw.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Operacja
„Benzyna64

WARSZAWA (PAP). Orga
na MO wspólnie z Okręgowy
mi Inspektoratami Gospodarki
Energetycznej, Inspekcją Go
spodarki Samochodowej oraz

Obwodowymi Urzędami Miar
przeprowadziły ogólnokrajową
operację kontrolną pod kryp
tonimem „Benzyna”, której
celem było ujawnienie i zwal
czanie przestępstw w obrocie
paliwami płynnymi. Skontro
lowano 366 stacji benzyno
wych CPN i dwie stacje pod
ległe GS „Samopomoc Chłop
ska”. Wykryto 289 przestępstw
i wykroczeń, polegających
głównie na odmowie sprzeda
ży i ukrywaniu przed nabyw
cami różnych towarów, nie-
ewidencjonowaniu nadwyżki
benzyn, nieprzestrzeganiu za
sad sprzedaży reglamentowa
nej. Przeciwko winnym nadu
żyć wszczęto 28 postępowań
przygotowawczych, skierowa
no 64 wnioski do kolegiów, 56
osób ukarano mandatami. ■

znajduje się protokół z po
siedzenia Akademii Umiejęt
ności, podczas którego ogło
szony został komunikat o

skropleniu tlenu, świadectwa
reakcji ówczesnego świata
naukowego na to wydarzenie
oraz prywatna koresponden
cja ilustrująca działalność o-

bu uczonych.
I jeszcze kilka słów o ge

nezie wystawy. Mówi jej ku
stosz, mgr Danuta Burczyk-
Marona:

— Osiągnięcie profesorów
Olszewskiego i Wróblewskie
go dzisiejsze podręczniki kwi
tują niestety krótkimi
wzmiankami. Ich droga nau
kowa nie jest zbyt dobrze
znana. Staraliśmy się przy-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

O kulturotwórczej
funkcji Krakowa

Prof. Bogdan Suchodolski u I sekretarza KK
Józefa Gajewicza i w „Krakowskiej Kuźnicy”

Wczoraj I sekretarz KK
PZPR Józef Gajewicz spotkał
się z profesorem Bogdanem
Suchodolskim — przewodni
czącym Narodowej Rady Kul
tury. W trakcie spotkania po
ruszono węzłowe problemy
rozwoju kultury polskiej ze

szczególnym uwzględnieniem
roli Krakowa jako jednego z

głównych ośrodków kulturo
twórczych. W tym kontekście
mówiono także o obowiąz
kach Krakowa wobec całego
makroregionu.

W spotkaniu wzięli udział
także: wybitny pisarz krakow
ski Tadeusz Holuj, kierow
nik Wydziału Kultury KK
PZPR Andrzej Szczygieł oraz

dyrektor Wydziału Kultury i
Sztuki Urzędu m. Krakowa
Jan Czepiel.

Eksperci NATO kwestionują celowość sankcji
gospodarczych przeciwko krajom socjalistycznym
BRUKSELA (PAP). W Brukseli zebrali się na semi

narium eksperci naukowi państw NATO, ds. ekonomicz
nych i politycznych. Obrady dotyczą w wielkim stopniu
wpływu ekonomicznych sankcji Zachodu na gospodarki
państw socjalistycznych.

Wśród naukowców państw NATO panuje sceptycyzm
co do skuteczności sankcji. Żaden z uczestników bruk
selskiej imprezy nie wyrażał się o sankcjach pozytywnie.
Brytyjski profesor z Uniwersytetu w Birmingham, Ri
chard Hanson, podkreślił, że publiczne spory w NATO
w sprawie sankcji osłabiły sojusz i doprowadziły do sy
tuacji, w której „różne embarga, bojkoty i tym podobne
akcje bardzo rzadko — jeśli w ogóle — były efektywne”.

Zastępca dyrektora wspólnego komitetu gospodarczego
Kongresu USA, Richard Kaufman, powiedział, że jeśli
idzie o Polskę, to sankcje gospodarcze zastosowane przez
Zachód po wprowadzeniu tam stanu wojennego, okazały
się nieskuteczne. W roku . 1982 gospodarka Polski ustabi
lizowała się. odnotowuje się pewien wzrost gospodarczy,
wzrosła produkcja, węgla i zbóż.

Francis Pym jako emisariusz

Departamentu Stanu USA na Bliskim Wschodzie?

LONDYN (PAP). W pięciodniową podróż na Bliski
Wschód udaje się minister spraw zagranicznych W. Bry
tanii Francis Pym. Według doniesień prasy londyńskiej,
szef dyplomacji brytyjskiej złoży wizyty w Arabii Sau
dyjskiej i Zjednoczonych Emiratach Arabskich, gdzie
przeprowadzi rozmowy na temat aktualnej sytuacji na

Bliskim Wschodzie.
Zdaniem obserwatorów w Londynie, Francis Pym bę

dzie występować przede wszystkim jako emisariusz De
partamentu Stanu USA, usiłując uzyskać poparcie
państw arabskich dla podstawowych kierunków blisko
wschodniej polityki administracji Ronalda Reagana.

Afgański protest
NOWY JORK (PAP). W siedzibie ONZ w charakterze

oficjalnego dokumentu Zgromadzenia Ogólnego i Rady
Bezpieczeństwa rozpowszechniono list otwarty Narodo
wego Frontu Patriotycznego Afganistanu skierowany do
sekretarza generalnego ONZ.

Narodowy Front Patriotyczny, który skupia wszystkie
grupy społeczeństwa afgański ego i wyraża interesy na
rodu, zwraca uwagę sekretarza generalnego ONZ na bez
precedensową ingerencję w wewnętrzne sprawy suwe
rennej republiki ze strony administracji Ronalda Reaga
na i na naruszanie karty ONZ, celów i zasad tej organi
zacji.

Jak stwierdza list, oszczercza kampania propagandowa,
rozpętana przez administrację amerykańską zmierza do
tego, by ukryć bezpośredni udział imperializmu między
narodowego na czele ze Stanami Zjednoczonymi w nie
wypowiedzianej wojnie przeciwko rewolucyjnemu Afga
nistanowi.

Pogrzeb gen. broni Jerzego Bordziłowskiego
MOSKWA (PAP). W Moskwie odbył się w piątek po

grzeb gen. broni Jerzego Bordziłowskiego — uczestnika
wojny domowej w ZSRR i drugiej wojny światowej, ge
nerała radzieckich wojsk inżynieryjnych, byłego wice
ministra obrony narodowej PRL i szefa Sztabu Gene
ralnego Ludowego Wojska Polskiego. Zmarł on po długiej
chorobie 5 bm. w 83 roku życia.

Na pogrzeb przybyła delegacja Ministerstwa Obrony
Narodowej PRL z wiceministrem ON, gen. broni Tadeu
szem Tuczapskim na czele.

*

Cywilizacja współczesna na

rozdrożu, edukacja na rozdro
żu... Jak żyć w tak trudnym
okresie.

_ kiedy zewsząd zagro
żenia. Żeby wymienić tylko
zagrożenie wojną (zbrojenia!)
zagrożenie środowiska natu
ralnego przez nie kontrolowa
ny rozwój przemysłu, a także i
przez środki chemiczne mają
ce służyć użyźnieniu ziemi,
by ta dawała większe plony.
O tych sprawach rozmawiano
wczoraj w Krakowskiej Kuź
nicy. Gościem forum był bo
wiem wybitny pedagog, histo
ryk i teoretyk kultury profe
sor Bogdan Suchodolski. W
spotkaniu uczestniczyli człon-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)
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Wojewódzka Konferencja PRON w Nowym Sączu
(DOKOŃCZENIE ZE STB. 1)
wioną sprawa. Obszary życia
wymagające zreformowania
są tak rozległe, że dla każde
go obywatela nie braknie
miejsca do działania.

O PRON — jako krytycz
nym partnerze władzy — mó
wił Władysław Kita z Krynicy.
„Potrzebni nam są ludzie
uczciwi, z gorącymi sercami
i mocnymi rękami. Skoro w

przeszłości bieda nas łączyła,
to obecnie trudności społe
czeństwa nie powinny dzie
lić”.

Potrzebę uczenia patriotyz
mu, wszczepienia odpowie
dzialności za losy kraju pod
niósł w swym wystąpieniu
ppłk Józef Król.

Nauczyciel wiejski z Ora
wy Emil Kowalczyk nawiązał
do starej, góralskiej tradycji
tj. pracowitości i zaradności,
cech, tak dzisiaj potrzebnych.
„PRON — to szeroko otwar
te okno, które przewietrzy
ciężką atmosferę. Jedno temu
ruchowi nie przystoi: szer
mowanie wielkimi hasłami.
Nowa jest nazwa, nowe po
winny być metody działania."

Sala oklaskami przyjęła
wystąpienie Gabrieli Urbano
wskiej z Wierchomli, gdy wy
głosiła motto, które jej zda
niem winno przyświecać dzia
łalności PRON: „Polska —

moją miłością, rodacy — moi
mi braćmi, odrodzenie —

moim celem, naprawa Rzeczy

Seminarium dla
hodowców-rolników

W Krakowie odbywało się
dwudniowe seminarium dla
fachowców, parających się
rozpowszechnianiem wiedzy
rolniczej. Organizatorem
kursu jest Centralna Sek
cja Rolnicza Zarządu Głó
wnego Towarzystwa Wie
dzy Powszechnej wraz z re
sortami odpowiedzialnymi
za nawożenie, ochronę ro
ślin i metodykę populary
zacji Wiedzy rolniczej. W
kraju odbędą się trzy takie
seminaria, a w Krakowie
biorą w nim udział przed
stawiciele 16 województw.

Na około 120 tys. prelek
cji i odczytów, organizowa
nych przez TWP 20 proc,
poświęconych jest tematyce
rolniczej. (cm)

I

ROBERT KŁAK

— naczelnikiem

Zakopanego
i Gminy Tatrzańskiej

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

waniu wybrała mgr Rober
ta Kłaka, dotychczasowego
dyrektora PBO „Podhale”
w Zakopanem naczelnikiem
Zakopanego i Gminy Ta
trzańskiej. W sesji wziął
udział wicewojewoda no-

WDsądecki Władysław Ga-
wlas i I sekretarz KM
PZPR w Zakopanem Józef
Koprowski. (sk)

Z dalekopisu
• (s) Od grudnia 1978 ro

ku, kiedy to w Turcji wpro
wadzono stan wyjątkowy, na

kary więzienia od lat 5 do

dożywocia skazano 29.940 o-

sób. W ciągu ostatnich dwóch
lat stracono 23 spośród 114
ekstremistów skazanych na

karę śmierci za Zabójstwa po
lityczne.

• Botaniczną sensacją Ja
ponii jest wykiełkowanie
ziarna znalezionego podczas
wykopalisk w miejscowości
Asada. 10-centymetrowy kie
łek wyrósł z fasoli liczącej
— zdaniem archeologów —

2000 lat.

0 Grecy piją najwięcej
kawy na świecie, parząc ją
po... turecku. Na głowę sta
tystycznego Greka przypada
rocznie 6 kg kawy.

• Węgrzy nie tylko sto
sują czerwoną paprykę do

pysznych potraw, ale rów
nież do produkcji leków. O-
pracowano właśnie maść na

choroby reumatyczne, w któ
rej głównym komponentem
jest papryka.

• Niecały 1 kg waży fran
cuskie urządzenie pozwala
jące na zagotowanie 1/3 litra

wody w ciągu 20—30 minut.
Ten podręczny turystyczny
podgrzewacz nie wymaga ża
dnej energii prócz promieni
słońcą.

O W czwartek w nocy w

rafinerii ropy naftowej poło
żonej nad Zatoką San Fran
cisco nastąpił silny wybuch.
Jak wynika z doniesień a-

gencyjnych, dwie osoby do
znały ciężkich poparzeń i
przebywają w szpitalu. Usta
la się przyczyny awarii.

• W piątek w wyniku
eksplozji metanu w kopalni
uranu w Beisa (RPA) zginę
ło co najmniej 15 osób (12
Murzynów i trzech białych).
50 górników zostało rannych.

1,2,3, 5,6,7,8

pospolitej — w moich rę
kach". Pierwsze litery tych
haseł tworzą skrót: PRON.

Wielu dyskutantów nawią
zało do problemu wychowa
nia młodego pokolenia, jako
sprawy kluczowej w progra
mie odrodzenia narodowego.
O młodych, ich troskach, o

programie nauczania i wy
chowania przez pracę mówili:
Andrzej Głuc i Tomasz Weiss
z Nowego Sącza, Zofia Gra
bowska i Ignacy Piziak-Ra-
pacz z Raby Wyżnej, Józef
Guśtak z Gródka nad Dunaj
cem. Dyskusji o młodym po
koleniu w przeszłości było aż
za dużo, tylko spodziewanych
efektów nie widać. Mamy
piękne programy, ich urze
czywistnianie kuleje.

Jeszcze o naszych przywa
rach. Nawiązał do nich Ta
deusz Barbachen z Nowego
Targu: „Jedni pracują, dru
dzy mówią tylko, że pracują,
inni kibicują pracującym, a

wszyscy chcą dużo pieniędzy"
— powiedział. Doświadczenia
mi w pracy ogniw PRON
w terenie podzielili się z o-

becnymi: Jan Zieliński i Sta
nisław Wroński z Gorlic, Jan
Andrzejewski z Raby Wyż
nej, Stanisław Szwarkowski z

Kadczy, Jan Leśniak z Łuko
wicy, Stanisław Fiedor z Za
wady, Stefan Dominik z No
wego Sącza, Jadwiga Wołko-
wicz z Grybowa.

Stefan Pękała z Nowego

W Krakowie przebywa przewodniczący

Komunistycznej Partii Luksemburga
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) wą jest przyjęcie propozycji

pokojowych Związku Ra-
W zakładowym klubie Ta- dzieokiego i innych krajów

bakiera odbyło się następnie socjalistycznych. Takie jest
spotkanie przewodniczącego stanowisko komunistów, ale
KPL z kierownictwem or- tak samo myśli wielu ludzi
ganizacji partyjnej ZPT, z o odmiennych przekonaniach
dyrekcją, przedstawicielami politycznych. W Europie Za-
związków zawodowych, sa- chodniej dynamicznie rozra-

morządu pracowniczego i sta się ruch na rzecz pokoju
organizacji młodzieżowej. — wtejsikaliiotymza-
Mówiono o historii i dniu sięgu jest to zjawisko nowe,
dzisiejszym zakładu, o sukce- rozmiarami swymi daleko
sach ale i o trudnościach, przekraczające ruch pokojo-
poruszano problemy rozwoju wy lat 50. czy 60. Hi-
ruchu związkowego i samo- sferyczna polityka admini-
rządowego. stracji Reagana jest nato-

W przerwie udało się nam miast wyrazem faktu, iż si-
poprosiić przewodniczącego ły ultrareaikcyjine tylko w

KPL o krótką wypowiedź na tego typu działaniach widzą
temat aktualnej sytuacji po- swą jedyną szansę. Ruch
litycznej, szczególnie zaś o pokojowy winien stać się po-
ocenę polityki Reagana, o ważnym argumentem i po-
stosuinek komunistów Luk- mocą dla tej grupy burżua-
semburga i Europy Zachód- zyjnych polityków, która zna-

niej do planu rozmieszczę- komicie zdaje sobie sprawę,
nia w tej części kontynentu że nie idzie tu o sprawy gos-
rakiet średniego zasięgu a podarcze ani ideologiczne, ale
także o ocenę rozwoju sytua- o przetrwanie Europy i świa-
cji w Polsce. ta. Niestety czasu pozostało

Niebezpieczeństwa płynące już niewiele... jeśli dojdzie
Z awanturniczej polityki do rozlokowania w Europie
Białego Domu — powiedział Zachodniej rakiet średniego
Rene Urbany — są dla wszy- zasięgu, powstanie nowa, dra-
stkich ludzi myślących o- matycizniie niebezpieczna sy-
czywiste. Jedyną altematy- tuacja polityczna.

Rada Społeczno-Gospodarcza opowiada się
za stabilną polityką fiskalną

(DOKOŃCZENIE ZE STR. D

Proponowana zmiana zasad
finansowania budownictwa
mieszkaniowego w kierunku
zwiększenia wkładów do 15
proc, kosztów budowy w spół
dzielniach lokatorskich i do 30
proc, w spółdzielniach włas
nościowych w opinii Rady nie
znajduje uzasadnienia. Mogło

by to stanowić barierę kry
tyczną możliwości finanso
wych osób ubiegających się o

mieszkanie.
Rada opowiada się za sta

bilną polityką fiskalną sty
mulującą stały wzrost pro
dukcji i usług na rynek, a je
dnocześnie przeciwdziałającą
nadmiernemu bogaceniu się.

Zamierza się wstrzymać nabór na kierunki

I specjalności nie gwarantujące
odpowiedniego poziomu kształcenia

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
wszystkim następstwem two
rzenia przed laty w sposób
sztuczny, niezgodny z zasada
mi rozwoju nauki, nowych
ośrodków akademickich. Łą
czyło to się przede wszy
stkim z ambicjami władz lo
kalnych.

Rada Główna uwzględniła
4 wnioski odwoławcze ze

szkół wyższych i zaproponuje
resortowi nauki przeprowa
dzenie rekrutacji w br. na

kierunki i specjalności, któ
rych one dotyczyły.

Ustosunkowując się do pro
ponowanych mniejszych w

tym roku limitów przyjęć na

studia wyższe stwierdzano, że

powinny one być tak rozdzie
lone na poszczególne uczelnie,
by kadra szkół wyższych mo
gła być w pełni wykorzysta
na. Ogólny limit na I rok
studiów dziennych wyniesie
prawdopodobnie 52 tys.
miejsc, a na studiach dla pra
cujących — 8 tys. Najwięcej
planuje się przyjęć młodzieży
do uniwersytetów — ponad 16
tys. oraz wyższych szkół te
chnicznych — 12 tys. Jeśli
chodzi o studia dla pracują
cych, kształcić one mają prze

de wszystkim nauczycieli.

Reżim gwatemalski niszczy lasy

MEKSYK (PAP). Reżim gwatemalski, wykorzystując
doświadczenia wietnamskie „doradców” z USA, niszczy
na ogromnych obszarach lasy — jako „ewentualne miej
sca koncentracji partyzantów” — pisze agencja Enfo-
prensa.

Wyrąbywane są drzewa i zagajndki wzdłuż dróg, palone
nawet plantacje kawy. Całkowicie zniszczono florę na

wyżynnych rejonach w pobliżu Quezaltenango, Retaluleu
i San Marcos.

Zdaniem specjalistów, te działania dyktatorskiego re
żimu gen. Riosa Montta przyniosą ogromne szkody przy
rodzie Gwatemali.

Sącza i Franciszek Sentysz z

Mszany Dolnej byli zgodni
co do tego, że tak będzie się
nam powodziło, jak będziemy
pracować. Płacić należy za to

tylko, co kto zrobił i jak to
zrobił. Pomnażać dobra ma
terialne — to uczynić wiele
dla kraju, dla społeczeństwa.
Nadto głos zabierali: ppłk
Bogusław Kołsut, Bogumiła
Pękała, Olgierd Dębski, Ka
zimierz Wójcik.

Tak więc dyskusja w całej
rozciągłości potwierdziła pra
wdę o PRON, jako ruchu lu
dzi dobrej woli, aktywnych,
zainteresowanych udziałem w

życiu społecznym i politycz
nym województwa. Zgroma
dzenie członków partii poli
tycznych, bezpartyjnych, dzia
łaczy katolickich, oficerów
LWP i młodzieży, robotni
ków, rolników, twórców kul
tury i rzemieślników, zaakce
ptowało wcześniej ogłoszone
dokumenty wzbogacając je
wnioskami zawartymi w pod
jętej na zakończenie obrad u-

chwale, która akcentuje po
wszechną dążność społeczeń
stwa do źródeł socjalizmu
wolnego od deformacji.

Ponieważ na konferencjach
rejonowych wybrano 20 dele
gatów na Kongres, przeto
konferencja wojewódzka mia
ła do wybrania tylko 5 osób.
Oto one: Władysław Kita z

Krynicy, Tadeusz Klonowski
z Mszany Dolnej, Bogusław

Kołsut i Bogdan Stanny z

Nowego Sącza, Gabriela Ur
banowska z Wierchomli.

Do władz Tymczasowej
Krajowej Rady PRON zosta
li desygnowani 4 działacze:
Hilary Rysiewicz, Jan Turek,
Gabriela Urbanowska, Michał
Zdyszewskl.

Nadto Kongresowi zapropo
nuje się wybór do władz cen
tralnych Tadeusza Klonow
skiego. K. BRYNDZA

Delegaci
na I Kongres PRON

wybrani przez
konferencje rejonowe
Jan Sekuła z Gorlic, Zbi

gniew Jeżowski z Nowego
Sącza, Jerzy Majoch z Nowe
go Sącza, Czesław Tomczak
z Nowego Targu, Irena Zur z

Grybowa, Tadeusz Szewczyk
z Limanowej, Stefan Przyby-
lik z Zakopanego, Rozalia Sa
kowska z Gorlic, Hilary Rosie
wicz z Bobowej, Stanisław
Marecki z Krynicy, Emil Ko
walczyk z Jabłonki, Tadeusz
Szefiiński z Białego Dunajca,
Walenty Cembruch ze Stare
go Sącza, Michalina Bukow
ska z Gródka n/Dunajcem,
Zofia Oracz z Kamionki Wiel
kiej, Ignacy Piziak-Rapacz z

Raby Wyżnej, Józef Mirek z

Jordanowa, Jan Leśniak z Łu
kowicy, Marian Sporek z Tym
barku, Andrzej Pitek z Łapsz
Niżnych.

(Inf. wł.) Wczoraj wieczorem
rozpoczęły się w Krakowie
Dni Muzyki Organowej. Pier
wszy koncert w sali Filharmo
nii im. Karola Szymanowskie
go przyniósł występ organisty
Maurycego Merunowlcza, któ
ry wykonał trzy utwory Jana
Sebastiana Bacha — trans

Jako cudzoziemiec oceniam
rozwój wypadków w Polsce
w powiązaniu z sytuacją
geopolityczną. Decyzje z 13
grudnia były koniecznością,
zapobiegły dalszej destabili
zacji waszego kraju, poli
tycznemu i gospodarczemu
chaosowi. Były one niezbęd
ne dla ratowania socjalizmu
w Polsce i pokoju w Euro
pie. W tej chwili' w wielu
krajach świata, także w sa
mych Stanach Zjednoczonych,
coraz silniej dochodzą do
głosu siły oceniające z dużą
rezerwą lub wręcz potępia
jące politykę Białego Domu
w stosunku do waszego kra
ju. Zjawisko to ma tenden
cje rozwojowe.

W godzinach popołudnio
wych przewodniczący Komu
nistycznej Partii Luksembur
ga zwiedzał Zamek Królew
ski na Wawelu, natomiast
dziś w programie przewidzia
no zwiedzanie Kopalni Soli
w Wieliczce i spacer po Sta
rym Mieście. (rat) .

*

KRAKÓW (PAP). Przeby
wający w Polsce na zaprosze
nie KC PZPR przewodniczący
Komunistycznej Partii Luk
semburga Rene Urbany odwie
dził tereny byłego hitlerow
skiego obozu koncentracyjne
go Auschwitz-Birkenau. Złożył
kwiaty pod Ścianą Śmierci w

bloku 11 oraz pod Międzyna
rodowym Pomnikiem Ofiar
Faszyzmu.

Po to by nie osłabiać mo
tywacyjnej funkcji płac, zda
niem Rady podatek wyrów
nawczy należałoby stosować
od poziomu 3-krotnej wyso
kości przeciętnego wynagro
dzenia w gospodarce uspołe
cznionej (zamiast 1,5-krotnej,
jak to przewiduje program
rządowy).

Kilka

chłodnych
dni

WARSZAWA (PAP). Naj
bliższe dni mogą przynieść
zmianę pogody. Instytut Me
teorologii w okresie od 9 do
13 bm. przewiduje początkowo
dość ciepło — potem krótkie
ochłodzenie.

Początkowo 9—10 bm. spo
dziewane jest zachmurzenie
duże z rozpogodzeniami i o-

kresowymi opadami przeważ
nie deszczu. Temperatury ma
ksymalne będą od 9 do 15 st.,
a minimalne od 2 do 7 st.
Wiatr umiarkowany, okresami
dość silny z kierunków zacho
dnich. Później w dniach 11—
13 bm. spodziewane jest za
chmurzenie na ogół duże z

okresowymi opadami deszczu
i deszczu ze śniegiem, miej
scami dość obfitymi. Tempe
ratury maksymalne będą od
5 do 11 st., a minimalne od
5 do 0 st. Na południowym
wschodzie kraju będzie ciepło.
Wiatr umiarkowany, dość sil
ny z -kierunków zmieniają
cych się z przewagą północ
nych.

Dziś Europę południową o-

bejmuje wyż. Nad pozostały
mi obszarami kontynentu za
legają układy niżowe. Polska

przejściowo będzie pod wpły
wem zatoki niżowej i frontów
atmosferycznych. Od zachodu
będzie się nasuwał klin wy
żowy..

Będzie zachmurzenie duże i
miejscami ciągłe opady desz
czu. Lokalnie możliwe burze.
W ciągu dnia większe prze
jaśnienia i przelotne opady.
Temp. maks, w dzień od 8 st.
na północy do 14 st. na po
łudniu

W Krakowskiej Filharmonii

Rozpoczęły się Dni Muzyki Organowej

Wiosna w gospodarstwach państwowych
(Inf. wł.) Hodowla Buraka odmiany Alka i Azalia, zaś

Pastewnego prowadzi działał- w OpatkoWicach wysadzone
ność w kilkunastu woje- zostaną ziemniaki podikieł-
wództwach. We wszystkich kowane. SHR posiada też

gospodarstwach HBP trwają wystarczającą ilość nasion
iprace przy siewie zbóż i roślin zbożowych, okopowych,
sadzeniu okopowych. motylkowych, a także na-

Jednyim z większych gos- wozów mineralnych oraz

podarstw rolniczych w wo- środków ochrony roślin,
jewódzstwie krakowskim jest Sprawnie przebiegają też

Stacja Hodowli Roślin w prace wiosenne w Krakow-
Gónce Narodowej, a posiada- skini Ośrodku Postępu Rol-
jąca grunty w różnych rejo- niczego w gospodarstwach
nach województwa. W gos- w Kamiowicach, Paczółtowi-
podanstwie tyui pierwsze cach i Rudawie. Podsiano
prace połowę rozpoczęto już nawozami mineralnymi u-

w połowie marca, wykonu- prawy zbóż ozimych, które
jąc zabiegi pielęgnacyjne bardzo dobrze przezimowały
Zasilono też 70 ha pastwisk. Obecnie trwają prace przy
Zaś nawozami fosforowo-po- wysiewie na 70 ha bobiku,
tasowymi podsiano 10 ha lu- Do 10 bm. zakończony zo-

cerny i tyle samo koniczy- stanie siew owsa, w tym też

ny. Nie zapomniano też o czasie zakończony zostanie
nawożeniu pszenicy ozimej. siew jęczmienia jarego, cod

Poważnie zaawansowane są który przeznaczono w Kar-
siewy wiosenne — owsa i niowicach 167 ha. Jaik nas

jęczmienia w tym również poinformował mgr Franci-

jęczmienia browarnego, szek Lizak w kwietniu za-

Przygotowane są też stano- kończone zostaną prace przy
wiska pod uprawę buraków burakach cukrowych, ziem-
cuikrowych i pastewnych o- niaikach, kukurydzy, lucernie,
raz bobiku. W Górce Naro- Pełne zabiegi agrotechniczne
dowej, jak nas informuje dy- zostaną też przeprowadzone
rektor SHR inż. Stanisław na pastwiskach i łąkach.
Nowak, rozpoczęto też sadze
nie ziemniaków wczesnych . CZESŁAW MAŚLANA

O kulturotwórczej
funkcji Krakowa

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
kowie Narodowej Rady Kul
tury (m. in. Włodzimierz Bu
czek, Jalu Kurek, Andrzej
Pietsch, Stanisław Wiśniew
ski, Tadeusz Zachariasiewicz),
której przewodniczy właśnie
prof. Suchodolski. Ale obok
nich do dyskusji włączyli się
żywo — a jest to przecież tra
dycją „Kuźnicy” — i inni. I

każdy próbował odpowiedzieć
na pytanie co czynić, aby nie
brnąć dalej w marazm i jak
tworzyć cywilizację inną, lep
szą, godniejszą człowieka. Aby
ją jednak tworzyć na miarę

Kominy płacowe
(DOKOŃCZENIE ZE STR. D

cie dla tych działań, i gdy ka
żdy z nas w jakimś stopniu
odczuwa skutki ciężkiej sytu
acji gospodarczej — to w tym
samym czasie pewne grupy
przedstawicieli administracji
gospodarczej załatwiają swoje
i swoich krewnych interesy
finansowe poprzez „legalne”
kilkudziesięciotysięczne pensje
miesięczne i kilkusettysięczne
premie.

Partia nie może tych przy
padków nie uznawać, jako
czynów rażących i sprzecz

W Nowym Sączu

300 dębów upamiętnia
300. rocznicę odsieczy wiedeńskiej

(Inf. wł.) Stary. Sącz ma

szczególne powody, by uro
czyście obchodzić trzechsetną
rocznicę wiktorii Jana III So
bieskiego i jego wojsk pod
Wiedniem. Właśnie w mieście
nad Popradem król, wracają
cy z odsieczy, witany był
przez swą żonę — królową
Marysieńkę. Miejsce tego
spotkania starosądeczanie po
stanowili upamiętnić wysa

W stulecie skroplenia tlenu
(DOKOŃCZENIE ZE STR U

bliżyć osoby obu uczonych
poprzez pokazanie dokumen
tów i pamiątek związanych z

ich działalnością. Ekspozycjo
nie jest może bardzo efekto
wna, ale wystawione doku
menty mają duży ciężar ga
tunkowy. Prace Olszewskiego
i Wróblewskiego reprezento
wały najwyższy poziom świa
towy a skroplenie tlenu by
ło wydarzeniem godnym Na
grody Nobla..

Dodajmy jeszcze, że wysta
wa, którą otworzył rektor U-
niwersytetu Jagiellońskiego,
prof. dr hab. Józef Gierow
ski w obecności wiceprezy
denta Krakowa Wiesława

Jak zapobiec napadom
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Z analizy dotychczasowych
napadów wynika, że z regu
ły kierowca taksówki atako
wany jest przez osobę siedzą
cą z tyłu. Dlatego — zdaniem
KG MO — najbardziej sku
teczną ochroną przed napa
stnikiem byłoby zamocowanie
przegrody oddzielającej miej
sce kierowcy od pasażerów.
Na dachu taksówki milicja
proponuje zainstalowanie sil
nego, pulsującego światła,
które włączane byłoby niepo

krypcje orkiestrowe tych u-

tworów prowadził dyrygent
Tadeusz Strugała. Jak zapo
wiadaliśmy, tegoroczne Dni
Organowe będą niezwykle in
teresujące, ponieważ potwier
dzili swój udział w nich dos
konali soliści polscy i obcy.

(J)

wyobrażeń choćby samego
profesora Suchodolskiego,
ważne jest poznanie rzeczywi
stej sytuacji, w jakiej się cy
wilizacja znajduje. Ważne jest
uczyć się rzeczywistości. Ta
w odniesieniu do nas, do na
szego kraju nie przedstawia
się w barwach różowych. Stąd
każdy na miarę swych sił i
możliwości winien się włączyć
w budowę lepszego jutra.

O spotkaniu tym napiszemy
szerzej w najbliższym czasie.
Temat podjęty w Krakowskiej
Kuźnicy wart jest upowszech
nienia. (tb)

nych z zasadami nie tylko
współżycia społecznego, ale
także z poczuciem sprawiedli
wości społecznej, z odczucia
mi klasy robotniczej i wszys
tkich ludzi prawdziwej, cięż
kiej, rzetelnej pracy.

Komitet Krakowski PZPR
będzie inspirował podobne
działania kontrolne oraz kie
rował podobne wypadki do
Komisji ds. Specjalnego Orze
cznictwa przy Prezydencie
Krakowa.

Do szczegółowych wyników
kontroli „Gazeta” powróci w

szerszej publikacji.

dzeniem trzystu dębów. Do
konali tego uczniowie Tech
nikum Leśnego wspólnie z

członkami starosądeckiego ko
ła Polskiego Związku Wędkar
skiego. Młode dęby posadzono
wzdłuż brzegów rzeczki Mo
szczenicy na osiedlu „Słonecz
nym” oraz przy prowadzącej
do Nowego Sącza ulicy Byłych
Więźniów Politycznych.

(sś)

Gondka i sekretarza KK
PZPR Kazimierza Augustyn-
ka, towarzyszy międzynaro-
wej konferencji CRYOGENIC
PUNDAMENTALS zorgani
zowanej przez UJ i Instytut
Viskich Temperatur PAN we

Wrocławiu. Konferencja roz
poczęła się wczoraj w Kra
kowie częścią historyczną, a

zakończy 13 kwietnia we

Wrocławiu. Bierze w niej u-

dział ok. 100 naukowców, z

zzego połowę stanowią go
ście zagraniczni z całego
świata, w tym ze Stanów
Zjednoczonych, Chin, Indii,
Australii i wielu krajów eu
ropejskich.

(el-pe)

strzeżenie przez kierowcę w

przypadku niebezpieczeństwa.
Propozycje te poparli na

spotkaniu przedstawiciele śro
dowiska. Kierowcy wnioskują
zamocowanie na dachu dwóch
czerwonych lamp włączanych
przez nacisk nogi. Miałoby to

już psychologiczne oddziały
wanie na potencjalnych napa
stników. Obecnie taksówkarze
starają się mieć przy sobie
jak najmniej pieniędzy. Dla
tego wsiadając do taksówki
dobrze mieć drobniejsze bank
noty.

SPORT • SPORT • SPORT • SPORT

Pogromcy Liverpoolu
na stadionie Wisły

Można się spodziewać w nie
dzielę na stadionie przy ul. Rey
monta rekordowej w tym sezo
nie - ilości kibiców. Zapowiada
się bowiem bardzo ciekawy
mecz pomiędzy Wisłą i półfi
nalistą Pucharu Europy Widze
wem Łódź. Łodzianie sprawili
olbrzymią niespodziankę, eli
minując Liverpool, nie powiodło
im się co prawda w pierwszym
spotkaniu z Juventusem w u-

biegłą środę, ale przecież nie
stracili jeszcze szans na awans

do finału. Chętnych do obejrze
nia w akcji Młynarczyka i
Smolarka będzie zapewne wielu.
Widzew’ to bez wątpienia atrak
cyjny przeciwnik i oczekiwać

należy ciekawego pojedynku.
Łodzianie czuć będą "chyba jesz
cze w nogach trudy środowego
meczu pucharowego, mimo to

trudno wskazać faworyta.
Wisłę czeka bardzo trudne za

danie. Krakowianie wystartowali
imponująco w rundzie wiosen
nej, ostatnio potknęli się jed
nak w Szczecinie. Jak zagrają
jutro? Po kontuzji wznowił już
treningi Skrobowski, jednakże
nie jest jeszcze w pełni sił i

jego niedzielny występ stoi pod
znakiem zapytania.

Porażka hokeistów

Cracovii

W zaległym meczu o mistrzo
stwo I ligi hokeja na lodzie,
GKS Katowice zwyciężył Cra-
covię 8:7 (3:3, 3:4, 2,0). Bramki
dla Cracovii zdobyli Papuga,
Klich, Palichleb. Behounek, Ra-

pacz, Jurek i Steblecki.

Kalendarzyk sportowy
PIŁKA NOŻNA. I liga: Wi

sła — Widzew Łódź, niedziela,
godz. 12, stadion Wisły. HI liga:
Wawel — Garbarnia, sobota,
godz. 15.30, stadion Wawelu. Wi
sła II — Victoria Częstochowa,
niedziela, godz. 16, stadion Wi
sły (boczne boisko).

PIŁKA RĘCZNA KOBIET. T

liga: Cracovia — AZS Gdańsk,
sobota, godz. 18, niedziela, godz.
10, hala Wawelu przy ul. Bro

nowickiej.

W kilku wierszach

@ Kilka tysięcy kibiców o-

glądało towarzyski mecz piłkar
ski pomiędzy Lechem Poznań a

szwedzkim zespołem Treleborg
FF, który odbył się w stolicy
Wielkopolski. W tym jednym z

ezołowych zespołów drugoligo-
wych gra od kilku miesięcy
były kapitan Lechitów — Ma
rek Skurczyński. Goście wygrali
to spotkanie 1:0 (1:0).

W Szombathely zakończył
się międzynarodowy turniej
siatkówki kobiet. Pierwsze

miejsce w turnieju zajęła rep-
rezentacja USA wygrywając
wszystkie 5 spotkań. Na drugim
miejscu znalazły się Kubanki 9

pkt wyprzedzając ZSRR — 9
pkt.

• Polscy koszykarze uczeS'

tniczący w międzynarodowym
turnieju juniorów w Mannheim

przegrali w grupie finałowej
„A” po dogrywce z Turcją 55:59

© Trący Caulkins zdobyła na

odbywających się w Indianopo
lis pływackich mistrzostwach
USA na krótkim basenie 44 ty
tuł .mistrzowski Caulkins wy
grała wyścig na 400 yardów st

zm. uzyskując czas 4.14,99.

9 Dwa zwycięstwa odnieśli
hokeiści CSRS. Pierwsza repre
zentacja tego kraju zmierzyła
się w Pardubicach z zespołem
Kanady, wygrywając 4:1 (1:1.
1:0, 2:0), a zespół CSRS „B” po
konał w Teplicach drużynę
NRD „A” 9:4 (1:2, 2:1, 8:1).

Z głębokim żalem zawiadamiamy, ie dnia 4 kwietnia
1983 r. zmarł

Karol JELONEK
długoletni pracownik Działu Ekspedycji PUPiK RSW

„Prasa-Książka-Ruch” w Krakowie, sumienny pracow
nik, ceniony i łubiany kolega, prawy i szlachetny człowiek.

Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy głębokiego
współczucia.

DYREKCJA I POP PZPR PUPiK W KRAKOWIE
ORAZ KOLEŻANKI I KOLEDZY

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 4 kwietnia
> 1983 r. zmarł

mgr Henryk KAWALEC
nasz emerytowany, długoletni i wzorowy pracownik,

człowiek o dużej szlachetności i pracowitości.
Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy najgłębszego

współczucia.
DYREKCJA, KZ PZPR I PRACOWNICY

PRZEDSIĘBIORSTWA ZMECHANIZOWANYCH
- ROBÓT INŻYNIERYJNYCH W KRAKOWIE

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że 7 kwietnia 1983 r.

zmarł po krótkiej a ciężkiej chorobie

Adam JUSZCZAK

długoletni, ceniony i powszechnie szanowany sekretarz
Dzielnicowego Komitetu Frontu Jedności Narodu Kra
ków Śródmieście, odznaczony Krzyżem Kawalerskim
Orderu Odrodzenia Polski, Złotym i Srebrnym Krzy
żem Zasługi, Złotą Odznaką „Za Pracę Społeczną dla
Miasta Krakowa”, Odznaką Zasłużonego Działacza

FJN oraz wieloma innymi odznaczeniami.
W Zmarłym tracimy oddanego działacza społecznego,

wrażliwego na sprawy ludzkie, Kolegę i Przyjaciela.
Zonie i Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy naj

głębszego współczucia.
DK FJN KRAKÓW ŚRÓDMIEŚCIE

DRN KRAKÓW ŚRÓDMIEŚCIE
NACZELNIK DZIELNICY ŚRÓDMIEŚCIE

Bardzo trudne zadanie czek*
też Cracovię, która walczy na

wyjeździe z ŁKS-em. Łodzianie
na wiosnę grają dobrze, a na

własnym stadionie nie lubią
przegrywać. Czy Cracovia przy
wiezie z Łodzi jeden punkt?
Krakowianie nadal są bez tre
nera, trwają pertraktacje z kan-

dytatami i już wkrótce pozna
my nowego szkoleniowca „pa
siaków”. Na razie w Łodzi dru
żynę prowadzić będą panowie
Mikołajczyk i Adamczyk. Cra-
covia wystąpi bez kontuzjowa
nego Nazimka. Wznowił treningi
Błachno i pojechał z zespołem
do Łodzi. Ciekawe, czy dziś za
gra?

Pozostałe mecze: Szombierki
— Górnik, Bałtyk — Zagłębie,
GKS Katowice — Śląsk, Legia
— Pogoń, Stal — Ruch, Lech
— Gwardia.

Lider n ligi II grupy — Hut
nik Kraków będzie musiał za
grać nie tylko dobrze, ale i sku
tecznie, by utrzymać pierwsza
miejsce. Walczy bowiem na wy
jeździe z groźnym Górnikiem
Knurów, który także znajduje
się w czołówce i ma apetyt n*
awans do ekstraklasy. (tg)

Mecz był przeciętnym wido
wiskiem, a oba zespoły nie wy
korzystały sporej ilości wypra
cowanych przez siebie sytuacji
bramkowych. Jeszcze w 34 min.
zanosiło się na sporą niespo
dziankę, jako że goście prowa
dzili 7:4. Od tego momentu ka-
towiczanie przyspieszyli tempo
rozgrywanych akcji, zdobyli 4
bramki nie tracąc ani jednej.

PIŁKA RĘCZNA MĘŻCZYZN
I liga: Hutnik — AZS Warsza
wa, sobota, godz. 17, niedziel*,
godz. 10.

LEKKA ATLETYKA. Nadwi
ślański Bieg Przełajowy, ni*

dzieła, godz. 11, krakowskie
Błonia, start i meta na stadio
nie Juvenii.

SIATKÓWKA KOBIET. Mię
dzynarodowe mecze juniorek
Kraków — Lipsk, sobota, godz.
15.30, niedziela, godz. 10, hala

Wisły.

Sportowi milionerzy
Czołowi sportowcy zawodowi

w USA zarabiają olbrzymie su
my. Rekordy notuje się w bok
sie, baseballu, hokeju i koszy
kówce. Nowojorskie pismo
„Sport” sporządziło listę sporto
wych milionerów, uwzględnia
jąc zarobki w 1982 roku. Naj
lepiej opłacanym sportowcem
na świecie w minionym roku

był bokser amerykański Larry
Holmes, który zarobił 9,4 min
dolarów. Należy się spodziewać,
że jeszcze wyższe będą jego do
chody w tym roku, ponieważ
już wkrótce stanie do walki w

obronie swego tytułu z najgroź
niejszym rywalem Gerry Co-

oneyem. Drugie miejsce na liś
cie milionerów zajmuje Cooney
— 8,2 min doi. Dochody pozos
tałych sportowców są trzykrot
nie niższe. Najbogatszy z teni
sistów Iwan Lendl zarobił w u-

biegłym roku 1,6 młn doi. Jak

wynika z zestawienia nowojor
skiego „Sportu” 23 zawodników
miało w ubiegłym roku docho
dy powyżej miliona dolarów,
natomiast ponad stu powyżej
600 tys. doi.

Kolejowy Klub Sportowy
„Olsza” zawiadamia, że w

dniu 13 kwietnia br. odbędzie
się zebranie organizacyjne u-

czestników turniejów teniso
wych Grand Prix w sezonie
1983 r. Zebranie odbędzie się
w lokalu klubowym przy ul.
Siedleckiego 7 o godz. 17. s
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FELIKS KIRYK

Nastąpiła
decydująca faza wojny polsko-nie

mieckiej, barwnie opisana przez kronikarza
Galla, który przedstawił obroną Głogowa, ja
ko wielką demonstrację patriotyzmu, ofiarno
ści i wierności głogowian wobec ojczyzny. W

rzeczywistości nie brakowało wśród mieszkańców
tego grodu zwolenników poddania go Niemcom, co

więcej, należał do nich nawet kasztelan głogowski.
Tym bardziej godne pamięci są postawa i zasługi o-

brońców grodu.
Poza obroną Głogowa, brak w tej wojnie rozstrzygające

go starcia, bo na bzw. Psim Polu pod Wrocławiem odbvła
się mało znacząca patyczka z niewielkim oddziałem nie
mieckim, nie mająca żadnego wpływu na losy kampa-nń',
Niektórzy powątpiewają nawet, czy na Psim Polu miała
miejsce jakakolwiek bitwa w 1109 r. Legendę wielkiej klę
ski armady Henryka V pod Wrocławiem stworzono później,
nie licząc się jednak z faktami rzeczywistymi. Mimo tego
sukces militarny Bolesława był ogromny. Interwencja
króla Henryka V (od 1111 r. cesarza) nie zdołała zmusić
Bolesława do uległości, nie wymogła też na księciu polskim
zgody na wytyczenie dzielnicy dla Zbigniewa i dopuszcze
nie go do współrządów. Odwrót ogromnych sił niemiec
kich (posiłkowanych- przez Czechów) po bezskutecznych i
trwających ponad miesiąc utarczkach na Śląsku głogow
skim, stanowi o wybitnym osiągnięciu i zdolnościach do
wódczych Bolesława, który muisiał prowadzić, dla uniknię
cia starcia decydującego, nękającą wojnę podjazdową i
zmobilizować przeciw najeźdźcy ludność miejscową.

Układ pokojowy, o którym wzmiankuje Gall — „Wspom-
nijmy też i z cesarzem układy udałe. Jak. zawarli pokój,
przyjaźń i braterstwo trwałe" — nie jest znany w szcze
gółach. Był jednak istotnie korzystny dla strony polskiej,
skoro Henryk V „trupy tylko wywiózł, jako trybut. A po
nieważ pysznie domagał się wielkich sum pieniężnych, na

koniec choć mało tylko chciał, nie dostał ani denara. A, że
nadęty pycha, zamyślał podeptać strożytną wolność Polski,
Sędzia sprawiedliwy w niwecz obrócił te jego zamiary”.
Pokój uregulował stosunki polsko-niemieckie na całe lata,
zabezpieczając na trwałe granice państwa Bolesława od za

chodu, a częściowo również od południa. Książę polski
przestał być hołdownikiem Niemiec z ziem rdzennie pol
skich, zobowiązał śię do opłat lennych tylko z tych tery
toriów, które zdobędzie w przyszłości. Sprawy Zbigniewa

nie podnoszono w rozmowach, jak się zdaje w ogóle, zo
stała ona tym samym pogrzebana definitywnie.

Krwawy jej epilog rozegrał się w 1112 r„ kiedy Zbigniew
przywołany do Polski z dworu czeskiego został podstępnie
uwięziony i skazany na oślepienie. Straszliwe i nieludzkie
okaleczenie spowodowało śmierć nieszczęsnego banity, zaś
u Bolesława spóźnione, lecz zdaje. się szczere, wyrzuty su-

mieńia. Z powodu „zbrodni i grzechu” odprawiał on po
kutę i pobożne pielgrzymki do miejsc świętych. Ale zbrod
nia na bezbronnym i niegroźnym bracie przyrodnim, spla
miła jego imię na wieki. Wielu historyków oceniło ten czyn
nfe tylko jako haniebny lecz także nie dający się uspra
wiedliwić względami racji stanu. Zdarzył się on trzydzieści
trzy lata po głośnym zabójstwie biskupa Stanisława przez
Bolesława Śmiałego, stryja Krzywoustego. Bratanek nie po
niósł jednak tak przykrych konsekwencji swego czynu, jak
stryj. Jest to niewątpliwie sygnał innych czasów, a także
znak, że .Krzywousty uchwycił możnowładztwo twardą rę
ką, skoro nie było zdolne do zorganizowanej opozycji.

1113 r. kończy się opowieść kronikarza Galla o dzie
jach pierwszych Piastów, bogata w informacje o dzie
ciństwie i młodości oraz walce o jednowładztwo

Bolesława Krzywoustego w kraju. Dalsze lata panowania
tego księcia nie mają już tak znakomitego zwierciadła, od
bijają się fragmentarycznie przeważnie w zapiskach kroni
karskich.

Umocnienie przez Krzywoustego rządów jednowład
czych, ułatwione zwycięstwem nad interwencyjnymi woj
skami Henryka V w wojnie obronnej w 1109 r. i nie mniej
szym sukcesem dyplomatycznymi pozwalającym na unieza
leżnienie się od Niemiec, wymagało uregulowania także
stosunku Polski do Czech. Należy bowiem przypomnieć, że
zależność lenna państwa Władysława Hermana od Niemiec
była w praktyce o wiele luźniejsza — skoro nie słyszymy
o podróżach polskiego władcy na dwór cesarski, ani świad
czeniu dlań pomocy wojskowej —■niż od wiernych ce

sarstwu Czech. Te ostatnie przeprowadziły gorliwie pa
cyfikację na ziemiach polskich w okresie buntu moż
nych przeciw Bolesławowi Szczodremu, nie kto inny prze
cież, jak Wratysław czeski, wyciągnął największe ko
rzyści terytorialne i polityczne, z załamania się państwa
polskiego. Z rąk cesarza uzyskał bowiem koronę królew
ską z tytułem króla Czech i Polski, okupował czas jakiś
dzielnice Polski południowej, otrzymał też od Henryka IV,
jako król na wschodzie cesarstwa, prawo traktowania księ
stwa polskiego za własne lenno. Rolę żandarma Polski
spełniał do końca swojego panowania (1092) w sposób gor
liwy i bezwzględny, nie bez poczucia satysfakcji za dozna
ne niegdyś upokorzenia ze strony Bolesława Śmiałego, któ
ry sam wybił się na króla swojego kraju i nie zawahał się
rzucić wezwania potędze cesarskiej. Służalczy'stosunek do
Henryka IV i konsekwentne popieranie jego polityki nie
tylko: przeciwko Polsce i królestwu węgierskiemu, lecz tak
że przeciwko kurii papieskiej, wyniósł Wratysława na po
zycję suwerena w stosunku , do księcia spacyfikowanej Pol
ski. Był to dla Władysława Hermana zwierzchnik lenny
bezpośredni, dla cesarza księstwo polskie , stanowiło lenno
drugiego stopnia.

Śmierć Wratysława niezupełnie przerwała ten. upokarza
jący obowiązek trybutamy, skoro jego następcy domagali
się od Polski ciągle respektowania ich zwierzchnictwa. Nie
pozostawało to zupełnie bez echa, ponieważ wiadomo, że

jeszcze w 1109 r. Krzywousty zapłacił Brzetysławowi czes

kiemu trybut ze Śląska. Był to jednak haracz z jednej
dzielnicy, oddanej w zarząd młodszemu synowi Hermana,
który był bliskim krewnym czeskiego królewicza po swojej
matce Judycie, a jego sibstrze. Następcy krótko panującego
Brzetysława — Borzywoj, Władysław i Sobiesław — byli
ciotecznymi braćmi Krzywoustego. Ale sentymenty rodzin
ne, wypływające z bliskiego bądź co bądź pokrewieństwa,
w polityce wymienionych książąt czeskich wobec młodsze
go syna Hermana, nie ujawniły się i nie miały przez to

większego znaczenia. Ważniejsza dla polskiego księcia była
rywalizacja między czeskimi kuzynami o władzę Ich w

kraju, gdyż pozwalała na popieranie wygodniejszego kan
dydata do tronu z punktu widzenia interesów polskich.
Książęta czescy nie byli mu zresztą dłużni, ponieważ an
gażowali' się w Polsce w nieuregulowaną sprawę Zbignie
wa. t

Wyjaśnienie zagmatwanych stosunków polsko-czeskich
przyniosła dopiero klęska wyprawy Henryka V na

Polskę, posiłkowanego przez wojska Świętopełka cze
skiego, który zginął zresztą podczas owej kampanii na

Śląsku 21 września 1109 r., przebity oszczepem przez je
dnego ze swoich wojów. Miejsce jego zajął Borzywoj, po
siadający poparcie polskie i początkowo też przychylność
cesarską oraz wielu stronników w Czechach. W wigilię Bo
żego Narodzenia tego roku zajął przy pomocy polskiej
Pragę i usadowił się, niestety na krótko, na tronie czeskim.
Mimo nietrwałości jego rządów,, gdyż został wyparty z

Pragi a następnie uwięziony przez mającego większe po
parcie cesarskie brata Władysława .

— udało się Krzywou
stemu wydobyć kraj (po 24 latach upokorzeń i trybutów, a

sześciu aktywnej polityki czeskiej księcia) ze zwierzchnic
twa czeskiego. Trwały spokój od Czech podtrzymywał da
lej Bolesław szachowaniem Władysława czeskiego polityką
popierania pretensji do tronu czeskiego ze strony Sobiesła
wa, trzeciego syna króla Wratysława. W interesie tego So
biesława interweniował w Czechach w 1110 r. Stoczona z

wojami Władysława czeskiego 10 października bitwa nad
Trutiną zmusiła władcę Czech do odwołania młodszego bra
ta z wygnania i wydzielenia mu dzielnicy, a także uzna
nia za polskie odzyskane wcześniej grody Kamień, Koźle i
Racibórz. Również w latach następnych inicjatywa w sto
sunkach polsko-czeskich spoczywała w rękach Bolesława,
który wykorzystywał zręcznie nieobecność cesarza w Rze
szy i trudności Władysława w Czechach. Dopiero układ z

nim w 1115 r. zabezpieczył faktycznie interesy polskie na

południu, do śmierci Władysława (1125) nie groziło władz-
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Pytanie nie do mnie, lecz do włas
nych myśli. Tak zagadnięto babcię, gdy
była pensjonarką w głębi Rosji. Tak,
rzeczywiście na tamte odległości to

było niedaleko. Malbork był — pra
wie za progiem. Jak Biskupin jaki
obronny. Z zamku uciekali giermko
wie, rycerzyki. A jak się który prze
dostał na naszą stronę do Mazurów...
Czy już teraz rozumiem, skąd ona,
Babcia z Siódmej Góry, tyle wiedziała
o historii?

Ostrów Mazowiecka. Właśnie tak:
t a' Ostrów. Coś . niby wyspa między
rzekami. Nazwy serdecznie znajome:
Bug, Narew, Biała Puszcza. Połowa
drogi z Warszawy do Białegostoku.
Wszystko białe. I nigdzie tak po
wietrze nie pachnie, nigdzie tak pięk
nie ptaki nie śpiewają, nigdzie nie by
łoby jej tak dobrze, jak tam, gdyby
tam żyła.

Babcia zamyśla się. Chwila milcze
nia. I wyznanie pełne determinacji.

— Tam się urodziłam i tam zginął
ten mój lekarz. Za którego miałam, ale
nie wyszłam za mąż. Zginął tak okrut
nie. Nie, nie, o lekarzu potem. Po
tem.

Umykam wzrokiem. Patrzę na sznur
ki, broszki, zapinki walające się w py
le na biurku, baranki wielkanocne
z niegdysiejszych rezurekcji. Wypło
wiała zieleń zasłon zwisa zrezygno
wana z karniszy. Babcia niechętnie
idzie za moim spojrzeniem. Tak, czuje
-strach przed wyprowadzką. Córką
sprzedaje dom. Fakt, że prawie wszyst
ko w tobołkach, potwierdza nieodwo
łalność tej decyzji. Babcia jeszcze się
łudzi: „przecież mnie stąd nie wyrzu
cą, wyrzucić to można śmieci”. Ale w

głębi duszy czuje, że nie ma innego
wyjścia. Córka daleko w innym mieś-

Powinnością historyka
jest obalanie mitów

Ze STANISŁAWEM KOSTKĄ-DĄBROWĄ rozmawia Stanisław Nowakowski

Babcia z Siódmej
Na

Siódmej Górze, za

siódmym lasem, w

niewielkim domu z

ogrodem mieszka so
bie babcia, siwa —

jak co? Jak gołąbek
oczywiście. Drzewa tak szczelnie
otulają dom, że z drogi nie widać,
co się dzieje za okratowanymi ok
nami parteru. Czasem sąsiedzi
podrzucą kartkowe masełko. To

już niezupełhie wygląda bajko
wo, ale ostatecznie u Grimma też

podrzucano babciom co nieco
przez Czerwonych Kapturków.
Wilki? Były i są po drodze, co do

tego, to się nie zmieniło.

Ale wróćmy na górkę. Czasami bab
cia staje nad milczącym telefonem (bo
trzyma coś takiego na swych czaro
dziejskich kufrach), chwilkę się wa
ha (a jest w tym wahaniu ostrożność
i lęk) by potem, drobną kościstą ręką
przytrzymując przy uchu słuchawkę,
zdecydowanie wywołać jakiś numer

spośród wielu dzwoniących tam w do
le w skupisku świateł miasta. Co to
za dziwna nitka, po której biegnie
głos! Co za nowoczesna bajka.

Chociaż — tak mówiąc między na
mi — Babcia z Siódmej Góry wołała
by mieć latający dywanik. Wsiąść, u-

nieść się nad szklaną stromizną swe
go odosobnienia, poszybować do ludzi
tam w dole, jeśli już zejść nie spo
sób. A gdyby jeszcze dało się pokonać

ezas. Mój Boże! Przedrzeć się przez za
rośla zdarzeń, gęste, skłębione, ranią
ce przy każdym dotknięciu. I — wró
cić. Wrócić do pierwszej bieli śniegu
na polach mazowieckich.

— Jak ja te lasy znam. Połacie zie
mi niezmierzone — tęskni babcia w

telefon. — Objaśnia, że w jej stro
nach rodzinnych szło się do nieba pro
sto, jak po stole. Nic nie zasłaniało
późnego świtu, ani czerwieni zimnych
zachodów. W jej myślach stoi do dziś
niewielki dom w maleńkiej Ostrowi,
wkopany w zaspy, pod porywistym
skrzydłem chmury.

Słucham urzeczona. Ładne to. Zu
pełny Miłosz.

W mojej ojczyźnie, do której nie wrócę,
Jest takie leśne jezioro ogromne*
Chmury szerokie, rozdarte, cudowne,
Pamiętam, kiedy wzrok za siebie rzucę.

Wspinam się na Siódmą Górę. Mi
jam chłodną sień domu z ogrodem, już
salon z meblami w nieładzie, książki
w skrzyniach, spakowane talerze, kie
liszki. Przeprowadzka jakaś czy co?
A lampa — słuchajcie — chyba za
czarowana. Zupełnie jakby kiedyś na
leżała do Alladyna. Tylko że — klosz

rozbity.
Wśród rupieci szelest drobnych kro

ków. Postać w białych pantoflach, o-

kryta ciepłym szalem idzie spraw
dzić' zamek u drzwi. Wraca, zasiada,
splata ręce na znak gotowości do dłuż
szej pogawędki. Wpiera we mnie oczy
przenikliwe, niebieskie, zaczerwienio
ne z niewyspania.

— Powiedz panienko, a dalekoś zy
mieszkała od Malborka?

cie, nie może wciąż dojeżdżać, a tu

późna starość się robi, nie wiadomo
co będzie; „Chyba powinnam żyć do
kąd żyję?” Ale tak wszystko zosta
wić? Dom, w którym pamięć męża?
Winorośl zasadzoną własnoręcznie?
Gutenberga znaczonego co kilkadziesiąt
stron sekretnym inicjałem? Zamknij
my ten rozdziął — prosi babcia i jej
twarz rozpręża się nagle w skwapli
wym wyrazie ulgi. — Czy teraz już
można wrócić tam? — pyta z nadzie
ją w głosie.

Rodzice. Ojciec — poważny obywatel
swego miasta. Ostrów Mazowiecka za
wdzięcza . mu straż pożarną i zakład,
który pozwolił zarobić rodakom (a tro
chę mniej Izraelitom). Ależ tak — za
pewnia babcia — to miasteczko dźwi
gnęło się materialnie, gdy wprowadzo
no kolej przez Małkinię! Jaka szkoda,
że mnie tam przedtem nie posiali. By
łabym zobaczyła takie śmieszne po
wozy...

Nazwisko papy Bolesława? Będąc
małą dziewczynką wołałaby nazywać
się liściem, mrówką, polskim diabłem.
Długie lata wojowała, żeby nie wymó
wić przed nikim swego godła: zawa
dzały jej te dwa „1” w nazwisku. Wre
szcie przyszedł kiedyś do rodziców
znajomy sąsiad i pyta: „Jak się nazy
wasz?” „Nie powiem, bo się wstydzę”.
Wtedy on przyniósł księgę szlachet
nych rodów i powiedział, że nie po to

przodkowie kończyli malarstwo, w

kościołach są ich obrazy, żeby się ich
wstydzić. Kto wie — mówi babcia w

rozmarzeniu — może dzięki temu pra-

(CIĄG DALSZY NA SYK. «

— Profesor Pilichowski we wstępie do „Hitlerowskich a-

fiszy śmierci” *), które niebawem powinny znaleźć się w

księgarniach Pisze: „Praca Stanisława Dąbrowy-Kostki (...)
jest dziełem wybitnego działacza polskiego ruchu oporu,
a zarazem wielce zasłużonego historyka walki i martyro
logii narodu polskiego w Polsce południowej”. To natural
ne, że ludzie o bogatym życiorysie sięgają po pióro. Czę-
ściej są to jednak wspomnienia, rzadziej opracowania nau
kowe. Książka, o której mówimy to rozprawa historyczna.
Napisana przystępnie, ale z zachowaniem wszelkich wymo
gów sztuki historycznej. Temperament partyzanta trudno
mi jakoś pogodzić z mrówczą pracą historyka.

— Nigdy wcześniej nie sądziłem, że zajmę się pisaniem
historii. Bo w jej dzianie się wszedłem, jak wielu chłop
ców z mojego rocznika, nie z własnej woli. Wychowani
w patriotycznych rodzinach, w polskiej szkole i polskim
harcerstwie musieliśmy trafić do konspiracji. Później to się
wszystko skończyło. Jeśli kiedyś nawet myślałem, że będę
pisał historię, to wspomnienia, może beletrystykę historycz
ną. Życie ułożyło to jednak inaczej. Moi konspiracyjni ko
ledzy wymogli, na mnie szczegółowe, choć popularne opi
sanie akcji na więzienie, w Jaśle,, w której .brałem udział.
Masz obowiązek napisać, co wiesz — powiedziano mi. A
jak to powstawało, zażądali przypisów, materiałów źródło
wych, uzupełnień, relacji innych ludzi. Musiałem to wszy
stko zebrać sam. Ugrzązłem w tym po uszy i jestem w tej
chwili jednym z lepiej zorientowanych w historii terenów
byłego okręgu, czy, jak kto woli, dystryktu krakowskiego.
Tkwię w tym już trzydzieści lat.

Początkowo interesowała mnie tylko strona polska i mo
ja formacja — Armia Krajowa. Ale gdy zacząłem zajmo
wać się tym kawałkiem historii, okazało się, że na różnych
stykach z nią działały: BCh, NÓW, GL, AL. Choćby w Ja
śle, odbiliśmy przecież żołnierzy GL i członków PPR. Był
też styk z partyzantką radziecką. Tak więc obszar moich
zainteresowań ogromnie się z czasem poszerzył — o wszyst
kie siły antyhitlerowskie. Trudno było jednak pisać wyłą
cznie o własnej stronie, nie zahaczając o przeciwnika.

— W ten sposób znalazł się Pan na terenie poważnej hi
storii.

— I musiałem podporządkować się jej wymogom. A hi
storia, do tego ta najnowsza, w której przecież brało się
czynny udział, jest jak narkotyk. Cholernie wciągający nar
kotyk. Kto raz spróbował się nią poważnie zainteresować —

nie ma szansy się z niej wyleczyć. To szalenie ciekawa ro
bota, przypomina nieco pracę oficera śledczego. Ale mili
cjant czy policjant idzie świeżym tropem. Ja idą trepem
martwym. A to oznacza większą skalę trudności, jak i wię
kszą satysfakcję, gdy się do czegoś dojdzie. Stało się więc

tak, że odłożyłem wszystkie zainteresowania na bok. A by*
ło ich dużo. Malowałem, rysowałem, zajmowałem się po
ważnie turystyką... Zresztą, trudno wymieniać, mam dużo
zainteresowań. Nie, przepraszam, nie mam, miałem.

— Dlaczego sprawa niemieckiego terroru szczególnie Pa
na zainteresowała?

— Służyłem w formacji, która odpowiadała terrorem 1
odwetem na terror okupanta. Oni nas, a my ich. Próbo
wałem więc dociec istoty i metod hitlerowskiego terroru.
Trafiłem na afisze śmierci.

Wszyscy, którzy przeżyli okupację, zetknęli się z tym!
obwieszczeniami: ... Za zbrodnie wykroczenia przeciwko §§
1 i 2 Rozporządzenia o zwalczaniu napadów na dzieło nie
mieckiej odbudowy;..” i potem kilka, kilkanaście, kilkadzie
siąt nazwisk. Ludziom jednak na ogół zdawało się, że afi
sze te były publikowane przez całą okupację. Nie bardzo
wiedzieli, kto to ci skazani zakładnicy. Ja się w tym szyb
ko zorientowałem. Było wśród tych wymienionych „zbrod
niarzy” sporo moich przyjaciół. Więc ci zakładnicy, to naj
częściej żołnierze zabrani z akcji. A terror, nazwijmy go
„afiszowy” rozpoczął się dekretem Hansa Franka z 2 paź
dziernika 1943 r. i trwał do lipcą . 1944., Wcześniej , i później
pojawiały się pojedyncze obwieszczenia o egzekucjach. Ale
ten przedział czasowy zamyka akcję „afiszową”. W połowie
1944 roku Niemcy zmuszeni zostali do myślenia o własnej
skórze.

— Jak wyglądała praca nad „Hitlerowskimi afiszami
śmierci”?

— Początkowo zdawało mi się, że pójdę do jakiegoś ar
chiwum i znajdę tam komplet afiszy. Okazało się to sen
nym marzeniem. Nic takiego nie było. Zacząłem więc
wygrzebywać pó jednym, publikowałem o nim informacje
w prasie i odzywali się różni ludzie. Najczęściej donosili mi
o innym afiszu. I tak krok za krokiem doszedłem do zbio
ru, który znalazł się w książce. Gdy to zrobiłem, zaczęło
się jak na początku: mam materiał od października 43 do

lipca 44. Ale wojna i okupacja trwały wcześniej i później.
Terror się tworzył 1 narastał, ktoś tym sterował, działały
jakieś mechanizmy, zmieniały się formy. Trzeba było zba
dany okres osadzić w tle. I tak mamy „Hitlerowskie afisze
śmierci”. Największą z moich dotychczasowych prac.

— Utytułowani recenzenci zgodnie podkreślali jej odkry
wczość. „Iście benedyktyński upór” — jak nazwał to prof.
Firko pozwolił na zgromadzenie niezwykle bogatego i nie
podważalnego materiału. Profesor zwraca uwagę na kapi
talną sprawę — „Afisze” są solidnym dowodem na to, że
cały terror 1 eksterminacja podporządkowane były koncep-
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Z dyrektorem Milewskim, szefem
Okręgu Poczty i Telekomunikacji w

Krakowie rozmawiałem pierwszy i os
tatni raz w życiu wiosną 1977 roku.
Poczta była wtedy jako panna mło
da, zazdrośnie i skrycie chowana w

nazbyt purytańskim domu, która właś
nie oczekuje przyjazdu oblubieńca.
Ostatnie muśnięcia kosmetyczne już się
dokonały, zwierciadełko mówiło — je
steś piękna, szata godowa (czytaj książ
ka telefoniczna) urzekała amarantem
i pachniała świeżością, a wśród kokie
teryjnie zapowiadanych panu młode
mu rozkoszy, znajdowały się jeszcze w

tym roku (1977) połączenia automa
tyczne z Zakopanem, Krynicą, Nowym
Sączem, Nowym Targiem, Myślenica
mi, nie mówiąc o przewidywanej w

następnym roku łączności z Tarnowem,
Gnieznem, Gorzowem, Kaliszem, Płoc
kiem, Lesznem, Siedlcami, Zieloną Gó

rą, Bochnią ezy Brzeskiem. W posagu
oblubienica miała jeszcze międzymia
stową centralę telefoniczną w Rakowi-
cach i parę central dzielnicowych. Ech,
można się było zadurzyć.

Naszą rozmowę dyrektor rozpoczął
z gestem: dostałem w prezencie Nową
Książkę Telefoniczną. Nieśmiało zapy
tałem, czy oby lepsza od poprzedniej?
Dyrektor taktownie spuścił oczy, a ja
na chybił trafił otworzyłem na tołas-
nym nazwisku... Nazwisko owszem by
ło, ale numeru brakło... Był tylko
numer centrali w Dębnikach i... sześć
set możliwości do wyboru. Nabraliśmy
obaj powietrza...

Nie jestem jednak małostkowy. „Ga
zeta” toczyła z poprzednikiem dyrekto
ra Milewskiego (gromadzącym z na
miętnością chomika wszystkie wycofy
wane z innych miast centrale) spore
boje, uwieńczone nazbyt późno powo
dzeniem. Prżekazania owych eymeliów,
niekiedy mających niebagatelną wartość
muzealną (patrz centrala w Wieliczce

do dzisiaj) innym miłośnikom tradycji
w kraju, było niezaprzeczalną zasługa
nowego szefa, który zresztą przestał-juz
być „nowy".

Nowością jeszcze szybciej przestał
być „Spis Telefonów 1977/78". Już w

sierpniu tegoż roku ukazał się „Do
datek do spisu telefonów 1977/78 woj.

Dodatek do dodatków
miejskiego krakowskiego", przynoszący
na pierwszej . stronie wybitą wdzięcz
ną kursywą następującą klauzulę: „W
dodatku umieszczono wszystkie te sta
cje telefoniczne, które są pominięte
względnie błędnie ujęte w Spisie
Telefonów...” W części poświęconej in
stytucjom „Dodatek”, zawierał ponad
4 tys. numerów, na około 14 tysięcy
(a więc co trzeci). W ezęści „prywat
nej” było nieco lepiej. Pomyłki się
gnęły 3,5 tysiąca.

Jako mieszkaniec Podgórza, przy
zwyczajony do szykan („z automatycz
nych połączeń międzymiastowych me

mogą korzystać abonenci, których nu-

mery rozpoczynają się na 6 i 4"), upo
śledzony przez okres eo najmniej
dwóch lat brakiem łączności z Siedlca
mi i Zieloną .Górą, rychło opanowa

łem sztukę telefonowania do ZOZ
przy ul. Szwedzkiej. Wystarczyło zo
baczyć, że w książce nr 1 nie ma ża
dnego ZOZ, by otworzyć „Dodatek”
i odnaleźć stosowny numer. „Doda
tek" miał jedynie tę przykrą właści
wość, że się stale zapodziewał, a po
nadto z dyrektorem Milewskim już się

. nie spotkałem, więc „Dodatku” nie do
stałem. Dostałem natomiast w marcu

1981 kolejny „Dodatek”, tym razem

kompletnie przekształcający numera

cję dzielnicy, wielkości paru stolic wo
jewódzkich zgrupowanych na północny
wschód od stolicy, tyle, że nowy „Do
datek” nie zawierał nazw instytucji
i nazwisk osób. Oszczędność owa godna
jest pochwały.

Ale w ogóle to żeby pozostać w na
stroju żartobliwym, gorąco czytelni
kom polecam lekturę owego rozpada
jącego się już dzieła, noszącego nazwę
„Spis telefonów”. Czegóż tam nie ma.

Jest na przykład S (słownie: pięć)
dyrekcji rozbudowy miasta Krakowa,
każda pod innym adresem, ale tylko
jeden Bóg wie (i jego archanioł na

Kraków Krystian Seibert), gdzie ten
Kraków się tak rozbudowuje. Jest też
Inspektorat Zbytu Margaryny i Centra
lna Mieszalnia Betonów, co jawnie
wskazuje, że książka powstała, przed
Sierpniem. Aż dwa numery posiada
też pan R.S. „biegły w zakresie szczo
tek i pędzli” i to nie byle gdzie, bo
przy Sądzie Wojewódzkim. Z numerów
Huty im. Lenina znikła już „translacja

wychodząca”, ale za to jest „kiosk, w

klubie NOT” (a w tym kiosku...), „go
spodarstwo rolne w Luboczy", i „Mo
giła. Suche Stawy” (!?). Autor nowego
słownika ortograficznego prof. Walery
Pisarek wespół z prof. Mieczysławem
Szymczakiem patronującym niedawno
wydanemu 3-tomowemu „Słownikowi
języka polskiego" (rekord na giełdzie
w Grzegórzkach — cena wywoławcza
30 tys. zł!) też by coś znaleźli: np. Ksy-
lolitowe Roboty Terrazzowe albo Za
kład Dezynfekcji, Dezynsekcji i Dera
tyzacji. Czytajcie książkę telefoniczną!

Dość jednak żartów. Od chwili wy
dania kolejnego dodatku codziennie
parę tysięcy osób szarpie się między
dodatkami. Coś z tym wypadałoby zro
bić. Może Min. Łączności potrafiłoby,
„naciśnięte" przez władze Krakowa,
wreszcie rozsupłać ten supeł. Tylko na

miły Bóg — nie przez wydanie nowe
go dodatku...

I
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twu Krzywoustego od strony Czech poważniejsze niebezpie
czeństwo.

Obserwując stosunek Bolesława Krzywoustego do cesar
stwa oraz ciągle związanych z nim Czech, stwierdzamy, że

polski książę kroczył z powodzeniem śladami stryja, Bole
sława Śmiałego, gdyż kanonem jego polityki zagranicznej
był również sojusz z Węgrami. Nie wgłębiając się w spra
wę kontaktów polsko-węgierskich, powiemy tylko, że Krzy
wousty był wiernym sojusznikiem króla Kolomana. W 1108
r. uderzył na Czechy, posiłkujące ekspedycję wojenną kró
la Henryka V przeciw Węgrom, w wyniku czego Święto
pełk czeski musiał opuścić obóz króla niemieckiego, zaś
ten przerwać oblężenie Bratysławy. Zezłoszczony z powodu
takiego biegu wydarzeń Henryk V poprzysiągł Krzywou
stemu zemstę i, jak wiemy, słowa starał się dotrzymać w

sierpniu 1 we wrześniu następnego roku. Korzystna ugoda
polsko-niemiecka dla strony polskiej, odsunęła współpracę
polsko-węgierską na plan dalszy zwłaszcza, że Koloman
nie udzielił Krzywoustemu pomocy przeciw koalicji nie-
mieoko-czeskiej. Stosunki między obu państwami były na
dal zupełnie poprawne.

Sąsiedztwo z rozbitą na wiele księstw Rusią, skąd Krzywo
usty wziął sobie w 1103 r. żonę, Zbysławę, nie było na

razie uciążliwe, chociaż z tego obszaru dochodziły do ziem
polskich najazdy łupieżcze Połowców. Uwagę polskiego
księcia skupiały za to niezmiennie problemy pomorskie,
angażujące w odbywanych niemal co roku przez Bolesława
wyprawach zbrojnych, siły księstwa i pętające inicjatywę
polską wobec walk wewnętrznych w Czechach i na Wę
grzech. Urosły one też do rangi głównego zagadnienia po
litycznego i militarnego czasów Krzywoustego, im też po
święcił Bolesław większość lat swojego panowania.

Mimo tego systematyczny i skuteczny podbój Pomorza
został dokonany w latach 1115—1122. Do 1119 r. trwały u-

stawiczne boje o włączenie do Polski Pomorza Gdańskiego
i Środkowego (Słupskiego), a decydujące o sukcesie pol
skim były wyprawy z 1116 oraz 1119 r. Podczas pierwszej
z nich Krzywousty zmusił do hołdu miejscowych dyha-
stów, lecz nie udało mu się utrzymać ich w posłuszeństwie.
Brat byłego piastuna księcia Skarbimira (powiązanego z

Włodzimierzem Monomachem ruskim) odciągnął Bolesława
z Pomorza. Nie znane są, niestety, motywy buntu człowie
ka, który przez wiele lat był podporą rządów Krzywouste
go. Wiadomo jedynie, że poniósł okropne konsekwencje
swego czynu: został oślepiony na lewe oko, gdyż prawe
stracił był w jednej z wcześniejszych wypraw Bolesława

przeciwko Pomorzanom. Tak więc owoce zwycięskiej eks
pedycji do Gdańska w 111® r. zostały w pełni niewyko
rzystane, konieczna stała się kolejna wyprawa zbrojna.
Doprowadzono do niej w 1119 r. 1 ona zadecydowała o
wcieleniu do Polski Pomorza Wschodniego i Środkowego.

Drugi etap walki Krzywoustego o ziemie nad Bałtykiem
dotyczył Pomorza Zachodniego, związanego już z państwem
polskim za pierwszych Piastów, ale zaszczepione wówczas
więzi polityczne okazały się nietrwałe. Nieźle zagospodaro
wane i zaludnione obszary po obu stronach dolnej Odry

1 Zalewu Szczecińskiego oderwały się od Polski za Miesz- •

ka II, powracając też do dawnej organizacji politycznej
i pogańskiej religii praojców. Nie przeszkodziło to w roz
woju handlu dalekosiężnego wyrosłych tu, bogatych re
publik miejskich. Szczecina, Wolina czy Kołobrzegu, a po
lewej stronie Odry Wołogoszcza, Strzałowa, Rostoku i por
tów na wyspie Rugii, ośrodków handlu niewolnikami. Nic
dziwnego zatem, że podbojem 1 chrystianizacją tego roz
ległego obszaru zainteresowani byli również feudałowie nie
mieccy, przy czym w czasach Krzywoustego aktywność w

tej mierze przejawiali zwłaszcza książęta sascy. •

Na korzyść Krzywoustego należy zanotować znakomite
rozeznanie w sytuacji politycznej Pomorza Zachodniego,
któremu groził rychły podbój przez feudałów saskich oraz

szybką decyzję wyprawy zbrojnej w kierunku Szczecina,
głównego bastionu obronnego książąt pomorskich. Walki o

Pomorze Zachodnie były ciężkie, a ich uporczywość narzu
cała konieczność zdobywania licznych grodów, dobrze umo
cnionych przez naturę i sztukę fortyfikacyjną. Do najcięż
szych należało oblężenie i zdobycie Szczecina (1122), podczas
którego zginął tamtejszy książę Świętopełk. W 1123 r. „Bo
lesław III przeszedł morze i zajął grody”, co wskazuje nie
zawodnie na podbój u ujścia Odry (Uznam, Wolin), a może
również Rugii, która znalazła się pod zwierzchnictwem pol
skiego księcia.

Mimo wielkiego wysiłku materialnego, ofierze krwi wojów,
nie udało się Bolesławowi wcielić Pomorza Zachodniego do

Polski. Zdołał roztoczyć nad nim jedynie zwierzchnictwo,
dopuszczając funkcjonowanie miejscowej władzy na czele
z Warcisławem, księciem szczecińskim. Świadczy to o suk
cesie połowicznym. Przed władcą polskim stanął natych
miast problem utrzymania Pomorza Zachodniego w sferze
swoich wpływów. Było wiadome z góry, że o trwałości zwią
zku tych ziem z Polską miała zadecydować akcja chrystia-
nizacyjna i poddanie zamieszkującej je ludności polskiej
organizacji kościelnej. Okazało się niebawem, że dokona
nie tego dzieła przerosło możliwości Krzywoustego, który

nie potrafił sforsować przeszkód w kurii rzymskiej ani w

stolicach biskupów niemieckich.

Chrystianizacja Pomorza Wschodniego i Środkowego od
była się siłami Kościoła polskiego i obszar ten, a z pew
nością Pomorze Nadwiślańskie z Gdańskiem zostało

poddane władzy duszpasterskiej świeżo założonego biskup
stwa kujawskiego z siedzibą we Włocławku. O wiele trud
niej postępowała chrystianizacja Pomorza Zachodniego
i znacznie ciężej było powołać dla tych ziem oddzielne bis
kupstwo. Wiadomo, że Krzywousty widział apostoła tego
obszaru w znanym sobie wcześniej Ottonie z Bambergu
(późniejszym świętym), do którego zwrócił się w tej sprawie
przypuszczalnie już w 1122 r. Odpowiedzi nie doczekał się
jednak, z czego wynika, że święty Otto był skrępowany nie
znanymi nam dzisiaj trudnościami. Domyślać możemy się,
że dostojnicy Kościoła niemieckiego traktowali ewangeliza
cję Pomorza Nadodrzańskiego, jako zadanie własne i nie
chętnie widzieli podejmowaną w tym zakresie inicjatywę
polską. Znany jest również fakt wysłania przez Krzywo
ustego do Rzymu w sprawach pomorskich eremity Bernarda
(rodem z Hiszpanii), który dopracował się na Pomorzu wi
docznych sukcesów misyjnych i dotarł nawet do Wolina,
lecz jego działalność w kurii rzymskiej nie przyniosła wy
ników. Na domiar złego od jesieni 1122 r. książę polski
zajmował się wojną z Włodzimierzem Monomachem knia
ziem ruskim i sprawy pomorskie musiał przesunąć na plan

drugi. Dopiero w 1124 r. Otto 1 Bambergu podjął się, przy
niechęci księcia saskiego Lotara, podróży misyjnej do Sło
wian pomorskich, licząc na zasoby materialne i kadrowe
własnej diecezji bamberskiej oraz na pomoc Bolesława
(książę polski wysyłał na Pomorze Szczecińskiego nawet

ciepłą odzież) i Warcisława szczecińskiego, który przejął
się akcją misyjną i szczerze ją popierał. Od tego ostatniego
pochodził, jak się zdaje, pomysł zorganizowania biskup
stwa w mieście Wolinie; odnotować warto również, że żona

jego Ida była chrześcijanką, pochodzącą — jak się przy
puszcza — a książąt duńskich.

Niezliczone kłopoty, perypetie 1 niebezpieczeństwa Otto
na z Bambergu podczas pracy misyjnej opisują liczni jego
żywotopisarze czyli biografowie średniowieczni. Z tekstów
tych wynika, że nawracał on i nauczał nowej religii m. in.
w Pyrzycach, Szczecinie, Kamieniu, Wolinie, a także w

Kładnie, Niekładzu, Białogardzie 1 Kołobrzegu; w więk
szości tych grodów erygował kościoły. Uderza związek jego
misji z miejscowościami po prawej stronie Odry, co nie
którzy tłumaczą, że Pomorze lewobrzeżne było zawarowane

dla misji niemieckiej. Ewangelizację prowadżił do 1125 r„

kiedy pojawił się w Gnieźnie.

Tu rozgorzał spór o biskupstwo dla schrystianizowanych
ziem pomorskich, które strona polska usiłowała złączyć or
ganicznie z metropolią gnieźnieńską bez powoływania nowej
diecezji, co oznaczało rozciągnięcie jurysdykcji arcybiskupa
gnieźnieńskiego lub biskupa poznańskiego na Pomorze Za
chodnie. Pojawiła się też koncepcja podporządkowania tego
obszaru biskupstwu lubuskiemu, powołanemu w 1123 r.

Plany włączenia tego obszaru do istniejących diecezji nie
mieckich snuto w Magdeburgu. Wszystko to jednak rozmi
jało się z planami Krzywoustego, zmierzającego do utwo
rzenia nowej (czy nawet dwu nowych) diecezji na Pomo
rzu Zachodnim. Absorbujące uwagę księcia sprawy ruskie
obudziły separatystyczne nadzieje Warcisława i zmusiły
Krzywoustego do nowych interwencji zbrojnych na Pomo
rzu a nawet szukania oparcia w Danii i Szwecji, gdzie zna
lazła się na przełomie 1129/1130 r. eórka jego Rycheza, wy
dana za Magnusa, króla obu tych państw. Sojusz ten, ujaw
niający w polityce zagranicznej Bolesława horyzont skan
dynawski i świadczący o jej rozmachu, nawiązywał również
do tradycji z czasów Bolesława Śmiałego. Dla spraw po
morskich spełniał on rolę przeciwwagi dla postępującej nad

Bałtykiem niemieckiej ekspansji na wschód.

FELIKS KIRYK

Powinnością historyka... „Alie xapotnnitną o Tobie
(CIĄG DALSZY ZE STR. 3)

cjom zawartym w Generalplan-Ost. Tak precyzyjnie, nauko
wo wręcz przygotowanej zbrodni, jaką zawiera ów plan
nie znamy w historii świata. No. może Pol Pot... Mnie się
zdaje, że zarówno nauka jak i. propaganda jakoś ten temat

traktują powierzchownie. Obozy, masowe egzekucje, to

wszystko ma swoją literaturę. Myśl, rodowód koncepcji po
litycznej inspirującej te zbrodnie, chyba są za mało znane?

— Rzeczywiście, poświęciłem nieco miejsca sprawie Ge
neralplan-Ost i jego pruskiej proweniencji. Jakoś tak się
składa, że i historycy, i opinia publiczna przeszli nad tą
sprawą bez większego zainteresowania. No tak — mówi się
— był taki plan wyniszczenia, ale to był plan nierealny.
Faszyści tego właściwie nigdy nie zastosowali. Tak się po
tocznie o tym myśli, jeśli się w ogóle wie o istnieniu Gene
ralplan-Ost. Ale fakty wykazują, że był on konsekwentnie
realizowany. Prawda, zahamował się to tu, to tam, co wy
nikało z tarapatów, w jakie hitlerowcy wpadali. Po prostu:
trzeba było, ze względów taktycznych, przesuwać pewne
etapy w czasie. Jeśli chodzi o nasz kraj, to hamowała i u-

trudniała realizację planu walka zbrojna. Na pewno krwa
wo okupiona- ale z całą pewnością skuteczna. No i sytua
cja ogólna hitlerowskich Niemiec; tu wzięli w tyłek, tam

dostali baty. Na wschodzie, po pierwszych sukcesach, wszy
stko im się pokręciło. Ale faktem jest realizacja Ge
neralplan-Ost. Da się udowodnić, że etapy tego planu były
realizowane. A gdyby faszystowskie Niemcy wygrały woj
nę? Doprowadziliby go do końca. Po prostu — nas by tu
taj nie było, my byśmy nie mówili po polsku. Co tam,
mówili! Nas by nie było! Oni zorganizowaliby świat po
swojemu, tak, że nie bylibyśmy potrzebni nawet jako konie
pociągowe. Do niczego nie bylibyśmy potrzebni. To trzeba
wiedzieć.

— Uczestnictwo w tworzeniu się historii z pewnością u-

łatwia poruszanie się po niej. Czy jednak, czasem, nie dyk
tuje sympatii ze szkodą dla obiektywizmu? Jeśli pozostanie
my przy porównaniu pracy historyka do oficera śledczego,
to czy nie zdarza się, że trzeba, wbrew sympatiom, ujaw
niać brzydkie sprawki?

— Jeśli tkwiłem w stawaniu się historii, pisać mi

ją łatwiej, to prawda. Ale najnowsza historia, to rzecz tru
dna. Trzeba nieustannie badać, weryfikować. Zawsze koń
czę tekst prośbą o ewentualne sprostowania, uzupełnienia,
poprawki. Może jest w tym trochę asekuracji. Głównie
idzie mi jednak o nowe źródła. Choć miałem „szczęście”
(można to napisać i bez cudzysłowu, bo osobiście uważam
to za bardzo ciekawe) przejść w czasie okupacji od luźnych
struktur dzikiej organizacji, poprzez akowską terenówkę,
jej wywiad wojskowy, do Kedywu. Otarłem się o dział
propagandy dywersyjnej. Przerzucano mnie z terenu w te
ren. Dlatego łatwiej mi zrozumieć różne mechanizmy, sy
tuacje, ludzi.

Historyk musi dotknąć wszystkiego. Czy to przyjemne
czy nie. Czasem zarzucano mi w środowisku kombatantów
— piszesz tyle o wsypach, o konfidentach... Można historię
fałszować przeinaczając fakty, można fałszować nie uwzglę
dniając faktów nieprzyjemnych. Myślę, że to wcale nie jest
wychowawcze, gdy się idealizuje obraz tamtego czasu. Mó
wi się — całe społeczeństwo stanęło do walki ze zniena
widzonym wrogiem. To idiotyczny slogan. Całe społeczeń
stwo nigdy do niczego nie stanęło. Miało ono wówczas dwa
marginesy — jeden wredny, kolaborujący, dorabiający się
na nieszczęściu kraju i drugi — walczący. Między nimi by
ła większość, która nienawidziła i hitlerowskiego okupanta
i kolaborantów. Być może sympatyzowała z walczącymi o

Polskę. Ale to różnie wyglądało.
— Dzisiaj cały ten „dobry” margines skupiają organi

zacje kombatanckie. Były lata, w których nie byliście ra
zem. Staliście po różnych stronach barykady. Jak dziś znaj
dujecie wspólny język, wspólne miejsce? Pozostały prze
cież osady wzajemnej nieufności?

— Pyta Pan jak znajduję sobie miejsce w ruchu komba
tanckim, mimo doświadczeń powojennych? Zwyczajnie.
Tamten okres dla mnie nie istnieje, przynajmniej na ze
wnątrz. Jeśli spotykam w Związku Inwalidów Wojennych
człowieka, który przez pewien czas był mi przeciwstawiany,
widzę w nim tylko chorego kolegę kombatanta. Czy ktoś
był w takiej czy innej formacji często było dziełem przy
padku. To się działo bez woli szeregowego żołnierza. Sze
regowego w szerokim znaczeniu — mógł to być i pułkow
nik. Warunki go modelowały. To nie jest czcze gadanie:
zawodowym celem żołnierza jest dobro ojczyzny. Jeśli do
tego ogólnego celu prowadzi ileś tam dróg, i na tych dro
gach ludzie zapominają o nim, i zaczynają się spierać mię
dzy sobą o to, która droga lepsza, i dochodzi do bitki — to
to jest ludzkie. Tak się zdarza. W naszej historii już podo
bnie bywało: zamiast połączyć siły i równym krokiem iść
do celu, którym jest dobro ojczyzny, zaczynały się bijaty
ki o słuszność drogi. Tylko że nie szeregowy żołnierz je
zaczynał. On był tylko w nie wplątany...

— Ludzi dzielą czasem bzdurne sprawy. Jakieś bezza
sadne, obiegowe poglądy. „Afisze” obalają jeden z takich
mitów. Mówi on o małej, wynikającej z wrodzonej aseku
racji, aktywności krakowian w walce z okupantem. Prawda
często ma mniejszą siłę niż potoczna opinia, a mit, niż nau
ka. Rzeczą historyka jest również obalanie mitów?

— To jest obowiązek. Mitów jest dużo. Mnie najbardziej
boli ten o naszym „staniu z bronią u nogi”. Oficjalnie od
dano sprawiedliwość Armii Krajowej, ale mit pozostał. A
naprawdę było tak: Z początkiem wiosny, nie, raczej zimą
z czterdziestego drugiego na trzeci, w „Biuletynie Infor
macyjnym”, podstawowym tygodniku AK ukazał się arty
kuł „Z bronią u nogi”. Jego sens był taki, że nie jesteśmy
bandą, tylko wojskiem, więc nie możemy, każdy na własną
rękę, rzucać się na nieprzyjaciela, kiedy przyjdzie na to
ochota. Oddział uderza, gdy dowódca wyda rozkaz. Sytua
cja była wówczas skomplikowana, żeby opowiedzieć ją do
kładnie, nie starczyłoby nocy. Najkrócej, upraszczając, było
tak, że zlikwidowano Związek Odwetu, a powołano Kie
rownictwo Dywersji (Kedyw). Po prostu, trzeba było upo
rządkować tę wielką masę rwącej się do powszechnego
powstania młodzieży. Co takie powstanie w tamtym czasie
mogło oznaczać- łatwo przewidzieć — totalną pacyfikację.
Trzeba było wprowadzić dyscyplinę. O to chodziło i to się
udało. Czy można z tego zrobić zarzut? Przecież myśmy
nie mieli broni! Więzienie w Jaśle, na przykład, rozbija
liśmy uzbrojeni tylko w wisy i jeden, dosłownie peem!
Podejmowano nadal różne brawurowe akcje, ale musiały
mieć sens! Obowiązywała kalkulacja zysków i strat.

— W swojej pracy też bilansuje Pan zyski i straty. Tyl
ko trochę inne.

Z materialnego punktu widzenia, taka książka, . jak
„Afisze” przynosi straty. W tym czasie mógłbym napisać
kilkadziesiąt intratnych powieści sensacyjnych. .Mam ma
teriały, pomysły, potrafiłbym. Tylko nie mam kiedy. Zysk
jednak jest ogromny, nie dający się zmierzyć pieniądzem.
Dziennie odbieram i po sześćdziesiąt telefonów. Bardzo ró
żnych. Dzwonią naukowcy, żeby coś u mnie sprawdzić.
Dzwonią ludzie, którzy byli w ruchu oporu i jak u ostat
niej instancji, szukają u mnie. potwierdzenia okupacyjnej
przynależności. Tak jest. Minęły lata, ludzie poumierali. Nie
ma świadków. Facet znał kilku ludzi, przecież w tamtych
warunkach nie można było pozwolić sobie na rozbudowa
ne kontakty. Dziś nie ma mu kto potwierdzić, że jego od
dział w ogóle istniał! Często pomagam skuecznie. To daje
ogromną satysfakcję.
Rozmawiał: STANISŁAW NOWAKOWSKI

•) Stanisław Dąbrowa-Kostkat Hitlerowskie afisze śmierci.
Album. Opracowanie graficzne B. i L. Jesionkowscy. KAW

Kraków 1983.
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O wierzbo polska uboga i silna
Jaką ty siłę masz w sobie żywota
Choć pień twój zrąbią i gałęzie potną
Choć rdzeń twój ogniem wypalą do żywca...
Narodzie polski, jakaś niepożyta
Jaka cudowna w tobie tkwi potęga
Ojczyzna twoja od stu lat zabita
I cios po ciosie do trzew ci raz sięga
Ty trwasz, ptak srebrny nad pożogą świata
Feniks twój .z krwi się, ze zgliszcz wylęga

Lucjan Rydel
sierpień 1915 rok

„Nie zapomnimy o Tobie i serdeczny, jaki imieniem wszy
czynach Twych...” tymi sło
wy Kraków żegnał poetę, dra
maturga, prozaika i tłuma
cza Lucjana Rydla. Pisano
o nim w „Czasie” — był
„dzieckiem Krakowa w całym
tego wyrazu znaczeniu, zżył
się z wielką pięknością jego
przeszłości, szczątkami tej
chwały, a ta miłość wywoły
wała spod jego pióra zawsze
rzewne i płomienne akordy...”

Był piękny słoneczny dzień,
10 kwietnia 1918 rok. Przed

stkich gałęzi naszej pracy
twórczej miał mówca wyra
zić. I dziwny jakiś nastrój
objął zgromadzone zasłucha
ne tłumy — wszyscy stali się
sobie bliscy i drodzy, a po
łączyła ich ta otwarta mogi
ła, ta trumna człowieka, któ
ry kochał Polskę”.

Tak uroczyście Kraków po
żegnał Lucjana Rydla.

— Niestety to tylko piękna
przeszłość — z żalem stwier

dza wnuczka poety ANNA
RYDLÓWNA. — Dzisiaj nie
możemy nawet zadbać o jego
mogiłę bo jej po prostu nie
ma. W czasie wojny, Niemcy
wysadzili w powietrze gro
bowiec, bo ... był pomostem,
przez który Polacy dostawali
się do niemieckich zakładów
wojskowych po broń. Kiedy
okupanci o tym się dowie
dzieli i wykryli sposób wcho
dzenia do zakładów, rzecz ja
sna wysadzili w powierzę
grób, nie bacząc na nic. W
grobowcu tym spoczywały
prochy wielu przedstawicieli
rodziny Rydlów. Anna Ry-
dlówna, siostra Rydla z włas
nych oszczędności postawiła
kapliczkę obok nieistniejące
go już grobu. Został tylko sam

napis. Pracujące obok
muru piaskarki, dodat
kowo niszczą i brudzą
maleńką cząstkę grobowca.
Niestety nie mamy na to

wpływu. Ubolewam bardzo

dworkiem Rydlów w Brono-
wicach żałobny tłum, pisarzy,
inteligencji i chłopów, złączo
ny w jedną gromadę, ruszał
w ostatnią drogę z poetą...
„zwłoki złożono na wozie
chłopskim w półkoszkach, u-

dekorowanym czerwonym suk
nem, na tle którego upięto
białe kwiaty i żałobną zie
loną świerczynę. Czarną
skromną trumnę okrywały je
dliny wieńce. Wóz zaprzężony
był w dwie pary siwych koni;
na przednich siedziało dwóch
parobków w białych sukma
nach. Za tym prostym wozem

postępowali chłopi, straż po
żarna z Bronowie, tłumy lu
dzi. 1 tak szedł drogą zalaną
słońcem wśród żywej jasnej
zieleni odradzających się pól,
orszak śmierci...” Trumnę
wniesiono do kościoła Mariac
kiego, gdzie odbyło się na
bożeństwo żałobne. O godzi
nie 4 po południu kondukt
żałobny ruszył w kierunku
cmentarza Rakowickiego, pd
bramy cmentarnej trumnę
nieśli na swych barkach bro
nowiccy chłopi. Nad mogiłą
wygłosił pożegnalne przemó
wienie Adam Grzymała-Sie-
dlecki. Dziennikarz „Czasu”
napisze potem, że w jego sło
wach „nie było patosu, tętni
ła tylko szczera, gorąca miłość,
z jaką Polak artysta żegnał
brata artystę, brzmiał żal Na zdjęciu: LUCJAN RYDEL z żoną.

nad tym, iż nie mogę na gro
bie dziadka położyć nawet

wiązanki kwiatów. A prze
cież miał on pozostać w ser
cach krakowian... Zapomnia
no też zupełnie o twórczości
dziadka. Wydane jeszcze za

jego życia poezje w 1909 roku,
dopiero w 1977 roku doczeka
ły się wznowienia.

Zapomniano też o... I tu
taj pani Anna Rydlówna wyj
muje z biblioteki pełnej sta
rych książek kilka broszur.
Wśród nich „Przewodnik lu
dowy po Katedrze Wawel
skiej”, „Warszawa i jej dzieje
kulturalne i wojenne" ż 1915
roku „Dzieje Polski dla wszy
stkich”, „Wiersz na uczczenie
pamięci Adama Mickiewicza”
oraz... Anna Rydlówna otwie
ra pożółkłą kopertę, a z niej
wyjmuje zapisane drobnym
pismem stare stronice. To ni
gdzie dotychczas nie publiko
wane, młodzieńcze utwory
Lucjana Rydla, jeszcze sprzed
1899 roku. Jak twierdzi wnu
czka poety, wszystkiego jego
rękopisy zostały zniszczone,
bo ich autor nigdy nie dbał
o to, aby od wydawców wró
ciły do niego z powrotem. Zo
stały tylko te pierwsze utwo
ry. Przepadły także cenne

dzienniki Lucjana Rydla,
spłonęły w powstaniu warsza
wskim. Skąd wzięły się w

Warszawie? Otóż, przed wojną
przygotowywano książkę o

poecie, a pamiętniki pożyczo
ne od rodziny Rydla miały
być w tym pomocne. Nie
stety los zrządził inaczej.
Zaginął też spory księgozbiór
z biblioteki Rydla. Oddany w

depozyt Polskiej Akademii
Umiejętności. Prawdopodob
nie rozsiany jest po całej Pol
sce, bo jeszcze niedawno do
Anny Rydlówny przyszła pe
wna studentka z Torunia, któ
ra dostała od swojej babki
wspaniałą książkę z charak
terystycznym eksklibrisem
Rydla. Nic dziwnego, bo książ
kami tymi w czasie wojny
palono w piecach...

W Rydlówce” w Bronowi-
cach zachowało się wiele rze
czy po Lucjanie Rydlu, pie
czołowicie strzeżonych przez
wnuczkę. II wojna światowa
nawet nie była tak bardzo
okrutna dla pamiątek po Ry
dlu. W dworku mieszkali o-

(CIĄG DALSZY NA STR. 6)

Babcia
(CIĄG DALSZY ZE §TR. 3)

dziadowi wszystkie córki Bolesława
malowały? Może dlatego i jej własna
córka taka utalentowana? Jaka szkoda,
że ona jest taka bardziej... sceptycz
na. I taka trudna, rozwichrzona. Na
pewno i ona ma swoje kłopoty. Ale
nic nigdy nie opowiada...

Stara kobieta zrywa się, szuka cze
goś wśród bagaży. Właśnie wycofała
jakieś fatałaszki ze spakowanych
skrzyń. Przyniosła ze strychu filce, ka
pelusze, zwłaszcza ten najpiękniejszy,
słomkowy z szerokim rondem. Patrzę,
zupełnie taki sam miała na głowie
przed rokiem synowa Henryka Sien
kiewicza w Oblęgorku. Wiatr zwiewał
jej ten kapelusz, podniosłam go z tra
wy, a starsza pani dziękowała uśmie
chem. Niezwykły miała uśmiech: uf
ny i bezbronny zarazem. Nie wiedzia
łam, że będzie dla mnie pożegnaniem.

Podobnie spogląda na ludzi Babcia
z Siódmej Góry, ale w tej chwili z

kapeluszem słomkowym w ręku jest
prawie groźna. Nie, te rzeczy nie po-
jadą. I ona, babcia nigdzie nie poje-
dzie. Ten ogród własnoręcznie upra
wiała, te winogrona co tu zaglądają do
okien — to są wszystkie jej sadze
nia! Tymczasem ci nowi właściciele
już dali zadatek córce, już z psami
przyszli jak do swego.

Więc o czym to mówiłyśmy? O po

z Siódmej Góry
wozach w Ostrowu Kiedy pojechała
szukać grobu matki czuła się jak
dziewiętnastowieczna panienka w cze-

peczku. A ludzie pytali: To pani jest
córką tego obywatela, który ściągał
z drogi konających na cholerę, żeby
nie bali się, że koń na nich najeżdża?
O, jeśli kto uczciwy był na okolicę —

mówili — to tylko pan Bolesław. Ten
co chodził z wielką trąbą strażacką. A
ońa, niedoszła Babcia z Siódmej Góry
słuchała tych wspomnień i zaglądała
do ogrodów, i słyszała głos matki:
„Córeczko, jeśli gruszki sąsiada spadną
do nas przez płot, to je trzeba z po
wrotem przerzucić” I jedną z nich
podniosła. Ale nie śmiała zjeść...

Staruszka płacze. Chcąc ukryć swój
żal, udaje osobę bardzo zajętą guzi
kiem u rękawa. — Ta moja matka —

mówi jakby przechodziła do porządku
nad swoim płaczem — była bardzo
prostą kobiecinką. Prostą czy krzywą,
ale bardzo inteligentną — próbuje żar
tu. — Byliśmy bardzo na wschód wy
sunięci, ale nauczyła nas ślicznie po
polsku. Ustawiała wszystkie cztery i

zaczynała:
Już w gruzach leżą Maurów posa

dy... — Elka, śpiewaj! — wołała — Bo
ty ciągle próżnujesz. No! Dalej! —

Naród ich dźwiga żelaza...
Mamo — zaczynałam dyskusję —

gdzie to napisane?

Patrz — mówiła — ta wąska ksią
żeczka to Mickiewicz. Napisał, że zdo
bywali twierdzę...

— Kto? Jak?
— No... Hiszpanie. Ale biada zwy

cięzcom. Zwyciężony przyniósł im za
razę...

Staruszka, ożywia się. Zmienia ton.

Recytuje zalotnie:

„Trzy piękne córki było nas u matki
A mnie najpierwej żądano w

zamęście...”
— Poznaje pani Adama! — pyta jak

profesor na egzaminie. — W takiej
atmosferze się chowałam — dodaje
z dumą. Ale z dumy tylko jeden krok
do smutku. — Zostałam sama jedna
przy życiu. Siostry — machnięcie rę
ką — już mi' nie pomogą.

I tak życie biegło. W jakimś ciem
nym zmroku zaborów (zaraz, zaraz

jak to jest u Miłosza? „1 płytkich wód
szept w jakimś zmroku ciemnym, —

I dno na którym są trawy cierniste, —

Mew czarnych krzyk, zachodów zim
nych czerwień. — Cyranek świsty w

górze porywiste...”). A więc w porze
mrocznej a niewiadomej przyszła na

Ostrów zaraza. Pamięć staruszki wy
ławia z zakamarków minionego czasu

scenę przebudzenia z letargu choroby.
Ojciec ubłagał przyjaciela lekarza, któ
ry na trzy dni tylko przyjechał z Pe

tersburga, by przyszedł nocą, trzy razy
stuknął w okno. Pomoc miała być u-

dzielona potajemnie, aby ominąć czar
ne chałaty, które dniem i nocą oble
gały ganek słynnego eskulapa. Przy
szedł więc, zapisał wzmacniające win
ko. Kto mógł przypuszczać, że tak za
padnie w pamięć tych dwanaście bu
telek wąskich w szyjce, a dołem sze
rokich i głos matki pachnący anyż
kiem, jak ta mikstura: to ty dziecino, ty
sama wypiłaś wszystkie te buteleczki.

Potem wojna. I wyjazd w głąb Ro
sji I powrót. Nazwiska Sempołowskiej,
Górskich, Kołaczkowskich — mocno

osadzone w tradycji rodziny. Gmach
gimnazjum p. Jadwigi spalony zaraz

w pierwszym pożarze wojny. Której?
Wszystko jedno, to się na siebie na
kłada, zazębia, druga światowa goni
pierwszą, niszczy, czego pierwsza nie
zdołała. Zamordowanie ewangelickiego
pastora, rozstrzelanie przełożonej szko
ły, ktoś bliski stracony na Pawiaku.
Staruszka mówi o tym z dużą trudnoś
cią, zacinając się, potykając. Głos traci
blask jakim jaśniał, zanurzony w dzie
ciństwo. Słowa wloką się monotonne,
matowe, pełne rezygnacji. Pewne wąt
ki wracają wkoło. I znów na sceny
zniszczeń nakłada się wspomnienie lat,
gdy przyszła Babcia z Siódmej Góry
piekła wspaniałe sękacze, długie na 70
centymetrów, o jeszcze pozostał po nich
wałek do ciasta i smak wina, ojcowej
roboty. A potem babci uczniowie. Jak
zabawnie dukali łacinę: puella, puellae,
schola, scholae... Tak jest, babcia ko
chała łacinę i królowę Jadwigę, i wie
le innych spraw i postaci tego świata,
chociaż może dla swojej córki była za

głupia, za dewocyjna, no, po prostu ta
ka, jak ją wychowano. — Córka? Co
to jest — mój Boże — staruszka przy
słania oczy ręką — jakie ja popełni
łam błędy wobec niej, że ona nigdy
nie miała do mnie serdecznego podej
ścia. Córka mówi, że to ja. Że to moja
wina. Że to przecież matka reżyseruje
stosunki między dzieckiem i sobą. Wi
dać kiepski był ze mnie reżyser. Nie
umiałam zdobyć Jej serca. Narzucałam
ponoć tyle wdzięczności, że to prze
kraczało jej siły.

I co teraz? Trzeba jechać dokąd ona

chce. Zostać nie sposób. W tym mie
siącu nie było masła Sąsiedzi czasem

wykupują, ale ludzie tacy teraz roz-

trzęsieni. Lepiej nie wychodzić, żeby
tłum nie rozdeptał. Nie. to nie to, żeby
ona, pani na Siódmej Górze bała 'się
ludzi. Ona boi się tylko sądu ostatecz
nego.

Nie wiadomo skąd nadlatuje trzecia
strofa Miłosza:

Spi w niebie moim to jezioro cierni.

Pochylam się i widzę tam na dnie
Blask mego życia. I to co straszy mnie
Jest tam, nim śmierć mój kształt na

wieki spełni.
Bo dno życia Babci z Siódmej Góry

zawiera jeszcze cierń ledwie dotąd mu
śnięty wspomnieniem. Może dlatego,
że najboleśniejszy. Czasem słabo wi
doczny, bywa, że wyostrza się, rani.
Rana jest romantyczna jak u Kon
rada. I dożywotnia, jak u niego. Bab
cia z Siódmej Góry zwierza się rap
tem, że chce umrzeć. Umrzeć, albo
mieć kogoś. Choćby psa. Oddałaby za

to ostatnią koszulę. A może ten jej le

karz, którego zamordowali w czterdzie
stym — którym to? — żyje gdzieś w

jakichś czeluściach? Może koledzy zdo
łali schować go w krzakach przed
egzekucją? Bo właśnie śnił się babci
niedawno.

Szła przez cmentarz wśród grobów
podziemnych, wielkich jak katakum
by. Patrzy — drzwi. Uchyla je odrobin
kę, patrzy — lekarz, za którego nie
wyszła za mąż i zrobiła największe
głupstwo świata. Drzwi się chyboezą,
poruszyła te drzwi, patrzy, wstaje wy
soki, zbudowany mężczyzna i zaprasza
gestem ręki, żeby też usiadła. Pa
trzy bliżej — ojciec z matką siedzą, jak
dwa gołąbki, twarze mają lekko sza
rawe, nie ma w nich barwy słońca.
Siostry też się posuwają, robią miej
sce. Babcia mówi do mężczyzny: aleś
ty mądry człowiek. — Wcale nie mą
dry, bo ciebie zostawiłem na świecie —

on odpowiada. — Mądry jesteś — u-

piera się babcia — boś się ożenił, masz

dwie obrączki...
— Aleskądże—onnato—Tosą

nasze obrączki, ja przecież z nimi
przyjechałam do ciebie na Nowy Rok.
Ty nie wiesz, jak nas rzucali spod Ki
jowa na północ...

Powinnam mu była wierzyć —

stwierdza babcia sucho. — Co ja zro
biłam, odsunąć tak prawego człowieka.
Potem, jak u prząśniczki: nici się
urwały.

Wstaję, żegnam się, zachwalam uro
ki pogody.

— Ojej, ojej, trzymaj się stara —

strofuje babcia swoją drżącą rękę.

EWA OWSIANY
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W ateńskim Muzeum Bizantyjskim wisi prze
dziwna ikona. Święty z krzyżem greckim w

prawej dłoni i z aureolą wokół głowy. Jest to

głowa psa!
Co ma' wspólnego iw. Krzysztof z wizerun

kiem człowieka z głową psa? Tę zagadkę pró
buje Łysiak rozwiązać na kartach tego eseju.

Chłopiec
miał pojawiać się kilka

krotnie. Po raz pierwszy zaraz na

początku XIX- wieku, kiedy o

Wyspy Jońskie rywalizowały An
glia, Francja, Rosja, Austria, Por
ta Ottomańska i Ali-pasza Jani

ny. Zabijano się wówczas często i tajem
niczo. Stary pustelnik, „Boży człowiek”,
który opowiedział memu rozmówcy o

chłopcu pamiętał, że również w roku 1917
widzano owego młodzieńca w górach Ke-
falonii.

°,sta,taiej wojnie pojawił się znowu.
Siedział na skalnym występie nad suchą pyiis-
tą drogą i czekał na spragnionych obok drew
nianej tabliczki z odręcznym napisem (w języ-
r?C kt^Ckim 1 an§ie,lskira^ „woda źródlana”

Ci, którzy przemierzali góry, zatrzymywali sie
?erm Z€SChnięte gardło^ Wieczo
rem znikał i. każdego ranka powracał z dwo
ma kubkami i z bukłakiem napełnionym świeża
wodą z. gór. Wysiadywał na skalnym posterun
ku z nogami skrzyżowanymi po turecku nie
ruchomy jak rzeźbiony Budda i cierpliwy zno
szący z równą objętnością żar i deszcz M^ł
rysy charakterystyczne dla Jończyków węgla-
ste zmierzwione włosy w strąkach, śniadą cerę
i stale ten sam haftowany kubrak bez ręka
wów, nieco dlań za obszerny, połatany i wfi-

wiały. Miał jeszcze coś, co nie zmieniało s?ę
nigdy — twarz. Twarz dziecka o nieodgadnio-
nym wieku, zawsze spokojną, bez uśmiechu, z

wiek1”1 błyszczącyin* sP°d przymrużonych po-

. wtedy, gdy ktoś przystawał I podcho
dził don wąską ścieżką, chłopiec ożywiał się na

moment prawą ręką wyciągał z cienia bukłak
lewą zań otwierał go i oferował gliniany kubek

tym, którzy nie mieli własnego naczynia. Po
kilku latach zniknął pewnego dnia i tabliczkę
wkrótce wymiótł wicher, a źródło przesłoniły
dzikie krzewy czyniąc je ukrytym dla tych,
którzy me znali jego położenia

W tamtych latach, kiedy tabliczka trwała na

skraju drogi, chłopiec sypiał w drewnianej cha
cie, lub raczej w obszernym szałasie wybudo
wanym na łagodnym stoku, kilometr od drogi.
Rano opuszczał go, nie zamykając drzwi, wę
drował w górę zbocza, by nabrać wody, po czym
udawał się w kierunku traktu. Nikt nie inte
resował,się tym, co chłopiec je i z czego się u-

trzymuje na tym odludziu. Pieniądze brał tylko
od obcych, ludzie z wyspy zostawiali mu ka
wałek sera lub garść rodzynek albo dziękowali
tylko uśmiechem.

W ciągu tych kilku lat niewiele zdarzyło się
w jego życiu rzeczy godnych uwagi. Czasami
zatrzymywali się przy tabliczce turyści dla któ
rych on sam był nie mniejszą atrakcją niż wo
da. Stojąc na szosie robili mu zdjęcia i prosili
by uśmiechał się, gdy pstrykają, prosili wielo
krotnie, dając do zrozumienia, że zapłacą za

uśmiech, a widząc, że nie reaguje na nagaby
wania, wzruszali ramionami, patrząc na siebie
znacząco. Ich oczy mówiły: pomyleniec. Potem
pili wodę i odjeżdżali. Niektórzy nie oddawali
kubków — zabierali je ze sobą, rzucając w za
mian monetę.

Zdarzali się i tacy, przyzwyczajeni do nad-
skakiwań i uprzejmości kelnerskich żigolaków,

którzy sądzili, że wystarczy zatrzymać wóz, a

on podbiegnie i będzie namawiał. Lecz chło
piec tkwił na skale jak posąg i mijały długie
chwile tej nieruchomej pantomimy, nim ludzie
w samochodzie pojmowali, że nie góra do Ma
hometa, lecz Mahomet do góry, wychodzili na

zewnątrz i wspinali się ku niemu, bądź odjeż
dżali złorzecząc, jeśli pragnienie nie złamało
ich pychy.

Kilkakrotnie stare kobiety, pachnące perfu
mami, wymalowane i obwieszone biżuterią, sia
dały obok niego na skale i uśmiechając się o-

bejmowały go, tuliły i szeptały słowa, których
nie rozumiał. Na ogół wystarczyło odsunąć się,
by zrezygnowane odeszły i zamknęły swój wstyd
w lśniącej karoserii. Tylko raz, gdy jedna z

nich przyciągnęła .go mocno, tłustą dłonią, dru
gą zaś wsunęła w rozpięcie koszuli — odep
chnął z całej siły, aż potoczyła się po ścieżce,
wyjąć przeraźliwie. Na jej krzyk wybiegł z sa
mochodu szofer, młody blondyn z przylizanymi
włosami i cienkim wąsikiem. Trzymał w ręku
francuski klucz i biegł .ścieżką w górę, lecz
gdy zobaczył oczy chłopca w wąskich szpar
kach oczodołów, zatrzymał się i cofnął, wygra
żając z daleka pięścią.

Pewnego razu jakiś mężczyzna zażądał wody
do chłodnicy. Chłopiec odmówił, tłumacząc
cierpliwie, że ta woda jest tylko do picia, lecz
mężczyzna domagał się natarczywie, kusił pie
niędzmi i wreszcie zaczął grozić. I on, też, gdy
zobaczył zwężone oczy chłopca, zamilkł i od
jechał.

Któregoś dnia zatrzymało się dwoje Amery-
rykanów, młody olbrzym i białowłosa dziew
czyna, oboje w kolorowych koszulach i postrzę
pionych dżinsach. Zsiedli z motocykla ! podesz
li do chłopca. Woda smakowała im, pijać śmie
li się radośnie i musieli być zdziwieni, _ żę ich
śmiech nie jest zaraźliwy. Kiedy mężczyzna
wydłubał z kieszeni kilka centów, chłopiec zam
knął mu dłoń swymi palcami i dał znać, że nie
trzeba. Tamten powiedział krótko: „thanks”, a

dziewczyna spojrzała na chłopca z powagą i
uśmiechnęła się, lecz już zupełnie inaczej, bez
głośnie i nieśmiało, tak że chłopiec poczuł dziw
ny niepokój. Odjeżdżając machali mu rękami.

Przez niecały rok mieszkała z nim dziewczy
na z pobliskiej wsi. Uciekła od rodziny i zajęła
się nim i jego szałasem. Założyła mały ogró
dek i w południe przynosiła mu gorącą strawę.
I każdej nocy, całując go, błagała, by odszedł

stąd i zamieszkał z nią wśród ludzi, a on nie
zmiennie odpowiadał, że musi czekać. Gdy py
tała: jak długo? — odpowiadał, że nie wie, mo
że dzień, może miesiąc, a może kilka lat, tyle,
ile wyznaczył Bóg. Wówczas ona płakała, a on

gładził jej czarne włosy i milczał, wpatrzony
w belki sufitu.

Po pewnym czasie dziewczyna przestała py
tać i płakać, i wkrótce zniknęła, zabierając
wszystkie pieniądze, jakie odłożył w ciągu kil
ku lat. Gdy nie zastał jej po powrocie do sza
łasu i zrozumiał, usiadł na drewnianym zydlu
i siedział przez całą noc, a rano nabrał wody
i poszedł pod tablicę i kolejne dni upływały mu

tak samo jak minione i nic się nie zmieniło.
Czekał jeszcze dwa lata od chwili, gdy dziew

czyna uciekła. Ten dzień kąpał się w skwarze,
me było ani odrobiny wiatru 1 ani jednej chmur
ki na niebie. W samo południe przy tablicy za
trzymał się dodge, z którego wysiadł szpakowa
ty mężczyzna w eleganckim jasnym garniturze.
Przeciągnął się, rozprostowując nogi i ramiona,
i krzyknął do chłopca po grecku:

— Zimna?
— Zimna, panie — odpowiedział chłopiec.
— Znakomicie, już idę!
Wspiął się ścieżką i spojrzał z zadowoleniem

na skórzany bukłak.

WALDEMAR
ŁYSIAK

— Już myślałem, że trzymasz ją w aluminio
wej bańce, bo teraz modne, ale woda w metalu
traci smak. Daj skosztować.

Chłopiec nalał. Mężczyzna podniósł kubek do
ust i kilkoma haustami wypił zawartość. Na
stępnie zaczerpnął głęboko powietrze i uśmiech
nął się.

— Cudowna woda, synu, jedna jej kropla
więcej warta niż skrzynia coca-coli. Nie wy
starczy się tu urodzić, by o tym wiedzieć, trze
ba jeszcze jeździć po świecie i tęsknić do jej
smaku. Ja tęskniłem, wiesz?

— Tak, panie.
— Co ty tam wiesz, nie wytknąłeś nosa z gór,

prawda?
— Prawda, panie.
— Nie żałuj. Nigdzie na kuli ziemskiej nie

jest tak pięknie, jak tutaj. Tęskniłem do tych
gór, do wiatru i do tej wody, dlatego wracam,
by dotknąć tych wszystkich cudów. I jestem
szczęśliwy. Mam niewiele czasu, za tydzień zno
wu odjadę, interesy, interesy. Ale kiedyś wró
cę na stałe i już nigdzie się stąd nie ruszę. Tu
się urodziłem i’ tutaj chcę umrzeć.

— Tutaj umrzesz, panie.
— Tak myślisz, synu? Dziękuję ci. Mam na

dzieję, że tak właśnie będzie. Chciałbym, bar
dzo chciałbym zasypiać ostatni raz patrząc na

wierzchołki tych drzew, tylko się boję, bo wiem
już, że nie wszystko w życiu się spełnia, nie
wszystko daje Bóg, o co się wyciągnie dłoń.

— Nie do Boga trzeba wyciągać dłonie, bo
on patrzy tylko na wielkie sprawy,, panie.

— A do kogo?
— Do świętych, panie.
— Do świętych, powiadasz... Ha, ha, ha, ha,

ha, ha! A ty, do którego ze świętych zanosisz
swoje prośby, mój mały?

— Do świętego Krzysztofa, panie.
— No i co, wyprosiłeś sobie co od niego?...

Kiedy ci się spełniło?
— Dzisiaj, panie.
— Dzisiaj?... Ach tak, ty marzysz o przejez

dnych złaknionych twojej wody, więc marzy
łeś o mnie...

—Tak, panie, o tobie.
— ...i spełniło ci się, gdy zatrzymałem wóz.

Doprawdy, jesteś szczęśliwy, twoje marzenie
spełnia się wielokrotnie, ludzie stają i płacą,
tak jak ja zapłacę, a ja ci dobrze zapłacę, gdyż
ta woda jest warta złota

— Tak, panie, zapłacisz.
Mężczyzna wstał i powiedział:
— Zanim zapłacę, dasz mi się jeszcze napić.

Wydaje mi się, że mógłbym pić tę wodę bez
końca, to boski nektar, synu. Jest w nim coś,
coś takiego...

— Jest w nim siła, panie.
Chłopiec napełnił kubek po raz wtóry i po

dał mężczyźnie. Ten przybliżył nos do krawę
dzi naczynia i wciągnął powietrze, tak, jak się
wdycha zapach dobrego wina przed spełnieniem
toastu, odwróeił się do słońca, zaniknął oczy
i odchyliwszy głowę pił spokojnie, z namasz
czeniem, a na twarzy rozlała mu się błogość
łagodząca surowy relief rysów. Wówczas chło
piec sięgnął ręką w szczelinę między dwoma
kamieniami, wyjął ostro zakończony kij i wbił
go pijącemu w pierś. Przez chwilę mężczyzna
chwiał się na krawędzi skały, trzepocząc ręka
mi jak zraniony ptak, aż zwalił się w dól i
krzykiem, który obudził echo w dalekich ścia
nach gór.

Chłopiec zszedł ścieżką ku drodze i wylał za
wartość bukłaka na twarz leżącego. Mężczyzna
ocknął się i próbował poruszyć, lecz ból przy
gwoździł go do ziemi. Leżał nieruchomo, jęcząc
i chwytając powietrze szeroko otwartymi usta
mi. Po policzkach płynęły mu łzy.

— Dlaczego — wyszeptał — dlaczegooo?!
— Dlatego, że zabił pan mego ojca... Mój

ojciec umierał przez trzy dni, trzy dni i trzy
noce. Moja matka płakała przez trzy dna i trzy
noce i kazała mi patrzeć na niego i pamiętać.
Kiedy umarł, ona też umarła. Wtedy zaczą
łem czekać na pana, bo wiedziałem, że pan
wróci do swej wsi. I pan wrócił.

— Na miłość boską, chłopcze, pomyliłeś mnie
1 kimś innym, nie znałem twego ojca, ja...

— Znał pan. Zabił go pan tak, jak zabija «łę

szczura, leci on nie zdechł od razu. Leżał na

łóżku 1 patrzył ml w twarz 1 nawet gdy już nie
mógł mówić, prosił mnie okiem. Bo on miał
tylko jedno oko, panie.

W oczach mężczyzny zamigotała pamięć 1 czło
wiek ten wstąpił na schody do krypty drugiego
strachu, jeszcze większego niż ten, który uśmie
rzył jego ból. Spojrzał w kierunku drogi, lecz
droga była pusta i z oddali nie dochodził naj
lżejszy szmer, tyllkó obok nich słychać było
śpiew ptaka.

— Chryste!... Pamiętam... Chłopcze, wtedy
była wojna, twój ojciec zdradził, a ja otrzyma
łem rozkaz, ja wykonywałem wyrok organiza
cji, byłem tylko ramieniem, zrozum, nie jestem
odpowiedzialny za śmierć twego ojca, on był
zdrajcą, zdrajcą rozumiesz! Przez niego ginęli
niewinni ludzie!!

— To mnie nic nie obchodzi, panie.
— Musi cię obchodzić! Teraz jest pokój, te

raz się nie zabija!
Chłopiec zaprzeczył ruchem głowy i powie

dział, odmierzając słowa powoli, jakby myśl
rodziła mu się w ustach, a nie w mózgu:

— Zabijać się będzie zawsze, panie, aż do
chwili, gdy ostatni zabójca zabije samego siebie.

— To nieprawda, nieprawda!.- Ja mam czy
ste ręce, byłem wykonawcą, ktoś to musiał zro
bić... To był rozkaz, wyznaczono mnie, gdyby
mnie nie było, zrobiłby to ktoś inny!

— Ale zrobił to pan. Zapamiętałem pański
zapach, nosiłem go w nozdrzach, pielęgnowałem
go, żeby się nie pomylić.

Z ust mężczyzny wydarł się głośniejszy jęk,
a z piersi pociekła krew, farbując koszulę i ma
rynarkę. Leżał blady, wpatrując się w twarz

chłopca, którą widział coraz mniej wyraźnie.
Znajdował się już w krypcie, do której zepchnę
ły go słowa chłopca i własne, i chciał żyć, choć
już nie wierzył, że przeżyje. Poruszył głową z

wysiłkiem i ponownie spojrzał w kierunku
drogi.

— Tędy rzadko kiedy ktoś przejeżdża, panie
— powiedział chłopiec.

— Na co czekasz, dobij!...
— Patrzę, jak się umiera, panie.
— Ja nie chcę umierać!
— Mój ojciec też nie chciał umierać i umie

rał długo. Długo przed strzałem i długo po
strzale. Zanim pan strzelił, czytał pan wyrok
z kartki i mój ojciec musiał stać i czekać na

swój koniec... Bał się. I ja właśnie to chciałem
zobaczyć, jak pan się bod, jak pan drży i chce
żyć. On tak drżał i tak samo chciał żyć, kiedy
już wiedział, że nie będzie żył. Dlatego ude
rzyłem pana lekko i zrzuciłem ze skały, żeby
pan tylko połamał kości i nie mógł się ruszać.
Ja też nie ruszę się stąd i będę czekał razem

z pańskim strachem, aż się nim nasycę.
W głosie zadźwięczała mu dziwna nutka, o-

krutnej drwiny i dziecięcej łagodności. Męż
czyzna wyszeptał:

— To był jedyny człowiek^ jakiego zabiłem
w czasie wojny i potem... potem chorowałem
przez kilka tygodni, nie mogłem przyjść do sie
bie... Tak, boję się, chcę żyć, mam żonę i sy
na, jestem niewinny, mam prawo żyć...

Chłopiec milczał chwilę i powiedział:
— Ja choruję już sześć lat, panie, i chcę się

uleczyć. Jeśli nje zrobię tego teraz, będę już
zawsze chory... Ja też się boję, przez te sześć
lat myślałem, że łatwiej mi będzie zabić. Ale
nie jest mi łatwo, chociaż dla mnie jest, pan
winny bardziej od innych ludzi. Może pan ma

rację, a mój ojciec jej nie miał, ale to są wa
sze sprawy. Ja wiem tylko, że ojciec, kiedy już
matce brakowało szmat, by owijać mu brzuch,
kazał mi czekać na pana i zapłacić... Tylko ich
miałem na świecie i pan mi ich odebrał!... To
dobrze, że pan ma syna, pański syn będzie
polował na mnie, to jego prawo. Tylko będzie
musiał się spieszyć, bo ja już jestem stary.

— Stary! — w oczach mężczyzny pojawił się

trzeci strach — ...stary?... Zaraz... przecież ten
człowiek nie miał dzieci, nie miał., teraz sobie
przypominam, tak mówił dowódca. Nie możesz
być jego synem, kłamiesz! Nie możesz być, nie...

— Nie mogę? Niech pan sobie lepiej przy
pomni. Kiedy pan stał przed strachem mojego
ojca, ja leżałem w kącie. Potem pan strzelił
i wtedy rzuciłem się na pana, a pan strzelił po
raz drugi, do mnie. Nic mi się nie stało, kula
prześliznęła się po barku, o tu...

Chłopiec zsunął koszulę z ramienia i pokazał
długą, bladosiną szramę.

Wówczas w oczach mężczyzny zagościł strach
czwarty i ostatni, a wraz z nim ostatnie przy
pomnienie.

— Boże... Boże wielki!... Przecież wtedy, wte
dy rzucił się na mnie...

Prawą ręką, którą mógł poruszać, zasłonił
gardło i począł błagać:

— Nie... na miłosierdzie boskie, nie, nie,
nieeee...

Chłopiec podniósł głowę i nasłuchiwał. Zza
zakrętu dobiegł ich głos pasterskiego dzwonka.

— Proszę pana — powiedział łagodnie i u-

klęknął — ja już nie mam czasu.

Pasterze, którzy nadbiegli słysząc potworne
wycie, znaleźli mężczyznę we krwi, z prawą
dłonią poszarpaną na strzępy, nieprzytomnego.
Zobaczyli człowieka uciekającego po zboczu !
ruszyli za nim w pogoń. Kiedy dobiegał do prze
łęczy, odwrócił się i pokazał im milczący psi
pysk z odsłoniętymi kłami. Przerażeni cofnęli
się, a potem, kiedy opowiedzieli o tym zdarze
niu, śmiano się z nich, że ze strachu pogłupieli.
Strach ma wielkie oczy.

Mężczyznę przewieziono do jego rodzinnej
wsi. Tam poskładał go i pozszywał lekarz przy
były z miasta. Mężczyzna leżał nie odzywając
się do swoich opiekunów, wpatrzony w jakiś
jemu tylko znany otwór w przestrzeni. Usłyszał
o całym wydarzeniu sędziwy pustelnik, który —

może jedyny na wyspie — pamiętał starą opo
wieść o tajemniczym chłopcu zmieniającym się
w psa. Przyszedł do wsi. Wiedział, że mężczyz
na nie chce mówić. Zamknął się z nim w kom
nacie i pokazał mu reprodukcję ikony z Aten.
Wówczas mężczyzna przemówi! i opowiedział
mu wszystko. W tydzień później kobieta, która
weszła do {ego pokoju, ujrzała mężczyznę leżą
cego na podłodze z rozerwanym gardłem. Przez
otwarte okno widać było daleki Wierzchołek
góry Megae Soros, (de.n.)

ALEKSANDER KRAWCZUK

Tuż obok grobowca Wielogłowskiego
znajduje się znacznie skromniejszy,
zdobny jednak kamiennym krzy

żem (obecnie w konserwacji) grób
Maurycego Manna. Urodził się w r.

1814 pod Kołomyją, ale rodzice prze
nieśli się do Krakowa już w r. 1816.
Tutaj spędził dzieciństwo i młodość,
a potem, po latach wędrówek po róż-

“

nych krajach i pobytu w innych dziel
nicach Polski, od r. 1850 zamieszkiwał
i działał głównie w tym mieście. Po
stać to może nie tak zasłużona, na ty
lu polach, jak spoczywający obok Wie-
logłowski, zaliczana jednak zgodnie do

najwybitniejszych publicystów pol
skich w. XIX, z wielu Względów cha
rakterystyczna, godna pamięci i nace
chowana swoistym tragizmem. Oto jak
odmalowuje portret Manna człowiek,
który go znał osobiście, Ludwik Dę
bicki:

„Posiadał szerokie stosunki europejskie,
zwłaszcza w Rzymie i w Paryżu, a w Kra
kowie i w kraju wyjątkowy choć niegłośny
wpływ towarzyski i polityczny. Zdobywa go
nie tylko szczególnym wdziękiem osobistym,
jasnością umysłu, świetnością rozmowy, lecz
nade wszystko przymiotami etycznymi cha
rakteru niezłomnego i życia bez skazy. Syn
oficera bawarskiego, który w Krakowie o-

żeniony został urzędnikiem, wychowany
przez niezamożną a pełną cnót matkę i jej
przyjaciółkę z 0'Donellów Wąsowiczową, ży-
je od dziecka wśród możnych... Rzucony lo
sem tak w kraju, jak zagranicą w te stosun
ki, Mann stał zawsze na straży godności 0-
sobistej — i jeśli miał jakąś impozycję i du
mę, to tylko wobec tych, co wysoko rodowo
i hierarchicznie stali. Nie on szukał, jego
zawsze szukano, gdy chciano uświetnić ze
branie, zaczerpnąć rady w sprawach pu
blicznych, powierzyć tajemnicę w sprawach
rodzinnych. A było od kogo zasięgnąć rady
i komu powierzyć tajemnidę, bo obok roz
tropności, sądu, rozróżniania odcieni, nie
zmierna ayskrecja była znamiennym rysem
charakteru; a równie to cenna zaleta w sto
sunkach światowych, jak ważny przymiot
dla publicysty. Znawca ludzi miał taką prze
wagę zdania, że przez lat 30 nikt nie wej
dzie w świat krakowski bez aprobaty i po
parcia Manna”.

Ta piękna charakterystyka nasuwa jednak
pewne pytania. Jak to się stało, że
człowiek noszący niemieckie nazwisko,

syn bawarskiego oficera, a potem skromnego
urzędnika, czuł się Polakiem i został wręcz
wyrocznią dla polskiego towarzystwa kra
kowskiego — oczywiście towarzystwa ary
stokratycznego? Sprawa wyda się jeszcze
bardziej zastanawiająca, jeśli przypomnimy,
że jego matka nosiła również niemieckie
nazwisko: Ernestyna Hausegger.

Maria Estreicherówna w swym „Życiu to
warzyskim i obyczajowym Krakowa” też
nie udziela odpowiedzi, pisząc na s. 14:
„Mann był wnukiem oficera austriackiego i
bawarskiej harabianki, ojciec jego, eks-oficer
bawarski, był rządcą u znanej w Krakowie
magnatki, pani z 0’Donellów Wąsowiczowej
i ożenił się z jej towarzyszką i przyjaciółką,
panną Hausegger. Małżeństwo jednak nie by
ło szczęśliwe, był to bowiem jakiś zagadko
wy człowiek, odbierający ciągle tajemnicze
listy, które niszczył, nie czytając ich; w koń
cu przeniósł się do Wiednia, podczas gdy
żona pozostała jako lektorka u hr. Józefo-
wej Wodzickiej, z której synem Henrykiem
młody Mann wychował się i kształcił. Łą
czyła ich ścisła zażyłość aż do śmierci Man
na, który umarł nawet w domu przyjaciela
(Rynek Gł. 30). Dzięki tej przyjaźni dostał
się jednak nie w swoją sferę, co go wyko
leiło”. Dodaje następnie Estreicherówna, że

dręczyło go przeświadczenie, że jest nikim,
„a nieszczęśliwa miłość do' reszty go rozgo
ryczała. Toteż Krakowa nie lubił, trzymało
go w nim tylko ogromne przywiązanie do
»Czasu«”.

Autorka nie wspomina tu ni słowem
o tym, o czym wiedziała na pewno, bo wie
działo całe ówczesne towarzystwo krakow
skie, a co od razu wyjaśnia tajemnicę i po
zwala nam zrozumieć zarówno wpływy i sto
sunki Manna, jak też dwuznaczność jego
sytuacji i niewątpliwy kompleks psychicz
ny: nie był on synem owego oficera bawar
skiego, lecz wybitnego arystokraty, Stani
sława hr. Wodzickiego, prezesa senatu Wol
nego Miasta Krakowa w latach 1815—31!
Jako syn naturalny nie miał oczywiście
praw ani do nazwiska, ani do tytułu i ma
jątku, uważany był wszakże przez znane do
my i rodziny za „swojego” człowieka. Pod
tym względem ówczesne towarzystwo kra
kowskie było, trzeba to przyznać, wyjątko
wo tolerancyjne i wyrozumiałe, może bar
dziej niż w czasach późniejszych. Przypadek
bowiem Manna nie był wtedy jedyny; wy
starczy przypomnieć sprawę Józefa Szuj
skiego. Ale osobistych odczuć jego na pew
no to nie zmieniało; musiał czuć się pokrzyw
dzony przez los i ludzi, musiał wszędzie
widzieć się w pozycji jakby napiętnowanego.

W
dzieciństwie i młodości Manna ogromną
rolę opiekuńczą odgrywała wspomniana
już wyżej Julia z O’Donellów Wąsowi-

czowa. Wypada poświęcić jej tu kilka słów,
tym bardziej że grób jej znajduje się w tym-'
że samym pasie przy głównej alei co 1 grób
Mannia, a losy życia są również niezwykłe
Pochodziła z Irlandzkiej rodziny O’DoneIlów,
która musiała uchodzić przed prześladowa
niami religijnymi aż do Austrii. Jej ojciec
służył w armii austriackiej i doszedł do ran
gi generała, matką zaś była księżna Leopoł-
dyna z Kantakuzenów. Sama Julia wycho
wywała się jednak wśród Polaków i w Pol
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sce, wyszła też za mąż za Józefa Dunin Wą
sowicza. Osiadła w Krakowie i prowadziła
tu dom jeden z pierwszych.

Dom Józefostwa Wodzickich, w którym
Mann się wychowywał, a potem mieszkał
i zmarł, to ów narożny Rynku i ul. Szew
skiej, gdzie dziś sklep „Austropolu”. Rodzi
na utrzymywała raczej tylko chłodne kon
takty z Wodzickimi z ul. św. Jana, to jest
z prezesem Stanisławem, rzeczywistym oj
cem Maurycego Manna. Może właśnie ta

sprawa była powodem pewnej oziębłości?
Salony przy Rynku gromadziły co dzień nie
mal licznych gości, atmosfera zaś była bar
dzo patriotyczna. Stryj Józefa Wodzickiego
poległ w bitwie pod Szczekocinami, z jego
zaś własnych synów najstarszy, Aleksander,
wziął udział w powstaniu greckim, a potem
listopadowym wraz z bratem Henrykiem. Ma
urycego nie puszczono ze względu na wiek.

W roku wybuchu powstania Mann ukoń
czył Liceum św. Anny (obecne Nowo
dworskiego), a potem rozpoczął studia

w zakresie literatury i prawa w Uniwersyte
cie Jagiellońskim. Kontynuował je wraz z

Henrykiem Wodzickim w Genewie i w Pa
ryżu w latach 1832—37. Po powrocie do kra
ju próbował gospodarować na roli jako dzier
żawca, potem znowu podróżował do Italii,
wreszcie przeniósł się w Poznańskie, gdzie
w r. 1848 działał jako organizator Ligi Pol
skiej. Tutaj też zaczął pisać i ogłaszać sztuki
dramatyczne. W ciągu życia wydał ich kil
ka, wszystkie jednak nawet jego przyjaciele
uznali za nieudane.

Od r. 1850 Mann osiada na stałe w Kra
kowie jako członek redakcji „Czasu”, któ
rym był z krótkimi przerwami prawie do
śmierci, czyli przez ponad 20 lat. „Zabierał
glos w każdej ważniejszej sprawie, traktowa
nej z punktu widzenia wyznawanych zasad.
Wydarzenia polityczne umiejscawiał na tle
wypadków, oceniając je trafnie i objaśniając
popularnie. Był dobrym dziennikarzem, do
skonałym obserwatorem życia klas i prądów
społecznych, filozofem i socjologiem”. Tak o-

ceniano po latach jego działalność publicys
tyczną. dodąiąc: „Mann podniósł poziom
„Czasu” do niespotykanych dotąd wyżyn.
„Czas” za jego pośrednictwem podawał
pierwszorzędne, zawsze sprawdzone wiado
mości, opiniował trafnie, krytykował słusz
nie i bez przesady”. Oczywiście było to pis
mo konserwatywne i takie też były pogla-
dy Manna, ten jednak w wielu przypadkach
zajmował stanowisko samodzielne, co nawet

powodowało, że niekiedy występował ze skła
du redakcji. W czasie jednej z takich przerw
odbył w latach 1852—3 podróż na Bliski
Wschód wraz z A. Potockim. Opisałją w

książce trzytomowej, którą J. Bystron oce
nia jako dzieło publicysty inteliaentnego
sumiennego, oparte na rozległej lekturze, ob
serwacjach osobistych i rozmowach z róż
nymi osobistościami, do dziś godne czytania.
Zapewne też rzecz ta powinna. zostać wzno
wiona. Przeszła jednak bez większego wra
żenia, co autor odczuł jako nowa klęskę oso
bistą. Podobnie bolały go ataki, wywołane
jego ultrakatolickim stanowiskiem w spra
wie świeckiej władzy papieża.

Należał do pierwszych rzeczników autono
mii dla Galicji i ta jego działalność miała
wkrótce przynieść dobre, pozytywne owoce.

Zaliczał się natomiast do przeciwników kon
spiracji przedpowstaniowej i w związku z

tym znowu wystąpił z redakcji, a nawet wy
jechał za granice. Tam jednak, kiedy powsm
nie już wybuchło, pracował na jego rzecz

wyzyskując różne swe stosunki. Powrócił do
Krakowa i redakcji dopiero w r. 1865.

Poświęcił się całkowicie pracy publicys
tycznej i działalności w różnych towarzys
twach naukowych. Żył samotnie, nie założył
nigdy rodziny, wierny swej chyba jedynej
miłości do Konstancji Stadnickiej. Panna od
wzajemniała uczucie, rodzina wszakże sprze
ciwiała się małżeństwu ze względów, które

łatwo odgadnąć. A poza tym Mann majętny
nie był, zupełnie zaś zrujnowało go bankruc
two W. Kirchmayera, właściciela „Czasu”.
Odchodził więc, ze ■świata zgorzkniały i roz

goryczony, w poczuciu, że spotykały go w

życiu tylko klęski i niepowodzenia. Pogrzeb
jednak okazał, że cieszył się ogromną popu
larnością wśród wszystkich warstw ówczes
nego społeczeństwa. I słusznie: był bowiem
człowiekiem prawym, niezłomnym w swych
przekonaniach, dobrym, a może nawet zna
komitym pracownikiem pióra, a sam fakt, że

tak wysoko postawi! publicystykę politycz
ną i tyle zdziałał dla wywalczenia Ga!:--;
autonomii, powinien dać mu poczesne miej
sce w panteonie zasłużonych.

Na cmentarzu w listopadzie r. 1876

zgromadziły się tłumy, lecz rychło
o grobie tym i człowieku zapomniano
całkowicie.
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RDZA
— w spisie haseł ency

klopedii — to „porowata, zwy
kle brunatna warstwa powsta

jąca na wyrobach z żelaza i stali
pod wpływem czynników korodują
cych”.

Jak należy się chyba domyślać,
tytuł drugiego z rzędu spektaklu
premierowego w PIWNICY Starego
Teatru (przy ul. Sławkowskiej) Rdza
jest przenośnią literacką Rzecz do
tyczy bowiem nie tyle zawartości
scenariusza, opartego na tekście je
dnoaktówki Andrzeja Bursy „Zwie
rzęta hrabiego Cagliostro” z do
mieszką innych utworów zmarłego
przed ćwierćwieczem autora —

również wtedy 25-letniego — ile,
ogólnie mówiąc, pewnych objawów
korozji charakterów ludzkich. N8
tle przypowiastki macabre z okresu
przed rewolucją francuską, gdy no
bilitowany spryciarz Cagliostro za
mienia swoich podwładnych, przy
pomocy . kuglarskich sztuczek, w

zależne od jego woli kukły-zwie-
rzęta. Bunt uwięzionych — w sprzy
jających już okolicznościach póź
niejszego zrywu ludowego pod
sztandarami „wolności, równości i
braterstwa” — wyzwala z zaklę
tych w kukły istot — ich człowie
czeństwo. Stwarza nadzieje wejścia
w rzeczywistość, pozbawioną ni
szczących mocy kuglarzy starego
porządku świata. Ale nadzieje oka
zują się płonne.

Trójka bohaterów tego minidra-
matu Bursy — Albandyn (buntow
nik wtłoczony przez Cagliostra do
butelki), Bartłomiej (niby rozcią
gnięty na kole tortur monstrualny
olbrzym o skarlałej duszy) i Kata
rzyna (naiwna w swej prostocie

dziewczyna, w świadomości której
nie zaniknęły jeszcze prawdziwie
ludzkie odruchy) — dowiaduje się
w chwili euforii rewolucyjnej, że
ich pan i prześladowca zasiadł
właśnie w nowych władzach Kon
wentu... Metaforyczna rdza, jaka
przeżarta psychikę Albandyna J
Bartłomieja, pozostawiając jedynie
duszyczkę Katarzyny w stanie bez-
korozyjnym — doprowadza do roz-

czasowe. Spełniają funkcje moral
nego, społecznego i politycznego
dzwonka alarmowego. Natomiast
wszelkie mrugania okiem i podtek
sty usiłujące sprawić wrażenie, ja
koby kuglarstwo było immanentnie
związane, lub wręcz pochodziło z

prawideł działań rewolucyjnych ru
chów ideowych, są najzwyklejszą
demagogią.

RDZA, eksperymentalnie wysta

wiło tę materię spójnego charakte
ru. Czyli wszelkich cech ostrości
wypływających z jasnej wymowy,
jaką odznacza się niewątpliwie dra
pieżna w narastaniu dramatyzmu
sama jednoaktówka „Zwierząt”...
Gdyby ktoś jej nie znał — a ta
kich chyba wielu! — wówczas z

trudnością przyszłoby mu połapać
się w głównym wątku „przedstawie
nia”. Warto przecież przypomnieć.

Eksperyment z rdzą
padu grupkę zastraszonych więź
niów Cagliostra. Kuglarstwo święci
więc ponownie swój triumf, gdyż
solidarność „zwierząt”, zrodzona w

klatce, celem wspólnego wyzwole
nia się z pęt, doznaje okrutnego
pęknięcia. Dawni uciskani, zatruci
jadem deprawacji, wchodzą w rolę
uciskających... samych siebie. Unice
stwiają najpierw najkruchszego to
warzysza niedoli, Katarzynę. A po
tem? Potem — można się spodzie
wać — wyrosną im na karkach gło
wy Cagliostrów...

Chcialoby się zauważyć, na mar
ginesie (?) młodzieńczego utworu

Bursy — pisanego w okresie „paź
dziernikowym” — że temat rewo
lucji francuskiej często stwarza od
skocznię do aktualizowania spraw
współczesnych. Nawet — i mimo
pewnych schematyzmów widzenia
historii — występują tu nęcące pró
by uogólnień Jeśli dotyczą one nie
których mechanizmów popadania w

„błędy i wypaczenia” na gruncie
praktyk sprawowania władzy przez
konkretne osoby zasłaniające się
jak tarczą, pojęciem jedności ide
ologicznej z własnym autory
tetem, wtedy demaskatorskie moty
wy sztuki zyskują znaczenie ponad-

wiona w Piwnicy STAREGO TE
ATRU, zda się — z uwagi na czas

jej realizacji — potwierdzać, zarów
no ostrzeżenia przed niebezpieczeń
stwem mnożenia się postaw konfor-
mistycznych w odniesieniu do prze
łomów dziejowych, jak i wątpli
wości, wynikające z nazbyt znaczą
cych przeniesień akcentów i klima
tu jednej epoki (czy w ogóle lat)
w drugą, współczesną. Zwłaszcza, że

młody reżyser spektaklu a zara
zem jego scenarzysta, Andrzej Dziuk
(PWST) posłużył się bardzo dowol
nym wyborem oraz doborem teks
tów do swojej Rdzy. Nie na-

pisańej w takiej formie, ani ukła
dzie przez Bursę. W tym, jak głosi
afisz: „szkicu scenicznym na pod
stawie "Zwierząt hrabiego Caglio-
stro» oraz fragmentów poezji i pro
zy Andrzeja Bursy" pogubiła się
gdzieś zwarta struktura całości
dramaturgicznej. Pojawił się na

scenie literacki zlepek-dziwoląg, dość
często prezentowany w wymiarach
teatrzyków studenckich, gdzie ma
teria treściowa (anegdotyczna) zo
stała pocięta i przemieszana z „do
budówkami”, oderwanymi od za
sadniczego trzonu sztuki i jej hi
storycznych odniesień — co pozba-

iż w r. 1972 znakomite wręcz wido
wisko kukłowo-maskowe Bursy
(Hazard — Zwierzęta hrabiego Ca
gliostro) przygotowała Zofia Jare-
mowa w krakowskiej GROTESCE.
Inscenizacja ta. jak ulał, przylegała
do intencji autorskich!

Domyślam się, że ambicje (na
wyrost) reżysersko-literackie debiu
tanta zaciążyły nad budową scena
riusza, i koncepcją spektaklu. Rocz
nica śmierci poety, październikowe
reminiscencje (bo to istotny rys
przedwcześnie przerwanej twórczości
dopiero rozwijającego się pisarza,
emocjonalnie związanego z tamtym
wycinkiem niespokojnej przeszłości)
oraz przysłowiowa już niemal u-

cieczka początkujących inscenizato-•
rów od normalnego rzemiosła i
warsztatu dramatycznego — spowo
dowały chęć popisu własną orygi
nalnością scenopisarską. Zamiast
po prostu zajęcia się twórczym (ergo
i eksperymentalnym także) opraco
waniem dramatycznego dorobku
Bursy. Ile razy bowiem dochodził
do głosu na scenie autor z nieretu-
szowanych Zwierząt hrabiego Ca
gliostro, tylekroć spektakl przypo
minał, że faktyczne mamy do czy
nienia z teatrem.

Sam pomysł usytuowania Zwie
rząt... w piwńicy zasługuje na uzna
nie. Szkoda, że umowne oraz inte
resujące symbole plastyczne w tej
scenerii, „kulawe” krzesła, szczudła
Bartłomieja, czy groteskowy gorset
Katarzyny i inne rozproszone re
kwizyty, jak choćby piwniczne o-

kno, podstawowy element „widze
nia” świata na zewnątrz (w sceno
grafii Zbyluta Grzywacza) nader
skąpo i nikle poszerzały tło chao
tycznie splątanej „akcji” — zbyt
natarczywie za to (wraz z reżyse
rem) wzywały do snucia skojarzeń
obok tekstu. Nic dziwnego, że w ta
kim materii pomieszaniu, postacie
widowiska — nazwane K, A. B — me

uzyskały pełniejszych konturów sce
nicznych, lecz ograniczyły swe dzia
łania do ról-znaków w kontrasto
wej tonacji: pianissimo i forte Przy
czym A. (Andrzej Hudziak) dwoił
się tylko i troił, czyli miotał jak
Piekarski z porzekadła n mękach
w charakterze Bursowego Albandy
na, zaś ■B. (Zbigniew Kosowski) do
konywał cudów karkołomnej ekwili-
brystyki na szczudłach, jako niby
Bartłomiej, podczas gdy K. (Renata
Kretówna) udawała Katarzynę, pros
te dziewczę zadręczone w końcu
przez obu partnerów — śpiewając
im, ładnie zresztą, strasznie smutne

ballady. Ale z ich ogromnego, god
nego podziwu wysiłku fizycznego,
niewiele wynikało, bo ze scenariusza
— niczym z rozdętego ponad jego
pojemność balonu — uchodziło po
wietrze. Tlenu starczyło jedynie na

okrojone i prawie nieczytelne fra
gmenty Zwierząt... Od czasu do cza
su luki tlenowe wypełniała mu
zyka Witolda Szczurka, grana na

trąbce przez Roberta Majewskiego
i na kontrabasie — przez samego
kompozytora.

JERZY BOBER

PRACA

TOKARZY zatrudni zas’ad rze

mieślniczyl —- Piotr Kubica Kra
nów — Wróblowice ul DrożKą’2,
tel. 22-02-13. g-52945

KUPNO

KIOSK ..warzywa-3W)ee
’

- kupię.
Tel. 30-04-35 g-^490

SPRZEDAŻ

PARKIET Jesionowy - sprzedam
Tel. grzecznościowy 48-21 -92.

BOKSERA — Dsa 9-miesięcznego
odowodowego. lecz nie wystawo

wego — sprzedam. Tel 33-19-06.

CHARTY afgańskie, rodowodowe
— sprzedam. Kraków Szenwalda
26 (Wieczysta) g-52629

CIĄGNIK C-328 sprzedam. Stani
sław Ł<apa. Rudnik 114. około Suł
kowic. g-52697

NOWĄ Skodę 105 S - zamienię na

nowego Fiata 125p 1500. Ofertv
52793 Prasa” Kraków. Wiślna 2.

DRZEWKA czereśni zaformowa
rfe, w podstawowych odmianach

'doboru - sprzedani. Ogrodnic
two — Wieliczka ul Nieno* ». -ns ;r
29 tel 10-16. £• 12810

MEBLE w dużym wyborze poleca
sklep meblowy - Zbigniew Bu-
rzym, Nowy Sącz, ul. Zielona 32.

FUTRO z tchórzy, nowe. 3/4 —

skóry szyte wzdłuż — sprzedam.
Tel. 48-40-27. g-52781

ANTYCZNY fortepian — sprzedam
Kraków, Bohaterów Stalingradu
37/13 ą-59735

FORTEPIAN koncertowy Bltittner
— sprzedam. Tel. 44-69-09. g-52733

ROZSADĘ pomidorów 1 chryzan
tem - sprzedam. Wiadomość:
Kraków Malborska 62a tel.
55-14-68 g-52505

FORD Granada 1979 — sprzedam.
Tel 37-34-62 g-52474

LOKALE

GLIWICE! Spółdzielcze M-4 . 48 mi,
Komfortowe — zamienię na rów
norzędne w Tarnowie. Oferty:
50781 Prasa” Tarnów Krakowska
12

NOWA Huta — M-3 superkomfor-
rowe - zamienię na Nowy Targ.
Tel 66-31-90 godz 7-13 g-52510

USŁUGI

USŁUGI z zakresu elektroinstala-
cji - w krótkich terminach wy
kona 'aklad specjalistyczny —

Artur Cymerkiewicz Kraków,
Pstrowskiego 34/7 Zgłoszenia wie
czorem g-52370

KOMFORTOWE wykończenie
drzwi wraz z zabezpieczeniami —

wykonuje Małecki, tel 48-01-17 .

CYKLINOWANIE. lakierowanie
parkietów — Sołtys tel. grzecz
nościowy 44-78-92. w godz. 13—21 .

CYKLINOWANIE. lakierowanie
parkietów — Sumiński tel.
33-51-05 g-52740

RÓŻNE

POSIADAM Żuka 1 gotówkę.
Przystąpię do spółki ze współpra
cą w prywatnym zakmdzte *aano-

chodowym lub Gastronom cznym.
iferty 52585 Prasa” Kraków.
Wiślna 2

„Nie zapomnimy o Tobie..."
stawał wierny zasadzie: prze
de wszystkim literatura. Prze
bywając w Paryżu tęsknił za

skrajem, za Krakowem. 15
lipca w Paryżu pisze wiersz:

(CIĄG DALSZY ZE STR. 4)

ficerowie niemieccy, na szczę
ście jednak niczego nie znisz
czono. Pamiątki przetrwały
ale u współczesnych twórczość
Rydla nie zawsze jest dosta
tecznie doceniana. A prze
cież...

— To wielka postać, wspa
niały działacz oświatowy, in
teresujący człowiek, który
prowadził szeroką działalność
w środowisku chłopskim. To
nie tylko poeta i dramaturg —

mówi doc. dr hab. FRANCI
SZEK ZIEJKA z Instytutu
Filologii Polskiej Uniwersyte
tu Jagiellońskiego. — Lucjan
Rydel to postać, której wi
dzenie uległo dziwnemu wy
paczeniu wskutek krzywdzą
cej plotki Boya o „Weselu”
To postać ześmieszona i nie
doceniana zupełnie. A prze
cież chociażby tylko jego
„Trylogia o Zygmuncie Augu
ście” — wspaniałe niepowta
rzalne dzieło zasługuje na pa
mięć. Dobrze, że chociaż do

ceniliśmy „Betlejem polskie”.
A kto dzisiaj pamięta o „Ma
dejowym łożu” z 1909 roku, o

„Panu Twardowskim”, pełnej
plastyki opowieści z czasów
helleńskich „Ferenike i Pejsi-
doros”, czy „Bajce o Kasi i
królewiczu”, o przekładzie 1.2
pieśni „Iliady”, utworu Apu-
lejusza „Amaro i Psyche”.
poezji Pindara, Horacego, ko
medii . Moliera „Sawantki”
Któż pamięta o jego dramacie
pt. „Mściwój”, przedstawia
jącym tragiczny obraz walk
Słowian z germańskimi na
jeźdźcami. Za utwór ten o-

trzymał Lucjan Rydel w kon
kursie ogłoszonym przez Pol
ską Akademię Umiejętności
II nagrodę i ... 80 złotych
austriackich. Miał wtedy 19
lat, a już został laureatem
nagrody literackiej przyzna
wanej przez najpoważniejszą
polską instytucję naukową
Pasja do literatury ujawniała
się w pamiętnikach, wier
szach a także ogromnej miłoś
ci do książek, zaś dramaty

Szekspira wywarły ogromny
wpływ na jego twórczość.
„Miałem wtedy rok szesnasty
i za pieniądze oszczędzone
wszelkimi poświęceniami ku
piłem dzieła Szekspira —

wspominał Rydel. — Jeden ta
ki ogromny tom włóczyłem
zawsze pod płaszczem do szko
ły i czytałem pod ławką .

podczas pauz między lekcja
mi — a zapominałem się tak
duszą w tym zaklętym świę
cie, że koledzy mogli kredą
wypisywać na moich plecach
całe równania algebraiczne.
Czytałem w domu, czytałem
na przechadzkach, czytałem
w dzień, czytałem w nocy —

czytałem ciągle... Mój Szek
spir, potargany, poplamiony,
zagryzmolony tysiącznymi do
piskami, rozlatywał się w

strzępy, kupiłem więc nowego,
który dziś także nie lepiej
wygląda”. Potem były stu
dia na Wydziale Prawa Uni
wersytetu Jagielońskiego, po
dróże do Włoch, studia w Ber
linie. Jednakże zawsze pozo-

Serce mi się wciąż wyrywa
Do dalekich moich stron
Do tej ziemi ukochanej
Serce mi się wciąż wyrywa...
V nas teraz na wsi żniwa
Złotokłosy pada plon
Śpiewką żeńców dźwięczą

łany,
Głos po niebie się rozpływa...
... I do ziemi ukochanej
Serce mi się wciąż wyrywa...”

Pytanie tylko czy „ziemia
ukochana” odwzajemnia tę
miłość poecie? Z czym koja
rzy się Lucjan Rydel? Więk
szości społeczeństwa polskiego
ze śmiesznym panem młodym
z „Wesela” Wyspiańskiego
(zresztą serdecznego niegdyś
przyjaciela poety z Bronowie)

Z zachowanych, listów Stani
sława Wyspiańskiego do Lu
cjana Rydla wynika, iż przy
jaźń ta była niezmiernie po
trzebna nie komu innemu jak
właśnie samemu Stanisławo
wi Wyspiańskiemu. To właś
nie Rydel był tym, który pod
trzymywał na duchu i umac

niałgowwierzewtoco
czynił, co tworzył. Zaś Wys
piański był szczerym kryty
kiem, zawsze wymagającym
ale sprawiedliwym, twórczoś
ci Lucjana Rydla. To Wys
piański pierwszy czytywał je
szcze pełne poprawek i skre
śleń stronice nowych dzieł.
Lucjan Rydel i Stanisław
Wyspiański byli autorami kró
ciutkiego utworu pt. „Epilog
uroczystego przedstawienia w

teatrze krakowskim w dniu
27. VI. 1898 r. na cześć Ada
ma Mickiewicza”. Najlepsze
go przyjaciela Lucjana Ryd
la zaprosił na świadka swo
jego ślubu z bronowicką
dziewczyną Jadwigą Mikołaj-
czykówhą. Ślub odbył się w

kościele Mariackim 20 listo
pada 1900 roku. Na Rynek
krakowski z wielką paradą
zajechały kolorowe wozy wio
zące parę młodą i weselnych
gości.

'

Nieprzebrane tłumy
czekały przed kościołem już
od ... kilku dni, bo dokładnego
terminu ślubu pan młody nie
chciał wyjawić. O mały włos
a i Wyspiański nie byłby
świadkiem na ślubie przyja
ciela, bo poprzedniego dnia
jakieś licho wkradło się mię
dzy parę przyjaciół. 18 listo

pada 1900 r. napisał Wyspiań
ski gorzki list do Lucjana Ry
dla... „Szanowny Panie Lucja
nie — Odmawiam ci świadko-
wania w kościele przy twoim
ślubie...” Szczęściem jednak,
po gorzkich wymówkach,
przyjaciele doszli do porozu
mienia i Stanisław Wyspiań
ski razem z Błażejem Czep-
,cem w kościele Mariackim
Rydlowi za (świadków stanęli

To zaledwie garstka wspom
nień o Lucjanie Rydlu, poe
cie i pisarzu niesłusznie za
pomnianym przez współczes
ne pokolenie. Dlaczego?

Szkoda, że dzisiaj, w 65.

rocznicę śmierci Lucjana Ry
dla nie możemy nawet po
łożyć kwiatów na jego gro
bie. Czyżby _

Kraków nie było
stać na skromny grób te
mu, który tak bardzo uko
chał to miasto? Zapomniane
prochy, prawie jak bezimien
ne niczyje groby, spoczywa
ją w naszym mieście i czeka
ją ...może na lepsze pokolenie,
bardziej pamiętliwe.
IZABELA PIECZARA

PRZEDSIĘBIORSTWO
OB R O T U MAS ZYKAMI JTn/YHrcĄ
i SUROWCAMI „BOMIS"TLD IJ

w KRAKOWIE
— Delegatura w Tarnowie, ul. BandroWskiego 1'

wraz z Zakładami Azotowymi w Tarnowie

ORGANIZUJĄ
w dniu 14 kwietnia 1983 r„ w godz. 9—16, w salac!

Starego Domu Kultury Zakładów Azotowych.
w Tarnowie, ul. Lipowa 20

GIEŁDĘ MATERIAŁOWO-MASZYNOWI
na której zaoferowane zostaną w dużym wyborze

*

-¥■

¥

*

MATERIAŁY HUTNICZE i METALOWE
MASZYNY i URZĄDZENIA TECHNICZNE ROZ
NYCH BRANŻ PRZEMYSŁU oraz CZĘSC
i PODZESPOŁY TYCH MASZYN

CZĘŚCI i PODZESPOŁY POJAZDÓW SAMO
CHODOWYCH. KOPAREK. SPYCHAREK itr
SILNIKI ELEKTRYCZNE oraz URZĄDZENI
ELEKTROTECHNICZNE i ELEKTRONICZNI

ia giełdzie prowadzona będzie sprzeda
ARTYKUŁÓW MOTORYZACYJNYCH

i

i

I

I

I

>

i•

Ponadto na giełdzie
detaliczna i.—
ELEKTRONICZNYCH i innych.

Zapraszając służby zaopatrzeniowe przedsię
biorstw, przedstawicieli drobnej wytwórczość
i rzemiosła oraz osoby prywatne —

ORGANIZATORZY ŻYCZĄ
POMYŚLNYCH TRANSAKCJI

■■
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KRAKOWSKI

„DESA” — Oddział w Krakowie zaprasza n;

II AUKCJĘ NUMIZMATYCZNA

w sobotę 16 kwietnia 1983 r., o godzinie 11

Wideł ciągle brakuje

Sadzeniaki za drogie dla rolników
Przed okresem wiosennych

prac polowych Wojewódzki
Zespół Gospodarczy rozliczy!
odpowiedzialne jednostki z

przygotowania zaplecza i za
opatrzenia w nasiona. Z in
formacji wynika, że w po
równaniu z rokiem ubiegłym
sytuacja uległa pewnej po
prawie. Materiał siewny jest
w odpowiedniej ilości w skła
dach. Powstał tylko nieprze
widziany problem z brakiem
chętnych na zakup sadzenia
ków. Cenę sprzedażną ziem
niaków konsumpcyjnych u-

stalono na 700—800 zł, nato
miast sadzeniaków aż ną
1800—2000 złotych. Rolnicy
wolą więc korzystać z wła
snych, często niekwalifikowa-
nych zapasów niż kupować
sadzeniaki w pionie spółdziel
czości rolniczej. Wprowadzo
ny system zamiany zboża
konsumpcyjnego na siewne
w punktach skupu nie bar
dzo sprawdził się. Okazuje

się bowiem, że w wojewódz
twie zaledwie w 14 punktach
można dokonać tej operacji. W
pozostałych 20 punktach sto
sowana jest dosyć skompli
kowana praktyka: rolnik mu
si najpierw oddać zboże,
wziąć specjalny kwit i dopie
ro wtedy odbiera zboże siew
ne. Ten galimatias bynaj
mniej nie ułatwia życia, ani
pracownikom punktów sku
pu, ani tym bardziej rolni
kom.

Prezes WZGS Jan Czesak
zwrócił uwagę, iż mimo opty
mistycznych zapewnień; w

punktach sprzedaży ciągle
brakuje cementu workowane
go. 30 tysięcy ton, dostarczo
nych w pierwszym kwartale
zaspokoiło potrzeby wsi w

połowie. Cementownia podję
ła się sprzedaży cementu dla
odbiorców indywidualnych
we własnym zakresie i więcej
na wieś nie dostarcza. Nie
stety nadal nie została pod

jęta decyzja czy w drugim
.kwartale prowadzona będzie
nadal sprzedaż cementu bez
rozdzielników.

Z ewidentnych braków od
notować 1 należy kłopoty z wi
dłami, obuwiem gumowym
filcowanym i akumulatorami
dla ciągników. W ustaleniach
zaproponowanych przez pro
wadzącego naradę wiceprezy
denta m. Krakowa Andrzeja
Zmudę postanowiono spraw
dzić zaopatrzenie bezpośred
nio w sklepach i magazynach
pionu rolniczego i ogrodni
czego oraz wystąpić do od
powiednich resortów o zwięk
szenie przydziałów środków
owadobójczych. akumulato
rów i niektórych., części do
maszyn. Pilotowana będzie
także przez Urząd Miasta bu
dowa 650-metrowego odcinka
drogi do „Solvayu”, aby od 15
czerwca bez kłopotu rolnicy
mogli odbierać suszone wap
no. (ź)

W Wieliczce brudno
Kontynuując reporterski zwiad „Gazety” w trakcie któ

rego sprawdzaliśmy czystość i porządek w województwie
miejskim krakowskim wybraliśmy się 7 bm. do Wieliczki.
Miasto słynne w świecie ze swojej kopalni ma szansę stać
się sławnym również i z zupełnie innych przyczyn. Nie
trudno jest znaleźć w Wieliczce miejsca brudne, nie przys
parza też większych kłopotów znalezienie terenów bardzo
brudnych.

* sklep obuwniczy przy ul.
Kijowskiej zdobiła wywiesz
ka następującej treści: „sklep
nieczynny z powodu wybo
rów do związków zawodo
wych”. Cieszy, że wreszcie
odeszliśmy od sztampowych
informacji w rodzaju Twy-
szłam do banku”, „wrócę za

chwilę”, „remanent” itp. Każ
dy pretekst jest dobry!

* był dawniej taki oby
czaj, że pasy na jezdniach
malowano przede wszystkim
w nocy. Ostatnio jednak eki
py renowacyjne doszły do
wniosku, że praca w nocy to
nie dla nich i malują pasy w

dzień. Trzeba było wczoraj w

godzinach południowych pró
bować wyjechać z ulicy Boh.
Stalingradu w kierunku ul.

Wielickiej!

□□□□□□
Kryształowej Pałacu

Rynek Gł. 27.

Ekspozycja przedaukcyjna już
Sztuki DESA

Kraków, ul. Jana 16, tel.
w godzinach 11—18.

Pod

trwa

Baranami

w Salonie

22-31-14

Przedsiębiorstwo Eksportu Wewnętrznego
«PEWEX»

Zespół Handlowy Kraków

zatrudni natychmiast
KIEROWNIKÓW sklepów/stoisk

> Z-ców KIEROWNIKÓW sklepów/stoisk
SPRZEDAWCÓW

Praca na dwie zmiany.
Korzystne warunki wynagrodzenia i socjalne.
Wymagane wykształcenie średnie łub zasadnicze

handlowe praktyka w handlu.
Szczegółowych informacji udziela stanowisko pracy

ds. pracowniczych — Kraków, pl. Wolności 7.

SOBOTA
• DDK „Krowodrza” (Pa

piernicza 2): Recital Wojciecha
Młynarskiego — 17.

• Klub „Zaułek” (Poselska

9): Spotkanie z Maciejem Pa-
rowskim, autorem książki
„Twarzą ku ziemi” — 18.30.

• Śródmiejski Ośrodek Kul
tury (Mikołajska 2): Wieczor
ki taneczne: „Sobota towarzy
ska trzydziestolatków” i „So
bota towarzyska czterdziesto
latków” — 17.

PR godz. 17.15

„Kamikadze po polsku66
W najbliższą sobotę, 9 kwietnia, Rozgłośnia Polskiego

Radia w Krakowie nada o godz. 17.05 montaż dokumen
talny ADAMA JASIŃSKIEGO pt. „Kamikadze po pol-
;ku”. Audycja jest poświęcona polskim „żywym torpe-
lom” z roku 1939 — jako odpowiedzi polskiego spole-
•zeństwa na agresywne plany Hitlera. Przypomina za-

jomniane fakty, ukazuje nowe, przedstawia atmosferę
społeczną tamtego okresu. Jej powstanie związane jest
ł obchodzonym zawsze w kwietniu Miesiącem Pamięci
Narodowej.

Chcemy także zwrócić uwagę na program „Nikt nie
iest wolny od ipówienia bredni” wg „Prób” Michela de
Montaigne’a. w opracowaniu i wykonaniu MARTY STE-
BNICKIEJ, który jest powtórzeniem jej nagrań sprzed
lat. Audycja zostanie nadana także w programie Roz
głośni w Krakowie — w niedzielę, 10 kwietnia, o godz
9.00.

Tunele będą gotowe
Centrum Komunikacyjne

pod Dworcem Głównym 'jest
najważniejszym zadaniem in
westycyjnym dla miasta. Nie
stety ciągle nie widać jego
końca. Na kolejnej już nara
dzie w Urzędzie Miasta usta
lono harmonogram prac na

najbliższe miesiące. Wszystko
wskazuje na to, że od czerw
ca rozpocznie się wreszcie
budowa zjazdu z ulicy Mon
telupich w ulicę Warszawską.
Ciągłe spory związane z

przejęciem terenu po
WOSzWCh uniemożliwiają
wykonanie robót. Szkoda, że
trwa to tak długo, bo samo
chody jadące od strony War
szawy niepotrzebnie robią
rundę by nawrócić w kie
runku dworca i spalają tony
paliwa.

Optymistycznym elemen
tem jest fakt prawidłowego
przebiegu robót przy budo
wie tuneli: tramwajowego i

drogowego pod Dworcem
Głównym. Do końca roku t’e
prace zostaną zakończone i
wtedy PKP zacznie przekła
danie torów i montaż trakcji.

(ż)

Oto otoczenie klasztoru Franciszkanów. Ten „wał obron
ny” usypano ze śmieci. Klasztor pochodzi z XVII wieku,
ale śmieci sprawiają wrażenie znacznie młodszych. Tak czy
inaczej wał trudny jest do sforsowania głównie z powodu
charakterystycznego zapaszku . unoszącego się nad , okolicą.
Tzw. smaczku dodaje sprawie fakt, że największe w woje-
wództwie miejskim krakowskim wysypisko śmieci znajdu
je się w Baryczy ko>ło Wieliczki. Blisko...

Zdjęcie prezentuje okolice placu targowego, ściśle ulicę
Batorego. Tak zapewne wyglądały pobojowiska po potycz
kach i bitwach toczonych pod wodzą króla Stefana Bar
dzo pouczająca lekcja historii... współczesnej niestety.

Po wizycie w Wieliczce nasuwa się jeden wniosek cen
trum jest stosunkowo czyste natomiast okolice miasta to je
dna wielka hałda brudu. Zgłaszamy postulat aby Wieliczkę
otoczyć wałem z puszek po sardynkach, ogórkach i śledziach
— to będzie pierwszy pas ochronny Drugi tworzyć mogą
stare garnki, sedesy, wanny, czajniki itp. Całość czyli skan
sen ani chybi wpisany być może na listę zabytków
UNESCO...

Żarty na bok. Ludzie! Weźcie się do roboty!
Fot. St. Makarewicz

□□□□□□

.□□□□□□□□□□□□□□

Wyrobów skórzanych
nie zabraknie

W branży skórzanej' nie
jest tak źle, jak w innych
działach gospodarki. W okre
sie największego kryzysu wy
roby skórzane były normalnie
w sklepach. Na spotkaniu w

Urzędzie Miasta producenci z

województwa krakowskiego
zadeklarowali zwiększenie
dostaw toreb, butów itp. na

nasz rynek. Gdyby nie kłopo
ty z ludźmi byłoby jeszcze
lepiej. Szkoda tylko, że fa
sony obuwia są z minionych
epok. (ż)

Komunikat MPK
Miejskie Przedsiębiorstwo

Komunikacyjne w Krakowie
informuje, że w dniu 9.04.83
r. (sobota) od godz. 8 do 12.30
oraz w dniach 12 i 13. 04.83
r. (wtorek i środa) od godz
9 do godz. 12. w związku •?
robotami sieciowymi w ul
Ujastek zostanie wstrzymana
komunikacja tramwajowa na

odcinku tej ulicy od ul. Mro
zowej do ul. Łowińskicgo: —

linia nr ..22” — w obu kie
runkach będzie kuksowala
przez Plac Centralny, al. Re
wolucji Październikowej i ul
Kocmyrzowską — linia nr

„14”—w obu kierunkach
będzie kursowała przez ul
Lenina, Plac Centralny i al
Rewolucji Październikowej.

Na czas wyłączenia ruchu v

ul. Ujastek bedzie urucho
miona zastepczh komunikacja
autobusowa, na trasie Wzgó
rza Krzesławickie — Centr.
Adin H;L W okresie zmiany
tras bilety pracownicze i
szkolne są ważne w relacjach
przesiadkowych.

ZASADNICZA SZKOŁA ZAWODOWA

Fabryka Samochodów Małolitrażowych
5ZAKŁAD NR

40-430 Skoczów,
ul. Ciężarowa 11, tel. 27-61

I

i

1

1

i
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o

PRZYJMUJE WPISY
na rok szkolny 1983/84 do klas pierwszyc’
w zawodach:

O OPERATOR maszyn i urządzeń odlewni

czych
TOKARZ
FREZER
MECHANIK maszyn i urządzeń przemr

słowyćh
Przyjęcia do szkoły — bez egzaminów wstępnyt
Warunki przyjęcia

— ukończona szkoła podstawowa
- dobry stan zdrowia

Dla zamiejscowych uczniów Zakład zapewnia intei
nat i stołówkę na miejscu.

Uczniowie otrzymują miesięczne wynagrodzenie pb
oremia za dobre wyniki w nauce

Ponadto dodatek adaptacyjny w ki. III, na kit
runku: operator maszyn i urządzeń odlewniczych.

Uczniowie otrzymują świadczenia, jak:
I. w zawodzie operator maszyn i urządzeń odlev

niczycb
— 2X w ciągu naukii bezpłatne ubrania wy
ściowe
— bezpłatny posiłek w okresie nauki, o wartość

800 kał
— bezpłatne książki, zeszyty i przybory szkol: .

II. we wszystkich zawodach:
— możliwość korzystania z obiektów sportowyf
KS FSM „Beskid”, wyciągu narciarskiego w Bre>

nej i inne świadczenia — jaik pracownicy Ze
kładu

Kandydaci proszeni są o przysłanie podań, z okre
śleniem zawodu, daty urodzenia, dokładnego adrest
lub osobisty przyjazd.
Wpisy prowadzi:

FSMZ-dNr5
43-430 Skoczów, ul. Ciężarowa II

Dział Szkolenia Zawodowego.
Po ukończeniu r">iki — gwarantuje zatrudnienie

w Zakładach F”?1 x

i

>
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<>
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TELEPROPOZYCJE TYGODNI
STUDIO-2

• SOBOTNIE wydanie „Studia-2”,
zgodnie z przyjętą od dłuższego czasu

zasadą „porządkującą” program wo
kół tzw. tematu głównego, zajmie się
RUCHEM I BEZPIECZEŃSTWEM NA
DROGACH. Z roku na rok (mimo
kryzysu, a może właśnie w związku z

nim, czyli m. in z niepełną sprawno
ścią pojazdów eksploatowanych ponad
możliwości techniczno-usługowe, omi
janiem przepisów na tle „pustych
przewozów”, a wreszcie marnotraw
stwem wynikającym z lekceważenia
reguł reformy gospodarczej) PRO
BLEM KOMUNIKACJI drogowej na
biera szczególnego znaczenia. Tym
bardziej, że liczba użytkowników dróg
stale wzrasta, odwrotnie proporcjonal
nie do kultury społecznej w tej
dziedzinie. Warto się więc zastano
wić:

KTO dla kogo stanowi zagrożenie
na naszych drogach i dlaczego?

JAK wygląda relacja zachowań: KIE
ROWCY — PIESI?

W CZYM należy upatrywać przy
czyn ZNIECZULICY podczas częstych,
niestety, wypadków drogowych? Czy
wynika to z obojętności na los dru
giego człowieka, czy też z obawy przed
odpowiedzialnością (własną) lub nie
chęcią uczestniczenia (jakiegokolwiek)
w wyjaśniającym postępowaniu praw-
no-sądowym?

Na te oraz inne pytania, spróbują
odpowiedzieć rozmówcy „Studia-2”,. no

i filmowe relacje reporterskie, a wśród
nich również JEDEN DZIEŃ PRACY
WYDZIAŁU RUCHU Komendy Sto
łecznej MO.

surrealistycznych rozwiązań w dra
macie, a wreszcie — jak to sam okre
śli — „naśladowania, pozbawionej
związku, ale z pozoru logicznej, formy
snu” („Gra snów” i „Sonata widm”).
Tę ostatnią sztukę: SONATĘ WIDM

zobaczymy w Poniedziałkowym Tea
trze TV. Autor ukazuje tu rozmaite
kręgi zła ze świata widziadeł: złu
dy, cierpienia, młodości i starości, o-

raz śmierci. Ale, czy tylko w czarnych
barwach? Spektakl wyreżyserował
Lech Komarnicki, grają zaś m. in. Ja
nusz Kłosiński (na zdjęciu), Halina
Kossobudzka, Jadwiga Poianowska.

FILMY I SERIALE

TEATR

9 PONIEDZIAŁEK — progr. I, godz.
20.15. I znów wielkie nazwisko na

scenie małego ekranu. Tym bowiem,
kim dla antycznej tragedii byli Ai-

schylos, Eurypides i Sofokles — dla
zrębów nowoczesnej tragedii w XIX
w. okazał się August Strindberg
(1849—1912). Obok Norwega, Henryka
Ibsena — a nawet, jeśli idzie o wyko
rzystanie różnych poetyk i stylistyk,
przewyższający swego starszego kole
gę po piórze — znakomity Szwed
wprowadził do światowej literatury
scenicznej pełen ekspresji dramat
skandynawski. Ta dwójka autorów
przyczyniła się do zrewolucjonizowa
nia — w pewnym zakresie — ówcze
snego teatru. Ibsen — na gruncie re
alizmu i symbolizmu, zaś Strindberg
poszerzył jeszcze te wymiary o „grę
podświadomości” i nurt zapowiadający
zarówno początki ekspresjonizmu, jak
też dramaturgii egzystencjalnej.

Dziwny to pisarz. Mieszają się w je
go twórczości wpływy filozofii Swe-
denborga, Kierkegaarda (egzystencja-
lizm) z wpływami literackiego roman
tyzmu (Byron, Schiller), co odsłania
jakby dwóch Strindbergów w jednej
osobie. Owa niejednolitość wewnętrz
na kreuje przecież — po okresach roz
terek duchowych i gwałtownych za
krętów w życiu — wielką, choć skom
plikowaną ińtelektualnie oraz arty
stycznie, indywidualność pisarską.
Zwłaszcza, gdy przyjdzie jeszcze dodać
do tego dorobku literackiego próby

® Na poletku filmowym, TVP u-

prawia (z różnych względów, i to wia
domo jakich) znikomą ilość nowalijek.
Nawet przypomniany serial DOM, mi
mo wcześniejszych zapowiedzi o emi
sji następnych, gotowych przecież 4
odcinków — co byłoby zgodne z logi
ką ponownego wprowadzenia tego cy
klu „z dalszym ciągiem” — nie docze
kał się jakoś kontynuacji. Tymczasem
zaczęła się „Wojna domowa” (oczywi
ście w kinowej przenośni), a w NIE
DZIELĘ — progr. II, godz. 22.10 —

wejdzie na szklane ekrany jeszcze je
dna pozycja powtórkowa DOKTOR
MUREK. A więc kolejna ekranizacja
powieś”’ T. Dołęgi-Mostowicza, po —

zresztą b. dobrym w klimacie dwu
dziestolecia międzywojennego — se
rialu o „Karierze Nikodema Dyzmy”
Obie powieści są do siebie zbliżone na

gruncie społeczno-obyczajowym, obie
też wprowadzają bohaterów w świat
polityki (choć w „Doktorze Murku”
idzie raczej o światek). Jednakże „Dyz
ma” wnosił powiew satyry grubszego
kalibru na fali wielkiego hochsztapler
stwa, która wynosi do góry małego o-

szusta — gdy DOKTOR MUREK spro
wadza rzecz ^do upadku moralnego
człowieka uczciwego, strąconego na

małe dno kryminalne przez panujący
system społeczny i swoisty fatalizm
losu jednostki pie umiejącej walczyć
o ideały życiowe. A wskutek tego da
jącej się niemal bezwolnie wplątać w

krwawą aferę przestępczą. Serial w 7
odcinkach reżyserował Witold Lesie
wicz, a w rolach głównych 1 odcinka

występują: Jerzy Zelnik — jako po
stać tytułowa (na zdjęciu), Zofia Bar-
wińska, Halina Jezierska, Aleksandra
Leszczyńska.

teatry w
SOBOTA

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1);
H. Rzewuski: Listopad — 19.15.
MINIATURA (pl. Ducha 2): Eury
pides: Trojanki — 19.30 (premiera
prasowa). STARY (Jagiellońska 1):
Mickiewicz: Dziady — 18 (spektakl
zamkn.). i^udowy (os. Teatralne

34): K. Wojtyła: Hiob — 18. GRO
TESKA (Skarbowa 2): Królewna
Śnieżka — 10; Kasia z czekolady
— 15; Królewna i echo — 17 .

FILHARMONIA (BWA, pl. Szcze
pański): „Dni Muzyki Organowej”
— recital fortep. A . Tatarskiego.
W progr. „Katalog ptaków” O.
Messiaena — 17; (Kościół św. Mi
kołaja): Recital organowy M. Tu-
lei — 19.30. KAWIARNIA „RA
TUSZOWA” (Rynek Gł. 1): Kaba
ret „Kurierek” — program „Czy
pan zwariował?” — 22. KOLEJA
RZA (Bocheńska 5): S. Turski:

Wojna z babami — 18.
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PROGRAM I

6.00 TTR — j. polski, sem.

2: Sceny symboliczne z IIIcz.
„Dziadów”

6.30 TTR — matematyka,
sem. 2: Równania trygonome
tryczne

7.00 TTR — wskazówki me
todyczne, sem. 4: Uczymy się
pamięciowo

7:30 TTR — uprawa roślin,
sem. 4: Nawożenie i zabiegi
pielęgnacyjne na użytkach zie
lonych

8.25 Program dnia
8.30 Tydzień na działce
9.0o Dla młodych widzów:

„Sobótka” oraz film z serii
„Załoga G”

10.30 Sportowy sposób
zdrowie

11.00 „Mąż swojej żony”
polska komedia satyryczna,
reż. Stanisław Bareja. Wyst.:
Aleksandra Zawieruszanka.
Bronisław Pawlik, Mieczysław
Czechowicz. Wiesław Golas

12.35 „Stalingrad — 40 lat
później” — wojskowy film
dok.

13.30 Rolniczy magazyn
chniczny

14.00
15.00
15.15

herbie
16.00

Wag. polonijny
16.30 „Cyrki świata”: Cyrk

Księcia — trap, film dok.

17.25
(cz. II)
komca

17.50
18.20
18.50
19.00 .......

______________

Przebojów — Propozycje
19.30 Dziennik
20.15 „Na cichej stacyjce” —

węgierska komedia satyryczna

Siedem anten
Dziennik
Z „Różą Wiatrów”

Z Polski rodem

na

te-

W

Pytania i odpowiedzi
— spotk. min. Z. Ła-

z załogą DT w W-wie

Kamery na sport
Trybuna Sejmowa
Dobranoc: „Reksio”
Telewizyjna Lista

O Niezależnie więc od seriali i fil
mów czesko-węgierskich, francuskich
i radzieckich, przy pomocy których
pogłębimy naszą wiedzę o epokach
odległych, zwłaszcza o w. XIX, co u-

możliwi telewidzom snuć kostiumowe
sny ze znawstwem najdrobniejszych
detali, nabierzemy przecież sentymen
tu do ojczystej produkcji KINA
WZNOWIEŃ. Bez nadmiernego psio
czenia i wybrzydzań. Dlatego z pewną
dozą rozczulenia spojrzymy zapewne
na perypetie MĘŻA SWOJEJ ZONY
z nie tak dawnej przeszłości powojen
nej — w SOBOTĘ, progr. I — godz
ił.00. Ta komedia satyryczno-obycza-
jowa w reż. Stanisława Barei, z pre
tekstem sportowym, każę jednak spoj
rzeć na życie — nie tylko małżeńskie
— od tzw. drugiej strony medalu (z
olimpijską rezerwą). Do czego zachęca
pełna temperamentu i humoru gra A.
Zawieruszanki, B. Pawlika,
chowicza i W. Golasa. Mimo
wszystko jest takie śmieszne
wydawało.

M. Cze-
że

jakby

e SOBOTA — progr. II.
m — w ramach polskich

Tym
powtórek

obejrzymy dramat filmowy z rzędu
„męskich” (lub twardych), wyreżysero
wany przez Czesława Petelskiego na

podstawie powieści Marka Hłaski.

„Następny do raju” pt. BAZA LUDZI
UMARŁYCH. Akcja toczy się w pierw
szych latach po wojnie w surowej sce
nerii bieszczadzkiej, gdzie — zagubio
na wśród lasu
mochodowa
spotykamy
szych ludzi
życiowych.
sobiste i społćczne. Kto zapanuje nad
brutalną rzeczywistością? Film ma do-

mieści się baza sa-

przewoźników drewna. Tu
zbiorowisko najrozmait-

z marginesu, wykolejeńców
Mnożą się konflikty — o-

borową obsadę aktorską: Z. Kęsto-
wicz, E. Karewicz, T. Iżewska,
Niemczyk, A. Fogiel, T. Łomnicki,
Kłosowski i in.

O NIEDZIELA — progr. I.

zmiany nastroju, czechosłowacka
media współczesna KELNER PŁAClCl

Czegóż tam nie ma? I miłostki pew
nego księgarza, który żeni się równie
często jak rozwodzi — i niespodzie
wana zmiana zawodu, co przypomina
typowy humor z komedii omyłek, i
wątek sensacyjny... Reż. L. Smoljak,
grają: J. Brham, Z. Sverak, L. Sa-
frankova, D. Bekerova i in.

® PONIEDZIAŁEK — progr. I, godz.
17.20. Jako, że tydzień obfituje wyjąt
kowo w polskie filmy, następnym
wznowieniem jest arcyzabawna histo
ryjka o dwóch cwaniakach, którzy
wygrali milion w totolotka. Ćo z tego
wynikło, okaże się także poprzez za
skakujące wcielenia aktorskie Zdzisła
wa Maklakiewicza i Jana Himilsbacha
na tle WNIEBOWZIĘTYCH (reż. A.
Kondratiuk),

@ WTOREK — progr. II, godz. 22.00,
Telewizyjny, 3-częściowy serial z CSRS
o zakroju politycznym SPRAWA JA
SNOWIDZA HANUSSENA (reż. A.
Lettrich) przenosi nas w lata dwudzie
ste i trzydzieste. Rzecz dzieje się w

Czechosłowacji i na terenie Niemiec,
a dotyczy dziwnej kariery pewnego
oszusta „okultysty”, który zdołał się
wcisnąć nawet do najwyższych sfer
hitlerowskich... W roli głównej Csibor
Filcik.

® ŚRODA —u progr. I, godz. 20.15.
Ponownie przeniesiemy się w polskie
Bieszczady zaraz po wojnie. W atmo
sferze trochę westernowej wg powieści
J. Przymanowskiego o zdemobilizowa
nej grupie żołnierzy, którzy przez
przypadek (również weselny) powra
cają na pewien czas do... służby w o-

bronie spokoju WSZYSCY I NIKT w

reż. K. Nałęckiego świetnie odtwarza
klimat tamtych, burzliwych łat

© PIĄTEK — progr. I, godz. 20.30.
No i wreszcie STARE KINO przypom
ni przedwojenne gwiazdy polskiego e-

kranu: Mieczysławę Ćwiklińską (na
zdjęciu), Franciszka Brodniewicza,
Stanisława Sielańskiego, Irenę Mał-
kiewicz-Domańską
PRZEZ ŁZY

w melodramacie
SZCZĘŚCIA.

„Rewolucyjna działalność Lenina
na ziemi krakowskiej”, „U źró
dła nowego wieku” (grafika J.

Piotrowskiego): (9—13, wst. wol.),
MUZ. PRZYRODNICZE (Sławkow
ska 17): Wystawa „Współczesna
fauna polska” (10—13, wst. wol.),
MUZ. ETNOGRAFICZNE (PI
Woinlca t): Wystawa „Polska
kultura ludowa” oraz wyst. zaba
wek z Norymberg! (10—18), K.RZY-
SZTOFORY (Rynek Gł. 35): Wyst.
„Z dziejów i kultury Krakowa”

(niecz.), MUZEUM HISTORYCZNE:

(FRANCISZKAŃSKA 4): Wystawa:
„Wielkanoc w Krakowie" (niecz.),
POMORSKA 3: Wystawa „Męczeń
stwo I walka Polaków w latach
1939—45” (niecz), JANA 12: (niecz.),
GOŁĘBIA 4: Wystawa „Oficyna
introligatorska R. Jahody” (niecz.),
STARA SYNAGOGA (Szeroka 24)
Wystawa „Z dziejów l kultury
Żydów” (9—15), MUZ. ARCHEO
LOGICZNE (Poselska 3): Ekslibris

archeologiczny T R Żurowskie
go (14—18), niedziela (11—14),
MUZ NARODOWE: SUKIENNICE
(Galeria polskiej sztuki

(10-16). KAMIENICA
SKICH (pi. Szczepański
rla polskiej sztuki do

(10-16), NOWY GMACH (al 3 Ma
. ja 1): (Galeria poi. sztuki XX w.)

(10—15.30), MUZ. „RYDLÓWKA”
(Tetmajera 28): Wystawa „Folklor
wsi podkrakowskiej” (niecz.), SA
LON TPSP (pl. Szczepański 4)
(10—17), niedz.. Wystawa „Rysun
ki z całego świata” (ze , zbiorów
sztuki współczesnej Kunsthalle
w Norymberdze (10—17), SA
LON TPSP (N. Huta, al. Róż 3).
Wystawa „60 plakatów filmowych
i lat 1950-1960" (z kolekcji dr Ka
zimierza Nowackiego) (10—17)
BWA (pl. Szczepański 3a): (11—18),
KLUB MPiK (Mały Rynek 4): CZY
TELNIA: Wyst. fotografii w. Bu
rzyńskiego i W. Kurtyki „Himala
je, Nepal" (11—19), niedz. (11—15),
GALERIA: Wystawa fotografii.
Pita Ludwiga z Darmstadt ora?

rysunków i rzeźby Clemensa Pa
scha z Diisseldorfu (11—18), niedz.

(niecz.), KLUB MPiK (N, Hu
ta, pl. Centralny): (10 — 20),
niedz. (niecz.), KOPALNIA soli

(Wieliczka): (8—15), MUZEUM ŻUP
KRAKOWSKICH (Wieliczka):
15).

MYŚLENICE - MUZEUM

GIONALNE (Sobieskiego 3):
stawa grafiki Stanisława Noakow-

(ang. 15 lat) - 18, UCIECHA (Boh. skiego (ze zbiór, na Wawelu): (10—
Stalingradu 16): Superpotwór (jap.
b.o .) — 13; Wejście smoką (Hong-
kong-uSA 18 lat) — 15.30; Danton

(pol. -fr. 15 lat) — 17 .30; Filip z ko
nopi (poi. b .o) — 20.15. WANDA

(Waryńskiego 5): „1941” (USA 15

lat) oraz film kr. -metr. — 10, 12.30,
15.15, 18, 20,30. WARSZAWA (Stra-
dorn 15): Śpiewy po rosie (poi. 15

lat) - 16, 18, 20. WISŁA (Gazowa
16): Dzięki Bogu już piątek (USA
15 lat) - 15, 17. 19. WOLNOŚĆ (18
Stycznia 1): Parszywa dwunastka

(USA 18 lat) - 10, Epitafium dla

Barbary Radziwiłłówny (poi. 15

lat) — 12.45. 16, Wyjście awaryj
ne (poi. 15 lat) - 18. Cały ten

zgiełk (USA 15 Agt) - 20. WRZOS

(Zamojskiego 50): Konwój (USA
15 lat) - 16, 18, 20. ZWIĄZKO
WIEC (Grzegórzecka 71): Król Ma
ciuś I (poi. b.o .) — 16.15, Prze
łomy Missouri (USA 15 lat) — 18,
20.15 (pożegnanie z filmem).

SOBOTA

KIJÓW (Krasińskiego 34); Impe
rium kontratakuje (USA 12 lat)
oraz Spotkanie z Marsem (radź.)
— 12.30; Komandosi z Navarony
(ang. 15 lat) — 15.30, 18, 20.15. KUL
TURA (Rynek Gł. 27): Przybywa
jeździec (USA 15 lat) — l(f, 12, 14,
16; Violette i Francois (fr. 18 lat)
— 18, 20. MŁODA GWARDIA (LU-
bicz 6): Iluzjon, western prod
USA. z cyklu „Gwiazda miesiąca
— Henry Fonda” — 16, 20; film

prod. ang. z cyklu „Historia ki
na — Michel Morgan” — 18. PA
SAŻ BIELAKA: Bajki — 12,
Wendeta (fr. 15 lat) — 10, 13, 15,
17, 19. PODWAWELSKIE (Koman
dosów 21): Dzień weselny
(USA 15 lat) — 15, 17.15. ŚWIT
DUŻA SALA (os. Teatralne 10);
Wejście smoka (Hongkong-USA
18 lat) — 15.45, 18, Joe Valachi

(wt.-fr 18 lat) - 20 (pożegnanie 2

filmem) ŚWIT MAŁA SALA:

Joseph Andrews (ang. 15 lat) -

15, 17, 19 (pożegnanie z filmem),
ŚWIATOWID DUŻA SALA (os. Na

Skarpie 7): Czwartki ubogich (pól,
18 lat) — 16, 18, Przepro
wadzka (poi. 18 lat) — 20, ŚWIA
TOWID MAŁA SALA: Prze
czucie miłości (radź, b.o.) — 15,
Zazdrość i medycyna (poi. 15 lat)
— 17, 19, SFINKS (Majakowskie
go 2): Gorączka sobotniej nocy
(USA 15 lat) — 15.45, 18, 20.15. UGO
REK (os. Ugorek): Placówka (poi.
b.o.) — 16, O jeden most za daleko

XIX W.):
SZOŁAY
9): (Gale-

1764 r.)

(8—

RE-

Wy-

13), MDK (Świerczewskiego 14):
Wystawa malarstwa Jadwigi Py-
kosz i wyst. „Niedziela Palmowa
w Tokarni” (fotografie i palmy):
(8-21),
STAW

ja la):
stwo

niedz. (niecz.) .

G1CZNY (Reja 11) — zamawianie

wizyt domowych — tel. 22-25-66 i
22-95-78 (15.30—23.30), niedz. (7.30—
23.00). Ppunkt kardiologiczny
niedz. nieczynny.

POGOTOWIE

„POLMOZBYT” (al.
tel. 48-00-84 (6—22),

TECHNICZNE

Pokoju 81) —

niedz. (10—18).

15.05 „Dziesięciu Murzynków” —

Ir. pow. 15.30 Popoł. melom. (ste
reo). 17.05—18.30 Kraków na an
tenie: 17.05 „Kamikaze po pol
sku”. 17.29 Muz. 18.00 Co niesie
dzień. 18.30 Literatura 1 obyczaje.
19.05 Co jest grane? (stereo). 19.30
Wieczór w Filh. (stereo): 20.30
Świat się śmieje. 21.00 Klub Ste
reo. 22 .30 Fakty dnia. 22.40 Studio
Stereo zaprasza.

NIEDZIELA

SOBOTA

PROGRAM

na Fali 1322

DZIENNIKI: 7.00,

I

m

8.00,
10.00, 11.00 12.05 13.00,
15.00, 16.00. 17.00, 18.00.

20.00, 22.00, 23.00.

Obser-
8,45

6.00—8 .15 Inf. i muz. 8.15

wacje. 8.30 Przegląd prasy. .

Żołn, kwadr. 9 .00—11.00 Cztery po
ry roku: Wiosna. 11.05 Konc. przed
hejnałem. 11.55 Komun, o st. wód.
12.40 Progn. pog. dla rybaków. 12 .45
Roln. kwadr. 13.00 Komunikaty
13.10 Radio kierowców. 13.20 Rozm.

przy kołowrotku. 13.40 Pios. B
Olewicza. 13.55 St. Relaks. 14.05
Polskie pieśni i mel. 14 .30 Prze
boje 83. 14 .50 Wiersze J. Przybo
sia. 15.00 Teatr dla Młodz.: „Wy
marzony dom Ani” — ode. 1 . 16.05
Muz. i aktuain. 16.40 Polskie pie
śni i mel, 17.00 Komun. 17.10 Pa
norama świata. 17.20 Kamerton.
18.05 Refleksje. 18.30 ABC piosenki.
18.50 „Przepustka do historii" —

fragm. książki. 19,25 Radio kie
rowców. 19.30 z naszej fonot. 20.05
Wiara w bezkarność — rep, 20.30

Przy muz. o sporcie. 20.58 Komun.
Tot. Sport. 21 .00 Komunikaty. 22.00
Dziennik report.
Tyg.
23.20

ino

na

na

na

PROGRAM I

DZIENNIKI: 7.00, 8.00. 9.00,
11.00, 12.05, 14.00, 16.00, 19.00,
23.00.

6.00 Kiermasz pod kogutkiem.
7.10 Czas i ludzie. 7.30 Moskwa z

mel. i pios. 8 .00 Komun. 8.30 Echa

sport, sob. 8 .35 Przegl. tygodn.
9.00 Rybacka progn. pog. 9.05 Ra
diowy Mag. Wojsk. 10.00 Radio
kierowców. 10.03 Przeboje naszych
przyjaciół, 10.30 Teatr dla Dzie
ci: ,,Świeżo malowane”. 11.05 Po
ranek muz. rosyjskiej. 12 .05 W
samo południe. 12.54 .Radio kie
rowców. 12 .59 Komun, dla górn.
13.00 Słynni wirtuozi. 13.35 Czło
wiek i środow. 13.15 Publicyst.
międzynar. 14.05 Tygodn. przegl.
prasy spoi. -kult. 14.30 W Jeziora
nach. 15.00 Aud. liter. 15.25 Sia
dem naszych interw, 15.30 Przez
XX wiek: „Człowiek w kosmo
sie". 16.05 Hist. i współcz. 16.35
Konc. życzeń. 17.20 Kamerton. 18.00
Komun. Tot, Sport. 18.05 Merku
riusz rządowy. 18.30 Fonot. polska.
1945 Radio kierowców. 19.20 Przy
muz. o sporcie. 20.00 Konc. życzeń.
21.00 Komun. 21 .10 Wielkie dzieła,
wielcy wyk. 22 .00 Teatr PR: „Se
ans

23.25
prawdy”. 23.10 wiad. sport.
Konc. przed północą.

22.30 Radiowy
Kult. 23,10 Świat w tygodniu.
Muz. 23.30 Siedem dni w mo-

w sterea

PROGRAM II

DZIENNIKI: 7.00, 10.36,
14.30, 16.30, 20.30, 23.50.

PROGRAM II

1368 KHz;
oraz dod

fali 219 m czyli
UKF 67.67 MHz

fali dł. 1500 m (9.00—16.00)

DZIENNIKI: 5.30, 7.30, 9.30,
11.30, 13.39, 15.30, 21.30, 23.45.

5.30—8 .45 Poranne Sygnały. 8 .'15MIEJSKIE SALE WY-
ARTYSTYCZNYCH (3 Ma- Aktuain. 8.55 W kilku taktach, w

Wystawa „Polskie hareer-
okresu 1911—1945" (10—13),

Pozostałe placówki nieczynne

SOBOTA NIEDZIELA

PROGRAM
TELEWIZJI

ALWERNIA — Chemik: W pu
styni i w puszczy, cz. I i II (poi.
b.o.); Trędowata (poi. 12 lat);
Dwie gitary (poi. b.o .). DOB
CZYCE — Raba: Jak się budzi kró
lewny (CSRS b.o .), Sobowtór (jap.
b.o .), KRZESZOWICE — Nowości:
Dolina Issy (poi. 18 lat), MYŚLE
NICE — Wisła: Agonia (radź. 18

lat), NIEPOŁOMICE - Bajka:
Wujaszek z Ameryki (fr. 15 lat),
Mężczyzna w peruce (NRD b.o.),
SŁOMNIKI — Czar: Wejście
smoka (Hongkong - USA 18

lat), SKAWINA - Piast: „1941”
(USA 15 lat). Jak Kozacy grali w

piłkę nożną (radź, b.o .), WIELI
CZKA — Górnik: „1941” (USA 15

lat) oraz film krótkorpetraż. prod.
węg. „Strip-tease”.

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO
WIA: tel 22-05-11 (czynny całą
dobę), udziela inf. o dział, służby
zdrowia, w tym również w za
kresie zabezpieczenia medycznego
w sobotę i niedzielę,

CHIRURGICZNY: Na Skarpie 65,
niedz. — Kopernika 40; przyp. u-

razowe — Prądnicka 35, CHIRUR
GII DZIEC.: Na Skarpie 65, niedz.
- Prądnicka 35, LARYNGOLOGI
CZNY: sob., niedz. — Prądnicka
35, UROLOGICZNY: Na Skarpie
.65, niedz. — Grzegórzecka 18,
OKULISTYCZNY: Na Skarpie 65,
niedz. — witkowice.

kilku slow. 9 .00 Ludzie, epoki, o-

byezaje. 11 .35 Koment. międzynar.
11.40 Muz. wycin. 11 .55 Komun, o

st. wód. 12 .05 Z archiwum polskiej
muz. ro^r. 12 .30 Twórcy pięknego
słowa. 13.00 Muz. wizytówki tyg-
13.35 Ze wsi i o wsi. 13.50 Fonot.
folki. 14.00 Album operowy W. Su-

rzyńskiego. 14 .30 „Splot słonecz
ny” — fragm. pow. 15.40 Nagr.
nowe i najnowsze. 15.35 Gra 1 śpie
wa węg. zesp. „Sebo”. 15.50 W
środek tarczy — 10 minut o spor
cie. 16.00 Między nami - mag. na
stolatków, 16.20 Radiowe portrety
Polaków: prof, S. Dziubałtowski.
16.45 Drogi rozwojowe
stwą europ. 17 .00 Nasz
17.40 Progr. publicyst.
gionalnych. 18.20 Muz.
18.55 Odpow. na listy. 19,00 Maty
siakowie. 19.35 Supełek. 20.00

Kompoz. tyg.: Z. Noskowski. 20.30

Śpiewane strofy:
20.45
21.15
21.30
Jazz.
22.30
Wiersze A. Swirszczyńskiej. 23.05
Muz. galeria dwójki. 23.50 Senten
cje

prawodąw-
dom 1 my.

rózgi, re-

i aktuain.

A, Kreczmar.

Jęz. franc. 21.05 Nagr. wiecz.
„Lord Jim” — fragm. pow.
Echa dnia. 21.40 Wokaliści
22.00 Portret słowem malow.

Moje muz. fascynacje. 23.00

wieczoru.

Pozostałe kina nieczynne.

NIEDZIELA

48)
- 9;

pogotowie
*

PROGRAM III

UKF 66,89 MHż

21.40 „Kamera widzi świat”
cz. 5 — program TV radź.

22.10 ~

22.30 Wiadomości sportowe
22.40 Redakcja młodych re

porterów: Musimy — program
kabaretowy

Dziennik

PROGRAM II

9.35 Film dla II zmiany:
„Marność nad marnościami”
— radziecki film fab.

11.00 NURT: Jestem nau
czycielem zawodu

11.30 NURT: Wędrówka idei

A. Makarenki
12.00 NURT: Polska pod

ziemna
14.00—0.00 Studio 2:
14.05 Goście Studia 2
14.15 Kierowcy — piesi
14.40 „Bractwo Żelaznej Sze

kli”: Moje marzenia
15.10 Kontrola drogowa —

czyli jeden dzień -pracy Wy
działu Ruchu KS MO

15.35 „Cienie zanikają
południe”, ode. 3

prod. radź.
16.45 Zielony liść — czyli o

szkoleniu kierowców
17.20 Bliżej natury
17.30 Wywiad miesiąca
17.40 „Co, gdzie, kiedy?” —

informator kulturalny Stu
dia 2

18.15
18.45

stów
19.00
19.30
20.15
21.15
21.30

21.50

w

serial

Pierwsza pomoc
Piosenki z waszych li-

KRONIKA (Kr.)
Dziennik

Sport w Studio 2

Po wypiciu wódki

Program rozrywkowy
„I tak się też zdarza...”

22.15 Filmoteka Narodowa:
„Baza łudzi umarłych”, reż
Ewa i Czesław Petelscy

NIEDZIELA

18.30 Sprawozdawczy maga
zyn sportowy

19.00 Wieczorynka: „Miś u

króla ptaków”
19.30 Dziennik i magazyn

.Świat”
20.15 „Kelner płacić” — cze

chosłowacka komedia filmowa
21.15 Leksykon polskiej mu

zyki rozrywkowej
22.15 Sportowa niedziela
22.45 „Pagart” przedstawia:

Art Sullivan Show

PROGRAM I

6.00 TTR — wskazówki me
todyczne, sem. 4: Uczymy się
pamięciowo

6.30 TTR — uprawa roślin,
sem, 4: Nawożenie i zabiegi
pielęgnacyjne na użytkach
zielonych

7.00 TTR: Wiedza naszą
szansą

7.20 Nowoczesność w domu
i zagrodzie

8.15 Tydzień —

rolniczy
8.55 Program dnia

magazyn

9.00 . ,Teleranek!” — oraz film
z serii „Arabela”

10.20 Antena
10.35 „Morze i ludzie”: Pły-

wające fortece -- franc. film
dok.

11.30
12.00
13.05

lat: Ryszard Gruszczyński
13.40 Galerie świata: W mu

zeach Watykanu
14.10 Kraj za

program redakcji
14.40 „Przygody

ode. pt. Przygoda z tajemniczą
pieczarą

15.05- -
*

dok.
15.45

ka,
16.00
16.30
17.00

kom. prod. ZSRR

Z tygodnia na tydzień
W południe start
Co nam zostało z tych

miastem —

rolnej
Sindbada”,

Józef Szajna — film

Losowanie Dużego Lot-

Dziennik i reportaż DT
Jutro poniedziałek
„Moja w tym głowa”

PROGRAM II

Program dnia
„Doktor Murek” (wer-
niesłyszących)
Reforma po starcie
Peryskop — program

10.55
11.00

sja dla
12.00
13.00

wojskowy
13.30 „Łan” — progr.

(Kr.)
14.00 Spotkania
14.30—23.15 Studio 2:
14.35 Najlepszy z ośmiu:

Telewizyjny turniej młodych
talentów piosenkarskich

15.35 „Bractwo Żelaznej
Szekli”: Szkoła pod żaglami

16.05 Gość Studia 2 —

prof. Marian Stępień — red.
nacz. „Zdania”

16.20 Postscriptum magazy
nu „Aut”

16.40 Gość Studia 2
16.55 Zatrzymane w kadrze
17.25 Gość Studia 2 — A-

leksandra Zienkiewicz —

nacz. pielęgniarka Instytutu
Kardiologii

17.40 7
stów

18.00 :

18.30 I
19.30 !

„Świat”
20.15 Bądźmy zdrowi — od

powiedzi na pytania *

20.30 Sport w Studio 2
21.20 Grabieżcy kultury
21.50 Gość Studia 2 — red.

Stanisław Głąbiński
22.05 Niedzielne wiadomości

DT w Studio 2
22.15 „Doktor Murek”, ode. 1

— serial prod. polskiej

roln

Piosenki z waszych li-

Bądźmy zdrowi
Stereo i w kolorze
Dziennik i magazyn

7.05 Echa sport, sob. 7,10 Niedz.
mozaika muz. 7.30 Fala '83. 7.40
Pozn. Studio Nagrań przedst. 8.00

Inf., rady, propoz. 8.10 Pozn. St.

Nagrań przedst. 8.30 Fel. liter, 8.41
Barokowe muzyków. 9.00 Transm.

Mszy Rzymsko-Katolickiej z Ko
ścioła Sw. Krzyża w Warszawie.

10,00 Recital organ. 10,35 Muz. i
złośliwości. 11.15 Mag. Rozgł. Harc.
12.05 Muz. „dwójką” zaprasza. 12.30
Teatr PR: „Świat się kończy”.
14.00 Muz. z ekranów. 14.35 Słyn
ne głosy: Liii Pons. 15.00 Radio
wy Klub Dział. Kult. 15.30 Mistrz,
interpret. muz. Chopina. 16.00 Mię
dzy nami —

16.35 Człowiek

Miniąt. muz.

Kościoła Adwentystów Dnia Siód-

mego. 18.40 Miniąt. lnstrum. 18.45

Wojsko, strategia, obronność. 19.00
Riadiolatarnia. 19.30 Program dla
dzieci: „Czerwony kapturek”. 20.00

Kompoz. tyg.: Z. Noskowski. 20.35
Na arenie tniędzynarod. 20.40 Pios,
z małej sceny. 21 .00 Godz. z tłu
maczami literat, radzieckiej. 22 .00
110 minut z jazzem i pios.

mag. nastolatków,
i technika. 17.50
18.00 Nabożeństwo

PROGRAM III

DOM ŻOŁNIERZA (Lubicz
Dziecko wojny (radź. 15 lat)
W pustyni i w puszczy (cz. I i II,
poi. b .o.) — 11.30; Gwiezdne woj
ny (USA 12 lat) - 15.30, 18. KUL
TURA: Przybywa jeździec — 10,
12, 16, 20. Violette 1 Francois —

14, 18. MŁODA GWARDIA: Kie
szonkowe (fr. 12 lat) — 12.30, 18,
20 (pożegn. z filmem); Zycie jest
piękne (radź. 12 lat) - 16. PASAŻ
BIELAKA: Bajki — 10, 11, 12, 13,
14; Wendeta (fr. 18 lat) — 15, 17,
19. PODWAWELSKIE: Bajki — 11,
12; Dzień weselny — 14 .30, 17.
ŚWIT DUŻA SALA: Czterej pan
cerni i pies (cz. VIII, poi. b .o .) —

13.45, popoł. jak w sob. ŚWIATO
WID DUŻA SALA: Zwierciadło

wielkiego Magusa (NRD b.o .) -

14, popoł. jak w sob. SFINKS:

Bajki — 11, 12, 13; Zatrzymany
pociąg (radź. 12 lat) — 14, popoł.
jak w sob. UGOREK: Bajki - 12,
13; Placówka — 14; O jeden most

za daleko — 16, 19.

Wejście smoka — 15.30; Danton —

17.30; Filip z konopi — 20.15. WAN
DA: Mały iluzjion: „Heidi” (USA
b.o .) — 10, 12, popoł. jak w sob.
WARSZAWA: W pustyni i w pu
szczy (cz. I i II, poi. b.o.) — 12,
popoł. jak w sob. WISŁA: Bajki
— 11; Snieżyczka czy różyczka
(NRD b.o .) — 12, popoł. jak w

sob. WRZOS: Bajki — 12; Przygo
da arabska (ang. b.o.) — 13, popoł.'
jak w sob. ZWIĄZKOWIEC: Król
Maciuś I — 12 .15; Przełomy Mis
souri — 15.45, 18, 20.15 (pożegn. ź

filmem).
ALWERNIA — Chemik: niecz.

GDÓW — Promyk: Ryś (poi. 15

lat).

UCIECHA:

Pozostaie kina jak w sobotę.

wystawy

SOBOTA NIEDZIELA

ZBIORY SZTUKI NA WA
WELU: Komnaty (10—15), SKAR
BIEC KORONNY I ZBROJO
WNIA (nieczynne), MUZEUM
KATEDRALNE (10—13), Wy
stawa „WAWEL ZAGINIO
NY" (10—15.30), GROBY KRÓ
LEWSKIE I DZWON ZYGMUNTA

(9—15), niedz. (12—15), MUZ w. I
LENINA (Topolowa 5): Wysta
wa— „Lenin , w Polsce” (10—17
wst. wol.), niedz (10—15, wst. wol.),
nOM LENINA (Kr Jadwig) 41):
Wystawy; „Mieszkanie Lenina”,

Krakowskie Pogotowie Ratun
kowe. Łazarza 14, tel 999. za
chorowania I przewozy - tel.
22-38 -33, Podstację KPR; Rynek
Podgórski 2, tel 66-29-80 . Proko-
citn (ul.
Lotnisko
Nowa

44-17-70,
37-38-29,
Jerzmanowice,
szowice, tel

999, Skawina
- tel. 9 I 22-33 -54, Niepołomice -

tel. 198, Sieciechowlce — tel. (Iwa
nowice 60) oraz Izby Przyjęć
wszystkich szpitali.

tel
tel.

44-22-22 I

37-36-37,
tel. 99.

Pro-
tel

Po-

55-51-90,
11-90-29.

Teligi 6).
(Balice),

Huta, tel.
Krowodrza
Krzeszowice —

tel. 48,
9, Myślenice,
- tel. 9, Wieliczka

ap wEl
SOBOTA NIEDZIELA

INFORMACJA APTECZNA
tel. 11 -07-65 (8—15), niedz. (niecz.) .

Dyżury całą dobę pełnią apteki:

Rynek Gł. 42, Krakowska 1,
Pstrowskiego 94, Kazimierza Wiel
kiego 112, N. Huta: os. Centrum A
l os. centrum C.

MYŚLENICE (Rynek 10)

SKAWINA (Ogrody 101)

PROSZOWICE (1 Maja 81).

WIELICZKA (Boh. Warszawy
oraz Alwernia, Gdów, Dobczyce,

Krzeszowice. Niepołomice. Sułko
wice. Słomniki, Skała.

12)

TELEFON ZAUFANIA: 33-71-37

<16-22),
SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE

DIATRYCZNY ł KARDIOLO-

7.00 Zaprasz. do Trójki. 7.30
lit. dla wszystkich. 7.oo, a.oo, 9.00 .

16.00, 17.00, 18.00 — Serwis Trójki.
8.50 „Mściciel w miasteczku" — 5

ode, pow. (powt.). 9.05 Po prostu
o nas. 9.30 Dla ciebie, dla mnie,
dla was. 10.00 Codz. pow. w wyd.
dźwięk. - J, Conrad: „Ocalenie"
— ode. 1 (powt.). 10.30 Swing nie

tylko do tańca — ork. Górkiewi-
cza i Skowrońskiego. 11.00 Nie

czytaliście — to posłuchajcie —

przegląd tyg. 11 .15 pod dachami

Paryża. 11 .50 „Witraż” — 4 ode.

pow. (powt.) . 12 .05 W tonacji Trój
ki. 13.00 „Mściciel w miasteczku”
— 5 ode. pow. 13.10 Powt. z rozr.

14.00 Mistrzowie batuty. 15.00

Wszystkie drogi prowadzą do Na-
shville. 15.40 Świat, w którym źy-
jemy. 16.00 Zaprasz. do Trójki.
17.30 Polit. dla wszystkich. 19.00
Jest o czym opowiadać. 19,30 Mała
wiecz. suita. 19.50 „Witraż” — 5.
ode. pow. 20.00' Lista Przebojów
Pr. III. 22.00 Teatrzyk „Zielone
Oko”; „Przedziwny aparat”. 22.45

„24 godziny w 10 minut” i inf.

sport. 23.00 Zaprasz. do Trójki.

7.00 Mel.-przebudzanki. 8.00, 14.00,
19.00 Serwis Trójki. 8.05 Na po
boczu wielkiej polityki — fel. 8.15
Komu pios. 8.50 Nasze typy —

zapow, aud. tyg. 9.10 Recital z na
grań w. Giesekinga. 10.00 W stro
nę kultury — przyszłe legendy za
kopiańskie. 10.30 Muz. poranek
film. 11 .00 To jest to. 11.05 Odku
rzone przeboje. 11.30 „Totentanz
In Polen” — słuch, dokum. cz, 1.

12,00 To jest to, 12.05 Niech gra
muzyka. 13.05 Stare i nowe na
grania trójkowe,
muz.: „Miłości 1
ta”. 15.00 życie na

przegl. wyd. tyg.
swingu. 16.00 Prywatnie u H. Kos-

sobudzkiej. 16.15 Nowa płytą ze
społu UFA. 17 .00 Powiększenia.
17.30 Konc.1 jakiego nie było. 18.30
Aud. biograf.; „Najwierniejsza'
moja Lou”. 19.05 Baw się razem

z nami. 21.00 Miłosna pleśń Wal
tera von der Wogelweide. 21.2(1
Muz. portrety: E. Adamiak. 22 .00

Esej: Roger Caillols: Instynkt 1

społeczeństwo, cz. 1 . 22.10 Mistrz.

Interpretacje polskich muzyków,
22.50 Esej: Roger Caillois: In
stynkt i społeczeństwo, cz. 2 . 23.00

Zaprasz. do Trójki: 1

jazzu tradycyjnego. 23.55
B. Obertyńskiej.

14.05 Reminisc.
miłostki Lisz-

gorąco —

15.30 Złote lata

Festiwale
> Wiersza

PROGRAM IV

DZIENNIKI: 8.00,
17.00, 22.00.

12.00,

(stereo).

PROGRAM IV

UKF stereo i aud. lok. Rozgł
PR w Krakowie;
UKF 68.75 MHz

DZIENNIKI: 9.00. 12.00, 15.00

17.00, 19.00, 22.30.

6.30—8.00 Kraków na antenie: Co
niesie dzień. 7.45 „Ulice ciemnych
sklepików” — ode. pow. 8.00 Po
ranna seren. (stereo). 9.05 Przed
południe z artystami węg. (stereo).
10.30 Z muz. nagrań bratnich ra.

diof. (stereo). 11.00 „Oblężenie Leg
nicy i inne przypadki śląskiego
Sarmaty”. 11.30 Mag. Red. Muz.
Lud. (stereo). 12 .05 „Co jest gra
ne?” (stereo). 13.00—13.45 Kraków
na antenie: 13.00 Kobiety wiejskie
bez retuszu. 13.20 St. nastrojów
(stereo). 13.45 „Przed odlotem" —

fr. książki. 14 .00 Kochane słone
czko. 14 .30 Co jest grane? (stereo).

7.30 Poezja 1 muz. lud.
7.50 Miniąt, muz. (stereo). 8.05—
10.00 Kraków na antenie: 8.05 Co

słychać. 8.15 Komun, o pog, 8.17
EREMS — Rodź. Mag. Satyr, w

opr. H. Cyganika. 8.47 Muz. lud.
9.00 „Nikt nie jest wolny od mó
wienia bredni”. 9.37 Muz. 10.00 Ze
skarbca muz. baroku (stereo). 10.30

Choplniana na płytach (stereo).
11.00 Gwiazdy jazzu (stereo). 12.05
Piosenk. powt. i przebojowe prem.
(stereo). 13.00 Muz. dla kolekcjo
nerów (stereo). 14 .00 Teatr Klasyki
dla Młodz.: „Pamiątki Soplicy”.
15.05 Słynne ork. symf. świata (ste
reo). 16.00 Teatr PR: „Jazda figu
rowa w upalne popołudnie lata”

(stereo). 17.05—18.00 Kraków na an
tenie: 17.05 w nowy tydzień z

przebojem. 17 .35 Konc. życzeń. 18.00
Wieczór w operze (stereo). 21 .00
Dawna poezja polska. 21.30 Poeci

pios. (stereo). 22 .05 Krak, aktuain.

sport. 22.20 Wieczór płytowy w

oprać. T. Szachowskiego (stereo).
24.00 Nocny blues (stereo).

Za zmiany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie tea
trów, kin, radia i telewizji — re
dakcja nie hierze odpowiedzial-
noł-L
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Zacznijmy od zasad
ogólnych:

—' Plamę należy usunąć
Jak najszybciej, ponieważ
pod wpływem powietrza i
światła ulega zmianie jej
skład chemiczny 1 plama
utrwala się. Dotyczy to

szczególnie plam z soków

owocowych, czerwonego
wina, krwi, rdzy, atramen
tu, a także lakieru.

— Przed czyszczeniem nie wolno prasować
żelazkiem poplamionych tkanin.

— Plamy należy pocierać tamponlkiem z wa
ty, ale nigdy nie należy ich trzeć.

— Jeżeli do czyszczenia używamy benzyny
lub alkoholu, to wykonujemy tę czynność z

dala od ognia, najlepiej na powietrzu.
— Plamy z krwi i białka usuwamy zimną

lub letnią wodą, ponieważ pod wpływem tem
peratury ponad 50 sit. C białko ścina się 1 pla
ma staje się trudna do usunięcia.

UWAGA! Większość plam znika po potrakto
waniu ich wodą (letnią lub ciepłą). Należy więc
najpierw spróbować tego środka.

ATRAMENT — zmywamy za pomocą soku z

cytryny, lub 10-proc. kwasku cytrynowego.
Stare plamy likwidujemy mocząc poplamioną
tkaninę w kwaśnym mleku i płuczemy w

zimnej wodzie.
CUKIER — zetrzeć szmatką zwilżoną w let

niej wodzie.
DŁUGOPIS, KOPIOWY OŁÓWEK — plamę

likwidujemy denaturatem lub spirytusem, a

nawet wodą kolońską, następnie zmywamy wo
dą.

HERBATA — gorącą wodą, a jeśli plama nie
znika — czyścimy ją wodą utlenioną z dodat
kiem paru kropli amoniaku.

JAJA — plamę usuwa się w ciepłej kąpieli
mydlanej z dodatkiem amoniaku.

JODYNA — zabrudzenie takie można usu
nąć spirytusem.

KAWA, KAKAO, CZEKOLADA — świeżą
plamę czyścimy roztworem wódy, mydła i pro
szku lub gliceryną, ■ następnie przemywamy
czystą wodą.

KREDKA DO WARG — plamę przecieramy
gliceryną, a następnie spirytusem, zmywamy
ciepłą wodą z dodatkiem środka piorącego.

KREW — świeże plamy usuwamy zimną wo
dą. Plamy starsze nacieramy szmatką zmoczo
ną w roztworze wody z dodatkiem sody lub
proszku E.

LAKIER — prawie wszystkie plamy zmywa
terpentyna, do lakierów olejnych używamy
benzyny, do lakierów chemoutwarazanych alko
holu. (ostrożnie z ogniem!)

LIKIER — ścieramy plamę suchą szmatką,
zmywamy tamponem waty zamaczanym w roz
tworze wody i delikatnego środka piorącego.
Likier owocowy usuwamy szmatką nasączoną
roztworem kwasku cytrynowego i letniej wo
dy-

MLEKO — pierzemy zabrudzoną tkaninę w

ciepłej wodzie z mydłem lub czyścimy benzy
ną. (ostrożnie!)

Z jedwabiu plamy x mleka, oczyszcza się je
dynie benzyną.

NADMANGANIAN POTASU — miejsca po
plamione smarujemy amoniakiem i spłukujemy
wodą.

OWOCE I SOKI OWOCOWE — czyścimy go
rącą wodą, przepłukujemy w wcdzie z dodat
kiem delikatnego środka piorącego.

Plamy z jagód usuwamy amoniakiem lub

roztworem-wodnym kwasku cytrynowego.

Serdecznie dziękuję za listy i miłe słowa.
Ponieważ często pytacie Państwo jak walczyć
z insektami odpowiadam: najskuteczniej tępi
się insekty środkami chemicznymi. Aktualnie

brakuje w handlu tych środków, spróbujmy
więc radzić sobie w domowy sposób, apelując
jednocześnie do producentów i handlowców,
aby jak najszybciej potrzebne środki znalazły
się w sprzedaży.

PLUSKWY — musimy stworzyć takie warun
ki które by uniemożliwiły utrzymanie się ro
bactwa. Nie należy tapetować ścian, a jeśli są
tapety to niestety czasem trzeba' je usunąć (to
już ostateczność). Ściany szorujemy wodą z sza
rym mydłem. Wszelkie otwory w ścianach za
kleić, dodając do kleju kwasu siarkowego. (Z

kwasem należy" obchodzić się ostrożnie, gdyż
jest substancją żrącą). Wszelkie otwory w

podłogach, wentylatory, wywietrzniki itp. my
jemy naftą, bądź też kwasem octowym. Tak sa
mo postąpić z meblami, w których wszystkie
szczeliny trzeba wydezynfekować jednym z wy-'
mienionych środków posługując się strzykawką,
ewentualnie rozpylaczem. Jeśli ta metoda nie

poskutkuje trzeba porozumieć się z sąsiadami
(pluskwy zazwyczaj nie występują w jednym
mieszkaniu) i zlecić wykonanie dezynfekcji
wyspecjalizowanej firmie.

PCHŁY — utrzymywanie w mieszkaniu czy
stości, a przede wszystkim podłóg w należy
tym porządku jest pierwszym' warunkiem wy
tępienia pcheł, należy więc zakitować wszy
stkie szpary w podłogach, gdyż pchły najlepiej
się utrzymują w gromadzącym się tam kurzu.
Poza tym należy dokładnie wymiatać śmieci ze

wszystkich kątów. Szpary w podłogach należy
zmyć zlewając je odwarem z korzenia tatara
ku i pietruszki lub wodą z ałunem.

Aby wytępić pchły u psa, należy umyć go
ciepłą wodą z szarym mydłem (jeśli nie mamy
odpowiedniego szamponu). Do posłania psa do-

dajemy liści orzecha włoskiego, (radzą tak rów
nież P. Monika N. i P. Bogdan K.)

Ną pozostałe listy odpowiem później. (LE)
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Wyższe cło na samochody
Ostatnio podjęte zostały decy

zje podwyższające m. in. cła i-
stotne dla zmotoryzowanych. I
tak od 15 kwietnia br. przywo
żący z zagranicy samochody z

silnikami gaźnikowymi o pojem
ności do 1300 ccm płacić będą
300 zł za 1 kg Wagi samochodu,
przy pojemności silnika 1301—
1800 ccm cło wynosić będzie 370

zł/kg i przy pojemności silnika

pow. 1800 ccm płacić się będzie
za kilogram wagi samochodu o-

sobowego 450 zł. Podwyżce ule
ga również cło samochodów z

silnikami wysokoprężnymi o po
jemności skokowej pow. 1800
ccm, które od dnia 15 kwietnia

wynosić będzie 370 zł/kg.
Przypomnę prży okazji, że cło

za samochód liczone jest nie od

rzeczywistej wagi pojazdu, lecz
od jego wagi podanej wedle da
nych fabrycznych. Podwyżki o-

'

płat celnych dotyczą obecnie

przede wszystkim sprowadzają
cych samochody „Skoda" z za-

chodnioniemieckiej firmy SE-
MEX. Trzeba więc pamiętać, że

po 13 kwietnia br. opłata celna
na granicy PRL wynosić będzie:
za samochody „skoda 105 S, L,
GL, 120 L” — 262.500 zł, nato
miast za samochody „śkoda 120
LS i GLS” — 265.500 zł, jako że

ważą one odpowiednio 875 i 885

kg. Dotychczas cło wynosiło za

nie 175—180 tys. zł.

Oprócz samochodów podwyż
ka ceł dotyczy również innych
artykułów motoryzacyjnych:

9 CZĘŚCI ZAMIENNE, ZE
SPOŁY POJAZDÓW, AKCESO
RIA SAMOCHODOWE — cło

wynosi 80 zł/kg
® RADIOODBIORNIKI sa

mochodowe za 1 sztukę — 800 zł,
za każdą następną — 1600 zł

O ODTWARZACZE kaset 1
taśm magnetofonowych (prze
znaczone do samochodów) — za

1 szt. — 400 zł, za każdą następ
ną—800zł

© przenośne TELEWIZORY
KOLOROWE (także samochodo
we)—za1szt. — 1000 zł, za

każdą następną — 6000 zł
9 AKUMULATORY samo-

chodowe i motocyklowe — pier
wsze 2 szt. — bez cła, za każdą
następną sztukę — 50 zł’kg

9 OGUMIENIE SAMOCHO
DOWE i innych środków trans
portowych — 30/kg.

@ MOTOCYKLE, SKUTERY
do 125 ccm 1000 zł/szt. i za każdy
następny — 4000 zł/szt., 126—350
ccm 2000 zł/szt. i za każdy na
stępny 8000 zł/szt., pow. 351 ccm
— 3000 zł/szt. i za każdy następ
ny 12000 zł/szt.

9 MOTOROWERY — 509
zł/szt. i za każdy następny 2909
zł/szt.

można dokonać remontu nadwo
zia samochodu „mercedes” bez

względu na jego rok produkcji.
THZ POLIMAR w Krakowie

przy ul. Ofiar Dąbia 14 dyspo
nuje bowiem jeszcze błotnikami

przednimi 1 tylnymi do „merce
desów” wyprodukowanych po
1970 r. w cenie 252—300 DM za

sztukę, także drzwiami przedni
mi i tylnymi do „mercedesów”
po 1970 r. produkcji (niektóre z

szybą i armaturą drzwi, czyli
uzbrojone) w cenie 125—310 DM.
Są także lampy przednie do
„mercedesów” sprzed 1975 r. w

cenie 155 DM/szt. (lampy piono
we) oraz przednie szyby do
„mercedesów” sprzed 1975 r. ró
wnież po 155 DM'szt. W Krako
wie tylko \ THZ POLIMAR dys
ponuje kompletnym zawiesze
niem tylnym do „mercedesa”
wraz z dyferencjałem za 500 DM
oraz zawieszeniem przednim za

388 DM. Większość z oferowa
nych części to elementy używa
ne, ale w dobrym stanie, spraw
dzone przez rzeczoznawców Pol
skiego Związku Motorowego.
Natomiast fabrycznie nowe są
filtry oleju do „mercedesów”
(21 DM/szt.), takież filtry powie
trza (29 DM/szt.) oraz komplety
przednich klocków hamulco
wych (58 DM). Przy czarnoryn-
kowych cenach walut wymie
nialnych ceny wydają się hor
rendalne, ale praktycznie tylko
THZ POLIMAR przez swój ma
gazyn konsygnacyjny w Krako
wie przy ul. Ofiar Dąbia 14

jest w stanie zaspokoić zapotrze
bowanie posiadaczy samocho
dów z trójramienną gwiazdą
części zamienne.

w

ELF COMPETITION

na krajowym rynku

Laureatka nagrody
im. Zbyszka
Cybulskiego

Przyznawana młodym akto
rom nagroda im. Zbyszka Cy
bulskiego jest najwyższą for
mą uznania dla młodych ta
lentów. A przyznawano ją nie-

dzie-mai zawsze trafiając w

siątkę. Laureaci, to dziś naj
częściej bardzo popularni, zna
komici aktorzy.

W tym roku przypadła w u-

dziale LAURZE ŁĄCZ, aktor
ce znanej z wielu spektakli w

warszawskim Teatrze Polskim
i filmie — zarówno szeroko
ekranowym jak i telewizyj
nym.

Sympatyczna, urodziwa i u-

talentowana Laura pochodzi z

rodziny aktorskiej Od dziec
ka więc znane jej były blaski
i cienie scenicznego życia. Cór
ka Mariana Łącza i Haliny
Dunajskiej, od lat związanych
z Teatrem Polskim, zamierza
ła początkowo, co zresztą po
pierali ■gorąco rodzice, studio
wać anglistykę. W ostatniej
chwili zdecydowała się na

zmianę kierunku i przystąpiła
do egzaminów na PWST.
Pierwszym jej teatrem był o-

czywiście Polski, a była z nim
przecież związana, od dziecka.
Tu też zaczęła więc stawiać
pierwsze zawodowe kroki, któ
re, jak na „świeżo upieczoną"
adeptkę sztuki teatralnej, nie
były wcale małe Młoda ak
torka ma już na swoim kon
cie szereg znaczących i za
uważonych zarówno przez
krytyków, jak i publiczność
ról. Grała w „Sarmatyzmie”,
„Przy pełni księżyca", „Mas
karadzie”, „Balladzie łomżyń
skiej", „Na szkle malowane”,
„Dla miłego grosza” i „Cyrano
de Bergerac". Miłośnicy kina
pamiętaja. ją zapewne z „Kon
traktu” Zanussiego, a telewi
dzowie z perialu „Białe tan
go". Początek zawodowej dro
gi młodej aktorki nie jest więc
najgorszy, a najlepszym tego
dowodem jest właśnie Przy
znana je i nagroda im. Zbysz
ka Cybu.1 skiego. Pora teraz za
pracować na „Złoty ekran".

ŁAMIGŁÓWKA Z.AG0RY’
l/D7V7ń\j/t/ A -C7VCD 27KRZYŻÓWKA -■SZYFR 27

4 1214856

4312377 25 hl 16

18 I234250101113
34202193 hl17 26

29 hl 19 hl312240304938
2445•3935 h!

hi

41 28 15

R.TRELA
32 36 444733

524648 51

123456789101112B

1415161718:1920212223%2525;

27282930313233:3435 373839

4041424344454647;484950.5152;

Części do
z THZ

W sytuacji
zł/kg cen części zamiennych, ze
społów pojazdów i akcesoriów

samochodowych wyjątkowo ko
rzystna wydaje się oferta Towa
rzystwa Handlu Zagranicznego
POLIMAR, które m. In. w Kra
kowie przy ul. Ofiar Dąbia 14 dy
sponuje składem części zamien
nych do samochodów. I tak za
kupując części w POLIMARZE

„mercedesów”
POLIMAR

podwyżki do 80

Jak mnie poinformował BŁA
ŻEJ KRUPA, znany rajdowiec
samochodowy, reprezentujący
firmę ELF, na polskim rynku,
pojawił się (za waluty wymie
nialne) olej ELF COMPETI-
TION stanowiący najwyższe o-

siągnięcie tej firmy w dziedzi
nie produktów naftowych. Olej
silnikowy ELF COMPETITION

nadaje się do smarowania wszy
stkich typów silników czterosu-

wowych samochodowych i mo
tocyklowych pracujących w naj
cięższych warunkach, przy wy
korzystaniu obrotów mocy mak
symalnej. Olej ten zalecany jest
również do silników z turboła-
dowaniem. ELF COMPETITION

wytwarza w silniku nierozer
walny film olejowy na częściach
trących, także w zakresie wy
sokich obrotów, zapewnia łatwy
rozruch silnika przy niskich

temperaturach otoczenia, bo
wiem krzepnie dopiero przy mi
nus 27 st. C. Jest to olej klasy
SE i jako Jedyny został zale
cony przez firmę RENAULT do

sportu samochodowego (po wy
próbowaniu w wyścigach for
muły 1). Olej ELF COMPETI-
TION może być mieszany ze

wszystkimi olejami silnikowy
mi produkowanymi na bazie o-

leju mineralnego. Olej ELF
COMPETITION można kupić na

razie tylko w sklepie PEWEX
w Warszawie, przy ul. Wiktor-

sklej 7.

MODA W CHINACH

Na niedawno otwartej wysta
wie mody w Pekinie ukazano

projekty uniformów dla studen
tów i uczniów. Nowe modele od
znaczają się połączeniem trady
cyjnego stylu chińskiego z mo
dą zachodnią.

SKARGI NA PROFESORA
HUNDERTWASSERA

Studenci wiedeńskiej Akade
mii Sztuk Pięknych wnieśli

skargę na malarza i profesora
Friedensreicha Hundertwassera
z powodu przedłużającej się nie
obecności wykładowcy. Jak wy
nika ze złożonego oświadczenia,
studenci uskarżają się, że pro
fesor zwraca się do nich pra
wie wyłącznie poprzez magne
tofon, bawiąc za granicą i pro
wadząc wyjątkowo rzadko wy
kłady osobiście. Słuchacze skar
żą się także na rzekomo nie
przyzwoite uwagi czynione
przez' mistrza.

KSIĄŻE EDWARD
W OBRONIE BRATA

El-Najmłodszy syn królowej
żbiety II, ks. Edward oświad
czył, że publikacje prasowe na

temat jego brata, księcia An-

drew, są wysoce „niesmaczne”
i „oburzające". Ks. Edward wy
raził ubolewanie, że jego brat
nie mógł spokojnie Odpocząć po
trudach wojny na Falklandach,
gdyż wyspa Moustiąue, na któ
rej spędzał urlop (wraz z akto-
reczką Koo Stark) oblegana by
ła bez przerwy przez reporte
rów,

POWRÓT TWIGGY

Najsłynniejsza w swoim cza
sie brytyjska modelka znana z

niezwykłej szczupłości przytyła
o sześć kilogramów i występuje
w musicalu „New” Gaorge Ger
shwina na Brodwayu u boku

znanego choreografa 1 aktora

Tommy Tune.

Wszystkie litery wyrazów tworzących krzyżówkę, uporząd
kowane według liczb w kratkach, utworzą rozwiązanie:
myśl Aleksandra Świętochowskiego.

POZIOMO; 1. trzech śpiewaków, 43. służą do młócenia
zboża, 23. ośrodek ROW-u, 34. zawiadomienie o nadejściu
przesyłki, 31. uczy języka obcego na wyższej uczelni, 24.

'stop cynku z aluminium, miedzią 1 magnezem, 44. apel, 52.

czarny materiał żałobny.

PIONOWO: 27. najdłuższa część przewodu pokarmowego,
4. zajezdnia wozów strażackich, 1. jego stolicą jest Inns
bruck, 14. skraj chusty, brzeg płótna, 34. autor trylogii „Przed
potopem”, 22. używany był do narkozy, 30. matematyk mu
si ją udowodnić, 38. do odwodnienia drogi, 35. aspiryna lub

ąkron.

Rozwiązania prosimy nadsyłać pod adresem redakcji
z dopiskiem «Łamigłówka z „Agory”» do dnia 16 kwie
tnia. Wśród nadawców prawidłowych odpowiedzi rozlo
sujemy pięć książek.

ROZWIĄZANIE ŁAMIGÓWKI Z NR 72 „G.K."
Gdyby nie siatka południków, kula ziemska spadłaby

z nieba.

Nagrody otrzymują: K. Wojciechowska, M. Bieszczad —

Tarnów, B. Pogwizd — Mystków, J. Kryda, K. Drozd —

Kraków.

DWA ATUTY: ZIEMIA

I MIESZKANIE

Wszystko wskazuje na to,
że przez tygodniki przewala
się kolejna fala dywagacji na

temat: Jak wyjść z tego doł
ka? W „PRZEGLĄDZIE TY
GODNIOWYM” prof. Wiktor
Boniecki sprzedaje dwie re
cepty na zlikwidowanie in
flacji. Pierwsza z nich zwią
zana jest z ziemią: „...Pań
stwo, przeżywające obecnie

swoją czarną godzinę powin
no każdy hektar ziemi leżą
cej odłogiem lub źle upra
wianej sprzedać. Uzyska w

ten sposób pieniądze na po
krycie deficytu budżetowego.
Pierwszeństwo w nabyciu
ziemi winni mieć oczywiście
rolnicy, ale prawo do kupna
należy rozszerzyć na każde
go obywatela, dającego gwa
rancje właściwego jej wyko
rzystania. (. ..) Abstrahując
już od korzyści ekonomicz
nych, przyniosłoby to także

zyski społeczne. Nic nie uczy
bowiem tak szacunku dla

pracy, jak właśnie ziemia,
nawet ogródek działkowy”.
Drugim sposobem antyinfla
cyjnym jest sprzedaż wszys
tkich mieszkań będących w

gestii państwa.

BRAK MOTYWACJI

Nieco podobnym jak wy
żej. torem podąża felietoni
sta „TiT” Jan Rem, zastana
wiając się, dlaczego utysku
jąc na drastyczne obniżenie

stopy życiowej, równocześ
nie nie korzystamy z możli
wości podjęcia pracy dodat
kowej, bo przecież wbrew

poprzednim przypuszczeniom
gospodarka objawia ciągle
głód siły roboczej. Nie ma u

na3 dobrze zorganizowanego
pośrednictwa pracy — ale to

tylko jedna z odpowiedzi.
Pieniądz u nas jest nieatrak
cyjny, bo niewiele można za

niego nabyć — to druga od
powiedź. Ale znacznie po
ważniejsze w skutkach może

się okazać to (jeśli się po
twierdzi), że obniżka stan
dardu materialnego w za
mian za więcej czasu wolne
go, została w Polsce społecz
nie zaaprobowana. Wiemy
wszyscy, że rozwój 1 dyna
mika gospodarki to w du
żym stopniu efekt ludzkiej
zapobiegliwości, inicjatywy i

wysiłku na rzecz poprawy
życia. Stąd konkluzja: „Spo
łeczeństwa godząc się na do
tychczasowy standard mate
rialny i gospodarczo-hierny,
nigdy zamożności nie osiąga
ją w żadnym ustroju”.

POZIOMO: 5. wiosenny do
datek do śniadaniowej ka
napki, 8. przyjaciel Olbrom-

skiego, gorący wielbiciel Na
poleona, 10. ostry koniec

biąłej broni, 12. część krako
wskiej dzielnicy, Kazimierz,
s bliskim Polakom klaszto
rem oo. Paulinów, 14. bywa
i taka wg reguły: mówił

KRZ
dziad do obrazu..., 1S. „na
wala” w kole rowerowym.
16. działa potajemnie, w śro
dkach nie przebiera, krwa
wo karze nieposłusznych
członków, 17. zagorzały wy
znawca nowej wiary, 19. do
prowadzenie złodzieja do a-

resztu pod zbrojnym konwo
jem, 22. polski językoznaw
ca z okresu międzywojenne
go, m. in. autor „Słownika
poprawnej polszczyzny”,
„Gramatyki języka polskie
go”, 24. starożytna kultura
grecko-łacińska, 25. umyślne
powodowanie strat.

PIONOWO: 1. na torach

kolejowych, 2. metaliczna

przędza złota albo srebrna, 3.
reklamowa fotografia, 4. na

mundurze oznacza rangę. 6.
estrada, podwyższenie, 7. li
czy na nie ryzykant, 9.
przedstawiający jakiś doku
ment, np. czek, 11. „Mazow-

YŻÓWK A
»ze” śpiewa o niej, że to nie

ptak, 13. prowadził drobny
handel z mydłem i powidłem,
18. tańce pod gołym niebem,
gry, konkursy, 20. między le
kcjami, 21. czasowa wystawa
stanowiąca przegląd czyjeś
aktualnej twórczości, 22. żar
tobliwa scenka z dowcipnym
dialogiem, 23. pęta niewoli.

Rozwiązania prosimy nad
syłać do dnia 15 IV 1983 r.

(decyduje data stempla pocz
towego), z dopiskiem na ko
percie: „Krzyżówka nr 14”.
Wśród czytelników, którzy
nadeślą prawidłowe rozwią
zania, redakcja rozlosuje na
grody w postaci 10 książek.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 12

Poziomo: S. wszechświat, 8.
Okres, 10. Dorpad, 12. tetryk,
11 romanse, 15. stora, 16. re

kin, 17. Fleming, 19. fiksat,
22. zachód, 24. ognie, 25. fi
lantropia.

Pionowo: 1. wstęp, 2. He
rod, 3. świst, 4. karat, 6. hu-

rysa, 7. monotonia, 9. wy-
gwizdów, 11. agrafka, 13. e-

nergia, 18. magnat, 20. Sy
ria, 21. towar, 22. Zenon, 23.

cywil.

NAGRODY
WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie
zadań w krzyżówce nr 12, z

dnia 26/27.III .1983 r., książki
otrzymują: J. Augustyniak,
A. Trela, K. Grabowska, E.

Szurek, M. Doleżal, K. Pel
czar — Kraków, P. Luty —

Skawina, R. Rejowski — No
wy Sącz, E. Dziedzic, A. No
sek — Bochnia.

Nagrody zostaną wysłane
pocztą.
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a Informacja nadeszła ze szpi-
fala Biernackiego w Kra-

pierw na plac na Grobach, jednak tutaj posiadacze
bonów oświadczyli Arturowi B. i Robertowi S., iż
miejsce jest nieodpowiednie, w każdej chwili poja
wić się może milicja, więc najlepiej będzie gdy uda
dzą się w okolice kopca Kościuszki. Gdy ubiją in
teres, pójdą sobie na wspólną wódkę do znajdującej
się przy kopcu kawiarni. Pojechali dwiema taksów
kami...

Znaleźli się na polnej ścieżce. Następuje niespodzie
wany atak. Robert S. zostaje uderzony w tył głowy

ciosów, gdyż uważa, iż nie mają one sensu, jest prze
konany, że ranny i tak umrze na skutek wykrwa
wienia się.

Plon napadu jest obfity. Przestępcy zabierają swo
im ofiarom 268 tys. zł., dwa złote łańcuszki, zegarki
i szybko oddalają się z miejsca zdarzenia. Na szczę
ście, Robert S. i Artur B. wzajemnie sobie poma
gając docierają do najbliższych zabudowań, których
mieszkańcy wzywają pogotowie ratunkowe. Poszko
dowani natychmiast trafiają do szpitala.

I|

kowie. Lekarz dyżurny powia
domił milicję, że- przywieziono
dwóch pacjentów z poważnymi
obrażeniami ciała. Jeden z nich

posiadał rany cięte klatki pier
siowej spowodowane uderzenia
mi nożem. Podjęte czynności o-

peracyjne, już na samym wstę
pie, w sposób nie budzący żad
nych wątpliwości, pozwalały na

ustalenie, że Artur B. f Robert
2 fY) j d 8 Stali °fiarami bandyckiego

napadu.
10 sierpnia 1982 roku Artur B. i Robert S. w oko

licach restauracji „Balaton" spotkali dwóch nie zna
nych sobie wcześniej, młodych mężczyzn. Ci zapro
ponowali im sprzedaż 1000 bonów PKO po atrakcyj
nej cenie; 300 złotych za sztukę. Panowie B. i S. na

propozeję chętnie przystali, a ponieważ nieznajomi
nie posiadali przy sobie bonów, umówiono się na

spotkanie na godzinę 14 pod Filharmonią.
Do spotkania doszło w oznaczonym terminie. Oka

zało się, że „właścicielami" bonów jest nie dwóch lecz
trzech młodych mężczyzn (byli nimi: 27-letni To
masz B., 22-letni Czesław D. i ich kumpel o pseu
donimie „Dymek”). Pięciu panów udało się naj-

przez „Dymka”, po którym to uderzeniu
ze skarpy. „Dymek" zbiega z pochyłości i

ją ofiarę. Po chwili przyłącza się Tadeusz B. Obaj
pastwią się nad leżącym. Biją, kopią po głowie. W

pewnej chwili „Dymek” wydaje polecenie Tadeu
szowi B.: „żeń go kosą" — czyli: zakończ całą sprawę
nożem. I nie wiadomo jak potoczyłyby się dalsze
wypadki, gdyby nie to, że nóż, w który uzbrojeni
byli bandyci pozostał w rękach Czesława D.

Czesław D., który pozostał na skarpie „zajmuje”
się tymczasem Arturem B. Atakuje właśnie nożem.

Ugodzony dwukrotnie Artur B. pada na ziemię. Na
pastnik przynaglany przez kumpli nie zadaje dalszych

stacza się
dusi two-

Trwają poszukiwania sprawców rozboju. 28 wrzet-
nia 1982 roku w Szczecinie zostaje ujęty Tadeusz B.

Dopiero 18 lutego 1983 roku milicja trafia na ślad
Czesława D. Okazuje się, że ten 22-latek w najlepsze
przebywa... w więzieniu. Odbywał w nim karę poz
bawienia wolności orzeczoną za napad rabunkowy,
którego D, dopuścił się S września 1982 roku w Świ
noujściu. Nie udało- się natomiast ująć trzeciego
sprawcy napadu pod kopcem Kościuszki, wspomnia
nego wcześniej „Dymka”. Trwają dalsze poszukiwa
nia, jednak jego sprawę wyłączono do odrębnego po
stępowania z uwagi na zatrzymanie Czesława D.
f Tomasza B.

W trakcie śledztwa okazało się, że Tomasz B. - ma

na swoim koncie szereg innych przestępstw i oszustw.
W maju 1982 roku w Krakowie dokonał m.in. zu
chwałego napadu na mieszkanie Amalii K., wynosząc
łupy (biżuteria) o przybliżonej wartości 500 tys. zł.

Prokurator Andrzej Jędrzejeżyk z 'Prokuratury Re
jonowej dla Dzielnicy Kraków—Krowodrza skierował

już do Sądu Wojewódzkiego w Krakowie akt oskar
żenia przeciwko Tadeuszowt B. i Czesławowi D. W

najbliższym czasie rozpocznie się proces, w wyniku
którego podejrzani zostaną za swoje czyny zapewne
sprawiedliwie ukarani. Bez względu jednak na pro
cesowe losy oskarżonych trudno nie zwrócić uwagi
na karygodną lekkomyślność ich ofiar. Oto dwaj do
rośli mężczyźni, posiadający przy sobie większą go
tówkę decydują się na podejrzaną eskapadę z trzema
nie znanymi sobie osobnikami w odludne miejsce. Czy
chęć „okazyjnego" zdobycia bonów może przesłonić
elementarną ostrożność? •

Przypadek Artura B. i Roberta S. nie jest pierw
szym jaki w ostatnim czasie zanotowały kroniki mi
licyjne. Mnożą się napady, mnożą się oszustwa, u źró
deł których leży chęć posiadania wymienialnej walu
ty. Refleksje zjawiają się gdy dochodzi już do prze
stępstwa. Niestety wówczas są bardzo spóźnione.

NOWY NUMER

„ZDANIA”

. .. godne szczególnego pole
cenia są w nim dwie publi
kacje. Pierwsza to szkic Je
rzego Roberta Nowaka kon
tynuujący temat wydarzeń
październikowych 1956 r. na

Węgrzech. Na ogół najmniej
opisany u nas jest okres tzw.

konsolidacji obejmujący czas

od listopada 1956 do końca
1958 roku. Chodzi o metody
polityczne stosowane przez
partię i rząd pod kierowni
ctwem J. Kadarś konsek
wentnie i cierpliwie po to,
aby uzyskać trwałą stabili
zację 1 konsolidację społe
czeństwa. W tym samym nu
merze wspomnienie o Ada
mie Rapackim. Nie pisało się
nazbyt wiele o nim za życia,
a jeszcze mniej po śmierci.
Niedawno Sejm przypomniał
25-lecie prezentacji na forum
ONZ polskiego planu (noszą
cego potem imię Rapackiego)
zakazu produkcji i magazy
nowania broni jądrowej na

terenie środkowej Europy,
tzn. Polski, dwóch państw
niemieckich oraz Czechosło
wacji.

LADY SCANGRAPH ’83

Rozmowę z fotomodelką
głośnego wydawnictwa ka
lendarzowego ozdobionego
aktami kobiecymi zamieszcza
„PRZEGLĄD TYGODNIO
WY”. „Chodzę do szkoły me
dycznej i zastanawiali się
tam, czy przez te moje zdję
cia nie utracę zaufania pa
cjentów, czy jest to moralne
z punktu widzenia pracow
nika służby zdrowia. Nawet
chciano mnie usunąć ze szko
ły. Zwołali specjalną rad-

pedagogiczną, radzono sir

prawnika. Ostatecznie gron-
nauczycielskie doszło do
wniosku, że nie mają pod
staw do wyrzucenia mnie ze

szkoły".
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JANUSZ HANDEREK |

TECHNOKRACI

CZY IGNORANCI

W paru warszawskich za
kładach pracy zaczęto pre
miować pracowników, któ
rzy nie biorą 3-dniowych
zwolnień lekarskich. Nieda
wno Joanna Horodecka w

„ŻYCIU WARSZAWY” uka
zała jak antyhumanitarne
formy może to przybrać na

przykładzie zakładów Córa.

Sylwester Thim w „PRZE
GLĄDZIE TECHNICZNYM”

dopisał do tego komentarz,
tyle złośliwy, co słuszny.


